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Z D J Ę C I A : C A F 

Z okazji 50 rocznicy wybuchu 
I I Powstania Śląskiego na 
Grobie Nieznanego Żołnierza 
w Warszaw ie grupa wetera -
nów powstań śląskich złożyła 
wieńce i wiązanki kwiatów 

| G rupa studentów Wyższe j 
"Szkoły Rolniczej w Olsztynie 

urządziła sobie bardzo orygi-
nalne wakac je . Wypożyczony-
mi konnymi zaprzęgami w 
ciągu kilku tygodni węd ro -
wa ł a poprzez W a r m i ę i M a z u -
ry, zatrzymując się na krótki 
popas nad pięknymi jeziorami 

W potężnych murach s t a r e g o ^ 
pokrzyżackiego zamku w K w i -
dzynie (woj . gdańskie) wznie -
sionego w latach 1320—1340, 
mieści się obecnie muzeum 
regionalne. W sześćdziesięciu 
salach tego ciekawego muze-
um rozmieszczono eksponaty 
ilustrujące kulturę materialną 
regionu. Zdjęcie przedstawia 
salę rzemiosł artystycznych 

W Pucku, w Harcerskim Oś - ^ ^ 
rodku Morskim, szkoli s i ę ^ ^ 
młodzież na jachtach pełno-
morskich. Po przeszkoleniu 
harcerze otrzymują dyplomy 
instruktorów. N a naszym 
zdjęciu, g rupa harcerzy z K r a -
kowa ' w basenie jachtowym 

Mimo kapryśnej pogody plaże 
nadmorskie pełne były wcza -
sowiczów spragnionych słoń-
ca. N a zdjęciu widz imy plażę 
w Unieście koło Koszalina 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
% O tym, jak laureat konkursu 

„Tygodn ika Po lsk iego " zwiedza 
Pa r y ż 

® Reportaż z koloni i pt. „Z i e l ony 
dzień w Szklarskiej Po r ęb i e " 

# „Warszaw ianka " w Dachau 
@ K o l e j n y odcinek powieści sensa-

c y jn e j Barbary Gordon „F i l i żan-
ka Czarnej K a w y " 

UJ Wspomnienia sekretarza Mick ie-
wicza 

@ Jak zwyk l e : Rady od serca © 
R o z r y w k i umys łowe ® Grzybek © 
Mart ine @ Z życia kolonii i w ie l e 
innych c iekawych tekstów i zdjęć 

^ W * Żydowie (woj . koszalińskie) 
^ p r z e k a z a n o 1,5 km kanał elek-

trowni przepompowo-szczyto-
we j . W przekazaniu kolejne-
go etapu budowy elektrowni 
uczestniczył min. Jan Mitręga 



C Z W A R T E 
P O K O L E N I E 

POMIAN 
POŻERSKICH 

PoïerskieSo HMQ ę p r Z y j e m n C g ° ' sędziwego staruszka, Edwarda Pomian-
w v ^ « r ^ J i i - ? ? ~ u czonego, profesora, gawędziarza i smakosza. By ł nauko-

^ I ? S t y t u t u P a s t e u r a w Paryżu. Ze sztuki kulinarnej zrobi! dziedzi-
- , n a f t e m a t wyżywien ia i przyprawiania potraw kilka fundamental-

nych dzieł w języku francuskim. By ł synem powstańca-emigranta 1863 r „ osiadłego we 
Ł rancji . Studiował m.in. w słynnej Szkole Batignolskiej. By ł opiekunem j e j młodzieży 
w następnych pokoleniach. 

Córka pana Edwarda była już obywatelką francuską od urodzenia. Podobnie jak ojciec, 
odbyła studia lekarskie. Je j mąż Francuz p. Renard jest też lekarzem, lecz specjalizuje 
się w psychoanalizie, osiągając w te j dziedzinie poważne sukcesy. 

I tak doszliśmy do czwartego pokolenia — syna pary lekarzy paryskich, wnuka p. Ed-
warda Pomian-Pożerskiego i prawnuka polskiego powstańca, dziś studenta paryskiego 
Conservatoire National Supérieur, p. Benoit Renarda. 

Dokończenie na. Hr. 14 

To zdjęcie znakomitego uczonego i smakosza 
wykonano podczas ostatniej bytności Edwarda 
Pomian-Pożerskiego w Warszawie w 1961 roku 

W N U K F R A N C U Z 
o DZIADKU POLAKU 

wowana w mo j e j rodzinie — mó-
w i dalej Benoit. — Dziadek mój 
przywióz ł ze sobą do Francj i pol-
ską ziemię zebraną z pól bi tew-
nych. Co roku w dniu śmierci 
Fryderyka Chopina grudkę te j 
ziemi składam na grobie w ie l -
kiego pianisty i kompozytora. 
Jest to zwycza j , który wprowa-
dził mó j dziadek, a ja go konty-
nuuję od dzieciństwa. 

Dziadek zmarł w 1963 roltu w Paryżu, ale 
jest pochowany w Montmorency. Tam spo-
czywa także przyjaciel Pomian-Pożerskie-
go André Menabrea. Był to wielki przyja-
ciel Polski, zajmował się badaniem je j kul-
tury i obyczajów. Ściśle współpracował z 
Ośrodkiem Kultury Polskiej we Francji. 

— André Menabrea pracował 
razem z moim dziadkiem w Po l -
sce, a następnie w Paryżu w In-
stytucie im. Pasteura. By ł tak 
samo jak dziadek lekarzem. 
André Menabrea wystawi ł po-
piersie Adama Mickiewicza dłuta 
Bourdelle 'a w samym sercu Pa-
ryża na Place d'Iena. I może do-
dam jako ciekawostkę, że moja 
dziewczyna Elisabeth Ve l te r jest 
wnuczką André Menabrea. 

-—- Doprawdy, wszystko to, co 
Pan opowiedział, jest zadziwiają-
ce. W tym co Pan mówi czuje się 
ogromną sympatię do Polski. A 
jak się Panu podoba kraj dziad-
ka? Był Pan przecież już w 
Szczecinie i w Gdańsku. 

— Właściwie nie mogę tego 
określić: „ by ł em" . Przez słowo 
by łem rozumiem -— poznałem, 
zwiedzi łem. A przez jeden dzień 
jest to niemożl iwe. A l e zapamię-
tałem dokładnie gdańskie Stare 
Miasto. Jest prześliczne i bardzo 
polskie. 

— A jaki jest Pana stosunek do 
Polskich Ziem Zachodnich? 

— Sądzę, że będę wyrazic ie lem 
myśli wszystkich Francuzów. By -
ły to ziemie zawsze polskie . i 
szczęśliwie udało się je dla Polski 
odzyskać. 

Wprawdz i e w n u k Pomian-Pożerskiego 
Benoit Renard żywo interesował się 
zabytkami w Warszawie , ale na j lep ie j 
czuł się w nowoczesnych dzielnicach 
(powyżej ) . M łody Renard niejednokrot-
nie powraca myślami do francuskiej 
sagi rodu Pożerskich (zdjęcie z lewej ) , 
choć na co dzień związany jest j ak 
na j żyw ie j ze współczesnością, ze swo ją 
pas ją — muzyką, o której rozprawia 
właśnie z dyrygntem „ La Faluche", 
p. Jacques Gr imbertem (poniżej) 

— Dziadek Pana był Polakiem, 
a Pan, Panie Benoit, kim Pan 
jest, a właściwie kim Pan się 
czuje? 

— Jest to ogromnie złożony 
problem. Sprawa pochodzenia, 
a na pewno także wyboru. A l e 
najtrafnie jsze będzie określenie 
— jestem Polakiem, jestem Fran-
cuzem. Francuzem of ic jalnie, a 
Polakiem w sercu. Bliska mi jest 
Polska i j e j sprawy. Chciałbym 
szczegółowo poznać obyczaje, kul-
turę Polski. Jestem bywalcem 
Ośrodka Ku l tury Polskie j w Pa -
ryżu. Oglądam tam polskie f i lmy , 
mogę czytać polskie książki i pis-
ma. I powiem szczerze — nie są 
to f i lmy , literatura obcego naro-
du. 

— Wspomniał Pan o filmie pol-
skim. Jakie filmy oglądane Pan 
zapamiętał, przeżył? — Co było 
w nich ciekawego? 

— Miałem możliwość obejrze-
nia szeregu polskich f i lmów. T y -
tuły, które pamiętam, to: „ L o t -
na", „Kana ł " , „Pop io ł y " . A l e za 
najlepsze uważam f i lmy w reży-
serii Andrze ja W a j d y . „Pop ió ł i 
diament" z Cybulskim to arcy-
dzieło kinematograf i i polskiej. 
Myślę, że śmierć tego wspaniałe-
go aktora była ogromną stratą 
dla kinematograf i i świata. Bardzo 
dokładnie zapamiętałem ogląda-
ny zresztą dawno f i lm pt. „ K a -
nał" . F i lm ten naj lepie j pokazał 
trud, znój i heroizm walki Pola-
ków z okupantem hit lerowskim. 

.Gdyby nie to, że znam Polskę z 
opowiadań matki, to na pytanie, 
co w i em o Polsce, móg łbym po 
obejrzeniu tego f i lmu śmiało od-
powiedzieć, że to nie ty lko kra j 
M. Skłodowskiej-Curie i F. Cho-
pina, ale przede wszystkim kra j 
ludzi gotowych w każdej chwil i 
przelać krew, a nawet oddać ży-
cie za wolność i niezawisłość 
swo je j o jczyzny. I chyba dlatego 
Polacy są tak bardzo cenieni na 
całym świecie. 

— Z walką Po laków o w y z w o -
lenie narodowe związana jest 
bardzo intymna tradycja kulty-



0 M Ł O D Y C H 
DLA STARYCH 

CH, jaka ta dzisiejsza młodzież! — Czym ci chłopcy 
i dziewczęta teraz intersują się? — Myśmy za młodu by-
li zupełnie inni! — Co z nich wyrośnie? •— Takie i t ym 
podobne utyskiwania s ł yszymy na każdym kroku wśród 
starszego pokolenia. — Czy słusznie? — Czy rzeczywiś -

cie by l i śmy lepsi i mądrze js i od dzis ie jszej młodzieży, bo taki jest 
przecież sens tych naszych narzekań. 

Niesłusznie. N i e by l i śmy ani lepsi ani gorsi. By l i śmy inni. Inni 
w stosunku do młodz ieży poprzedniego pokolenia — a więc mło-
dzieńczych lat naszych rodz iców czy dziadków, a także inni w sto-
sunku do młodości naszych córek, synów i wnuków. Inne są bowiem 
czasy, inne zainteresowania i z natury rzeczy inne wymagan ia życia 
wobec młodego człowieka. 

G d y b y się nam udało zmusić dzisiejszą młodzież do naszych zain-
teresowań z lat młodzieńczych, by łoby to równoznaczne z zahamo-
wan iem postępu. A świat tymczasem nie stoi w miejscu. Pędz i na-
przód z błyskawiczną szybkością. T w o r z y nowe dziedziny, nowe 
kierunki, nowe zainteresowania. Poważne i r o z r ywkowe . Młodzież 
interesuje się nimi szybcie j niż my . I szybcie j j e po jmu je . Ma bo-
w i em ku temu lepsze przygotowanie . 

I leż to ludzi ż y j e jeszcze na naszym globie, k tórzy nie wierzą, że 
cz łowiek odbył podróż na Ks iężyc po jazdem przez siebie zbudowa-
nym. Są to ludzie z czasów podróży konnych, k tórzy nie nadążają 
za współczesnością. 

Trzeba sobie otwarc ie powiedzieć, że ogólnie biorąc dzisiejsza 
młodzież jest bardziej wykształcona, w i e daleko w i ęce j niż my, ma 
pojęc ie o bardzo w ie lu dziedzinach, które dla nas są czarną magią. 
Jednym s łowem ta młodzież jest od nas bardz ie j edukowana i 
mądrzejsza. Ustępuje nam jedynie brakiem doświadczenia, które 
zgromadzi l iśmy w ciągu długiego i burz l iwego nieraz życia. 

N i ew ie lu z nas starszych z łatwością potra f i wyt łumaczyć , co to 
jest elektronika i c z ym się różni od elektryczności, co to jest cyber-
netyka, biochemia, fizyka jądrowa i dziesiątki innych nowych dzie-
dzin w iedzy , teęhniki i życia. A młody w i e to od razu. Nauczy l i go 
w szkole. Jest on bardziej przystosowany do współczesności i do 
dalszego dynamicznego rozwoju świata. W i e on na c z ym polega 
przenoszenie głosu na tysiące k i lometrów, k tó ry s ł yszymy przez 
radio; w i e jak ludzkość doszła do tego i jak to robi, że za pomo-
cą t e l ew i z j i na znaczną odległość przenosi całe obrazy. M y zaś 
p r z y j m u j e m y to ty lko jako istniejący fakt, nie wn ika jąc w j ego 
istotę. I tak dalej , i tak dalej . 

Mus imy więc przyznać, że jesteśmy w bardzo wielu sprawach 
wyraźnie za młodzieżą w tyle. Podobnie ma się rzecz z dziedzinami 
rozrywkowymi. Za naszej młodości n ie jednemu z nas wystarczy ła 
gra w kl ipę lub palanta, późnie j przyszła moda na piłkę nożną i inne 
sporty. W tańcach wystarcza ły nam polka i walc, rzadz ie j mazur, « 
krakowiak lub kujawiak. Wystarcza ły nam melodie i pieśni ludo- 5) 
we, a w muzyce — wiejska kapela czy głośny marsz orkiestry woj-
skowej lub strażackiej. N i e można powiedzieć, żeby dzisiejsza mło-
dzież odwracała się od wymien ionych f o r m kultury. A l e j e j nie w y -
starczają. S tworzy ła przeto własne melodie, zespoły, muzykę, pieśni, 
tańce i w nich się wyżywa. To, że w naszym pojęc iu u twory te nie 
są ładne, to nie ma dla nie j znaczenia. Grunt, że j e j się podobają, 
że w nich gustuje i jest z nich zadowolona. Zas tanówmy się jednak, 
czy nasze zawodzące a często płacz l iwe melodie dawnych czasów, 
będące p r z e j a w e m niewoln ic twa i upokorzenia, by ł y naprawdę 
ładne... Moż l iwe , że i ta współczesna muzyka młodz ieżowa nie jest 
rzeczywiśc ie piękna, ale nic na to nie poradzimy. I ta muzyka się 
doskonali i każdy uważny obserwator dostrzegł chyba, że w ostat-
nich latach z bardzo hałaśliwej przekształca się w coraz bardziej 
melodyjną. 

Podobnie ma się rzecz z modą. Jest to zresztą dział, k tó ry zasłu-
gu je na osobne omówienie . Przec ież chyba po raz pierwszy w hi-
storii młodzież zaczęła ubierać się w sposób nie tradycyjny, lecz jej 
odpowiadający. Dokonała tu więc jakby całego przewrotu. Smako-
w i młodz ieży musiel i ulec nawet wz ięc i dyktatorzy mody. Zostały 
przestawione wskutek tego niektóre dz iedziny przemysłu, powstały 
nowe. Pow ia ł w t ym wszystk im jakiś nowy ożywczy prąd. Jedni 
nazywa ją to buntem młodych, inni ekstrawagancją, jeszcze inni 
głupotą, ale młodzi nic sobie z tego nie robią. Przyszłość świata do 
nich bowiem należy. Oni będą o n ie j decydować. I im oni będą bar-
dziej wykształceni, bardziej praktyczni, bardziej przystosowani do 
przyjmowania coraz to nowych dziedzin — a przy tym bardziej 
pogodni w codziennym życiu, tym świat ten będzie lepszy, ciekaw-
szy, radośniejszy, łatwiejszy do życia. 

Pozosta je jedna sprawa: doświadczenie życiowe starszego poko-
lenia. N i e wo lno go zmarnować, co w nim najcennie jsze — trzeba 
przekazać młodym. A l e to osobny temat. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

M Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz zatatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

B A N K P K O S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

List do Redakcji 

PROSZĘ PRZEZNACZYĆ MOJA WYGRANA NA BUDOWĘ 
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA w WARSZAWIE 

Wiadomość o wygranej przeze 
mnie pierwszej nagrodzie w 
WIELKIM KONKURSIE „Tygod-
nika Polskiego" sprawiła mi 
ogromną radość, za co składam 
serdeczne podziękowanie Redak-
cji. Zaskoczyła mnie ta wygrana 
bardzo i nigdy, przyznam, nie spo-
dziewałem się takiego szczęścia. 

Po dłuższym namyśle doszed-
łem do wniosku, że pieniądze 
przeznaczone dla mej osobistej 
przyjemności mogą być obrócone 
na ważniejszy cel. Moim zdaniem, 
tym ważniejszym celem jest bu-
dowa w Warszawie Centrum 
Zdrowia Dziecka. I bardzo proszę 
Redakcję, by środki przeznaczone 
na przelot samolotem z Paryża 
do Warszawy i z powrotem dla 
mnie oraz na opłacenie mego 
10-dniowego pobytu w Warszawie 
i Krakowie — w imieniu wszyst-

kich abonentów „Tygodnika Pol-
skiego" przekazała na fundusz 
budowy Centrum Zdrowia Dziec-
ka w Warszawie. 

Łączę wyrazy szacunku i po-
ważania. 

Franciszek G R Z E Ś K O W I A K 
81 — Cagnac-les-Mines 

O D R E D A K C J I : 

Czyn iąc zadość prośbie naszego lau-
reata W I E L K I E G O K O N K U R S U , prze -
kazal iśmy środki, przeznaczone na j e -
go nagrodę, na fundusz budowy Cen-
trum Zdrow ia Dz iecka w Warszaw ie . 
Gest p. Franciszka Grześkowiaka 
wzruszy ł nas bardzo. Jest on jeszcze 
j e dnym w y m o w n y m dowodem, j ak 
bardzo wychodźs two polskie zw iązane 
jest z K r a j e m , jak serdecznymi uczu-
ciami darzy swą dawną O jczyznę . I 
za to p. G r z e śkow iakow i należą się 
j ak na jserdecznie jsze s łowa podz ięki i 
na jwyżs z e uznanie. 

W 500 rocznicę urodzin 

Mikołaja Kopernika 
Po lska Agenc j a P rasowa donosi z 

W a r s z a w y : Nak ładem P a ń s t w o w e g o 
W y d a w n i c t w a N a u k o w e g o ukaże się 
w pięćset lecie urodzin M i k o ł a j a K o -
pernika edyc ja j e go dzieł, p r zygo to -
wana przez Polską A k a d e m i ę Nauk w 
j ę z ykach : łacińskim, po lsk im i ang ie l -
skim. „Dz ie ła ws zys tk i e " M iko ł a j a K o -
pernika zebrano w trzech tomach, 
k tóre ukazywać się będą ko le jno w 
latach 1971—1973. 

P i e r w s z y tom za ty tu łowany „N i co l a i 
Copernic i opera omnia " , jak p r z e w i -
du j e harmonogram edytorski P W N , 

• ma ukazać się w 1971 r., będzie to 
ba rwna reprodukc ja rękopisu zacho-
wu j ą ca w i e rn i e w y g l ą d bezcennego 
zabytku p r z e chowywanego w B ib l i o t e -
ce Jag ie l lońskie j w K rakow i e , opatrzo-
na ws tępem b ib l io log icznym Jerzego 
Zatheya, k i e rown ika działu rękop isów 
t e j b ibl ioteki . 

Drug i tom, k tórego w y d a n i e p lanu je 
się na rok 1972, to edyc ja kry tyczna 
tekstu łacińskiego, p r zygo towana przez 
Juliusza Domańsk iego w nawiązaniu 
do badań Ryszarda Gansińca. Z n a j -
dzie się w nim także obszerny komen-
tarz r z e c zowy pióra n i e ży jącego już 
pro f . A l eksandra B i rkenma j e ra i Je -
rzego Dobrzyck iego , także w j ę zykach 
łacińskim, po lsk im i angielskim. 

T o m trzeci p r z y g o t o w y w a n y do w y -
dania w 1973 r. „Opera m ino ra " za-
wierać będzie pisma astronomiczne. 
Ponadto w tomie t ym znajdą się pis-
ma ekonomiczne p r zygo towane pod 
k ierunkiem P a w ł a Czar torysk iego w 
nawiązaniu do badań Ryszarda Gan -
sińca; korespondenc je ukazujące dz ia -
łalność pol i tyczną, administracy jną i 
lekarską M iko ł a j a Kopern ika , w t ym 
j ego l isty n iedawno odkry t e przez 
Mar iana Biskupa; l isty autora g rec -
kiego Theophi lacta S imocat ty w t łu-
maczeniu poe tyck im na j ę zyk łaciński 
dokonanym przez M iko ła j a Kope rn ika 
— s ł owem całość spuścizny p isarskie j 
w i e lk i ego polskiego uczonego. 

WPŁATY NA BUDOWĘ 
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 

Za pośredn ic twem redakc j i wp łac i l i 
na budowę Centrum Zdrow ia Dz iecka 
w Wars zaw i e p. Luszczewska-Tad la z 
Sathonay C a m p 10.— f r a n k ó w oraz 
p. Tomaszewsk i z Corbei l -Essones — 
10.— f r anków . 

O f i a r o d a w c o m serdecznie dz ięku-
j emy. 



Z R U I N D O N A U K O W E J P O T Ę G I 

M L A T T E M U , 24 sierpnia 
1945 r. przedstawic ie le 
w ładz z łoży l i s w o j e podp i -
sy pod dekretem „o prze-
kształceniu Uniwersytetu 
Wrocławskiego i Politech-

niki Wrocławskie j na polskie państwo-
we szkoły akademickie". By ł to p i e r w -
szy akt f o rma lny , św iadec two narodzin 
ośrodka naukowego w e Wroc ław iu , dziś 
jedinego z g ł ównych cent rów nauki po l -
sk ie j . 

P ó ł róku wcześnie j , w końcu stycz-
nia 1945 r „ obie uczelnie n iemieckie 
zostały zamknięte przez w ładze hi t le -
rowskie , w y k ł a d y zawieszone, a p r o f e -
sorowie i studenci przeniesieni do Drez -
na. A już na trzeci dzień po kapi tu la-
c j i garnizonu Festung Bres lau p r z y -
by ła do Wroc ł aw ia . — jednocześnie z 
p ierwszą ekipą w ł a d z admin is t racy j -
nych miasta — grupa kul tura lno-nau-
kowa pod k i e r o w n i c t w e m prof . S tan i -
s ława Kulczyńsk iego , dawnego rektora 
Un iwersy t e tu Jana Kaz im ie r za w e L w o -
w i e , a wkró t c e rektora połączonych (do 
roku 1951) unią personalną i o rgan iza -
c y jną obu uczelni wroc ławsk ich . 

Bi lans ob jęc ia by ł tymczasem kata-
stro fa lny . Z e 104 budynków un iwersy-
teckich i pol i technicznych aż 70 było 
w kompletnej ruinie, pozostałe ponio-
sły og romne szkody. Przepadły księgo-
zbiory, kolekcje muzealne, większość 
laboratoriów. Miasto w w i e lu jeszcze 
punktach płonęło, na ka żdym kroku 
czyhały m iny i n i ewypa ły , nie by ło 
w o d y , światła, łączności, komunikac j i , 
wś ród rumowisk i pogorze l isk buszo-
w a ł y bandy maruderów i rabusiów, 

„Pionierska grupa uniwersytecka, 
która 10 maja rozbiegła się po mieście 
— pisał z pe rspek tywy trzech lat n ie-
ż y j ą c y już dziś pro f . Tadeusz M iku l -
ski — nie tylko znosiła meldunki mniej 
lub bardziej rozpaczliwe. Wyprzedzając 
wszystkie urzędy, w których nazwie 
przewija się słowo: odbudowa, grupa 
uniwersytecka rozpoczęła pracę od od-
budowy gmachów przeznaczonych na 
mieszkanie dla nauki (...) Jeszcze nigdy 
od czasów króla Kazimierza Wielkiego 
żaden zespół uniwersytecki, zamknięty 
w salach wykładowych, bibliotekach i 
laboratoriach, nie utrudził się tak — 
w znaczeniu dosłownym — przy budo-
waniu własnej szkoły". 

PIERWSZE W Y K Ł A D Y 
Uczeni o znanych nazwiskach bra l i 

c zynny udział w odbudowie , woz i l i 
taczkami mater ia ły , wsp ina l i się na 
z e rwane dachy, przenosi l i z t rudem 
komp le towany sprzęt l abora to ry jny i 
ocalałe z pożog i stare księgi. 

P rzysz l i studenci dziel i l i czas między 
pracę jako robotnicy budowlami i służ-
bę war town ic zą w Straży A k a d e m i c -
k i e j . Musia ło upłynąć w i e l e miesięcy, 
zanim stosunki się unormowały . T y m -
czasem 15 listopada 1945 r. odby ły się 
już pierwsze wykłady: na Un iwe r sy t e -
cie wyg łos i ł w y k ł a d pro f . Ludwik Hi r -
szfeld, znakomi ty bakter io log i serolog, 
wspó ł twórca nauki o grupach k rw i , na 
Po l i technice pro f . Kazimierz Idaszew-

ski. W ślad za n imi rozpoczęl i za jęc ia 
— w salach nie ogrzewanych, często nie 
oświet lonych i nie zawsze oszklonych — 
inni. 

„Witamy was dzisiaj, grupkę pionie-
rów, która rozpoczyna studia poloni-
styczne na Uniwersytecie Wroc ł aw -
skim. Ale nie jesteśmy pierwsi — m ó -
w i ł w swo im wyk ładz i e z 21 l istopada 
wspomniany prof . Mikulski . — Polo-
nistyka we Wrocławiu liczy sto lat hi-
storii. Katedra Języków i Literatur Sło-
wiańskich powstała tu w roku 1841. 
Za jmowal i ją kolejno: poeta czeski 
Czelakowski, uczony pokolenia roman-
tycznego Wojciech Cybulski, uczony po. 
zytywista Władys ław Nehring. W y k ł a -
dali tu po polsku, dla polskiej młodzie-
ży (...) Tu, we Wrocławiu, powstała 
szkoła polonistyki naukowej, tu rozwi -
nęła się bogata i owocująca gałąź na-
szej nauki". 

RODZIME TRADYCJE 
O d w o ł y w a n i e się do dawnych t rady -

c j i polskich Śląska i Wroc ł aw ia było 
w ó w c z a s regułą, a by ł to zabieg w y -
c h o w a w c z y w i e l k i e j wag i . Human i -
styce przypadła zresztą rola w y j ą t k o -
w a : zadanie — powiedz i e l i byśmy dziś 
— pat r io tyczne j edukacj i , udokumento-
wania wobec szerokich k r ę gów społe-
czeństwa tezy, że na Z i emie Zachodnie 
Po lska nie przyszła, lecz wróc i ła . P o 
n iew ie lu już latach ten k ierunek za in-
teresowań przyniósł też ważne rezul-
taty poznawcze . N i e znane dotąd źródła 
n iemieck ie ukazały t rwałość z w i ą z k ó w 
gospodarczych i kul tura lnych Śląska i 
innych z i em polskich, a także upośle-
dzenie tzw. wschodnich p row inc j i R z e -
szy, stały odp ł yw n i emieck i e j ludności 
i kap i t a ł ów na zachód; u j awn i ł y f o r -
m y ucisku narodowego i r zeczywis ty 
zasięg po lsk ie j świadomości na rodowe j 
wś ród mieszkańców Śląska; rzuci ły 
w i e l e n o w e g o światła na mechanizm 
przemocy I I I Rzeszy i pozwo l i ł y na 
przeprowadzen ie dowodu w i n y w ładz 
hi t lerowskich za zniszczenie Wroc ł aw ia 
zimą i wiosną 1945 roku. 

N a rok akademicki 1945/46 zapisało 
się na Un iwersy t e t i Po l i t echnikę ponad 
3000 słuchaczy, nieco w i ę c e j nawet niż 
w ostatnim semestrze sprzed wybuchu 
w o j n y , za czasów niemieckich. Dyna -
mika r o zwo ju powsta jącego ośrodka 
n a u k o w e w g o była o lbrzymia . Już w 
p i e rwszym roku p o w o j e n n y m zorgani -
z owa ł y się dziesiątki katedr un iwersy -
teckich i pol i technicznych, zawiąza ły 
koła w i e lu k r a j o w y c h t owar zys tw nau-
k o w y c h i zostało założone Wrocławskie 
Towarzystwo Naukowe, przysz ły patron 
w i e lu ważnych przeds ięwz ięć nauki „na 
Śląsku i o Śląsku". W y d a r z e n i e m o 
randze symbo lu stało się umieszczenie 
właśn ie w t ym mieście nad Odrą w 
lipcu 1946 r. przywiezionych ze L w o w a 
zbiorów Biblioteki Ossolineum, na js tar -
sze j p o Un iwersy tec i e Jagie l lońskim 
instytucj i nauki polskie j , z bezcenną 
ko lekc ją rękop isów na jw i ększych pisa-
rzy polskich, wś ród nich „Pana Tade-
usza" Mickiewicza. 

Wykłady na Uniwersytecie Wrocławskim rozpoczęły się 15 listopada 1945 r. 
Inauguracyjny wykład wygłosił nieżyjący już dziś profesor Ludwik Hirszfeld 

8 UCZELNI - 3 3 tys. 
S Ł U C H A C Z Y 

Obecnie istnie je w e Wroc ł aw iu 8 
wyższych uczelni, 2 instytuty Polskiej 
Akademii Nauk, k i lkanaście oddz ia łów 
innych instytutów PA_N i resor towych, 
ogó łem pracu je tu ponad 3000 pracow-
ników naukowych wszystk ich stopni i 
33 000 słuchaczy różnych r o d z a j ó w stu-
diów. Jest to trzecia lokata wśród k r a -
j o w y c h ośrodków naukowych. 

W nauce po lsk ie j i powszechne j ośro-
dek wroc ławsk i zapisał się w i e l oma 
w a ż n y m i w y n i k a m i szczegó łowymi i 
szerok imi syntezami, n o w y m i metoda-
m i ogó lnymi i n o w y m i teor iami. W n ie -
j ednym w y p a d k u te osiągnięcia są po-
dawane w l i teraturze naukowe j z p r z y -
mio tn ik iem „wroc ł awsk i e " . M ó w i się 
n/p. o wroc ławsk ich jednostkach krw i , 
i l ośc iowym mierniku jednego z g ł ó w -
nych czynn ików krzep l iwośc i k rw i , o 
metodz ie taksonomii wroc ławsk i e j , słu-
żące j do k lasy f ikowan ia z j aw i sk istot-
nie różniących się w czasie, przestrze-
ni, gatunku, o w roc ł awsk i e j szkole m a -
tematyczne j , jak przed w o j n ą znana 
by ła szkoła warszawska i szkoła l w o w -
ska; w i ę c e j nawet, m ó w i się o specy-
f i c z n y m wroc ł awsk im stylu naukowym, 
po l e ga j ą cym na silnie za rysowane j 
skłonności do badań interdyscypl inar-
nych, do pode jmowan ia prob lematyk i 
pogranicza różnych nauk, w czym 
szczególną in i c j a t ywę p r z e j aw ia j ą w r o -
c ławscy matematycy — „ ł iugonoci " , jak 
żar tob l iw ie siebie n a z y w a j ą od imienia 
mistrza, znakomitego matematyka prof . 
Hugona Steinhausa. 

M a t e m a t y k a i j e j z a s t o s o w a n i e s t a n o w i ą 
t e ż g ł ó w n ą d o m i n a n t ę n a u k o w e g o W r o c ł a -
w i a , a l e n i e u s t ę p u j ą j e j o s i ągn i ę c i a w d z i e -
d z in i e c h e m i i , z w ł a s z c z a n i e o r g a n i c z n e j ; do 
św ie tnych , r e z u l t a t ó w dosz ł o m ł o d e ś r o d o -
w i s k o f i z y k ó w - t e or e t y k ó w , r o z l e g ł y obszar 
b a d a ń t e o r e t y c z n y c h i k l i n i c y s t y k i o b e j m u -
j e w r o c ł a w s k a m e d y c y n a . 

T r z e b a j e s z c z e m ó w i ć o p o z y c j i a n t r o p o -
l o g ó w , o d o r o b k u g e o g r a f ó w i g e o l o g ó w , o 
p r a k t y c z n e j don ios ł ośc i b a d a ń r o l n i c z y c h , o 
w s p ó ł p r a c y n a u k t e c h n i c z n y c h z p r z e m y s -
ł e m e l e k t r o n i c z n y m , b u d o w y m a s z y n , c h e -
m i c z n y m , i n ż y n i e r i ą l ą d o w ą . 

O b o k p r a c b a d a w c z y c h w r o c ł a w s k ą spec -
j a l noś c i ą j e s t e d y t o r s t w o n a u k o w e , r e p r e -
z e n t o w a n e przez : w i e l k ą o f i c y n ę w y d a w n i -
czą Osso l i n eum, p r z e z p u b l i k a c j e k a r t o g r a -
f i c z n e , p r z e z l i c zne r e d a k c j e o g ó l n o p o l s k i c h 
i m i ę d z y n a r o d o w y c h c zasop i sm n a u k o w y c h . 

G ł ó w n e uroczystości 25-lecia nauki 
po lsk ie j w e Wroc ł aw iu odlbędą się te j 
jesieni, w po łowie l istopada. Ukaże się 
z te j okaz j i szereg okol icznośc iowych 
publ ikacj i . A szczególną f o rmą uczcze-
nia jubileuszu są rosnące w k i lku 
punktach miasta m a r y nowych budyn-
k ó w wyżs zych uczelni i instytutów. 
W r o c ł a w jest obecnie j ednym z g ł ó w -
nych centrów budownic twa naukowego 
w K r a j u . Ignacy R U T K I E W I C Z 

Ten gmach Uniwersytetu Wrocławskiego był najmniej zniszczony. W nim więc najpierw rozpoczęły się wykłady 

N a zdjęciu powyżej spopielone zbiory 
dawnej Biblioteki Uniwersyteckiej, 
które spłonęły drugiego dnia po w y -
zwoleniu Wrocławia. Poniżej: fragment 
czytelni w odbudowanej Bibliotece 



N A K O L O N I A C H W P O L S C E 

TAJEMNICE 
W R O N I A W 

Philippe Ma l in z Haill icourt dal się poznać 
z talentów organizacyjnych, powagi i humoru 

Każdego dnia zdarzały się na kolo-
niach inne atrakcje. W dniu urodzin 
M a r k a Olesia — wychowawczyni M o -
nika Szacik wręczyła mu różę, złożyła 
życzenia, akcentując mocnym całusem 

Zbyszek Sobkowicz z M a r c q - e n - B a r o -
eul (Nord ) z przyjemnością zajadał nie 
tylko polskie pieczywo, na które in-
ni początkowo narzekali, ale r ó w -
niż inne typowo polskie smakołyki 

Zamieszczamy kolejny relacje* 
tekstowo-fotog raficzną z pobytu 
naszej młodzieży na wakacjach 
w Polsce. Tym razem z Wroniaw 
w powiecie Wolsztyn w woje-
wództwie poznańskim. Jest to 
mało znana, lecz urocza miejsco-
wość o znakomitych walorach 
wy poczy n kowych. 

Śpiewy i zabawy, gry i wycieczki turystyczno-krajoznawcze, nauka piosenek 
i zaspokajanie ciekawości, j ak w Polsce ży ją rówieśnicy chłopców z F ran -
cj i — stanowiły g łówną atrakcję pobytu na koloniach letnich w e Wron iawach 

W C Z A S I E meczu Fran-
c ja-Polska złotowłosa 
Monika Szacik z Es-
cautpont kibicowała 
swo im tak zawzięcie, 

że aż spadła z płotu. „ D r e w n i a -
ny dru t " jak mówi ła załamał się... 
I trach! Śmiechu było co niemia-
ra. M i m o tego poświęcenia dla 
sportu — mecz pi łki nożnej do-
grano do końca, p r zy c z ym z w y -
ciężyła Polska. N i e pomogła Fran-
cuzom celna bramka Henryka 
Przymrozka z Lens. 

Dz iw ią się zapewne Czyte ln icy , 
że nic o tak w a ż n y m meczu nie 
donosiła prasa sportowa w e Fran-
cj i . Niestety , nie by ło to spotka-
nie międzypaństwowe, lecz to-
warzysk ie pomiędzy młodzieżą 
poloni jną z północnej Franc j i a 
j e j ko legami z K r a j u . Mecz' roze-
grano na stadionie pięknego par-
ku w e Wron iawach koło Wo ls z t y -
na w Poznańskiem. 

Wspomnienia z kolonii nabiorą szczególnego znaczenia za 
niki, zbierając autografy kolegów. Od lewe j : Ma r ek Oleś, 

kilka lat. Być może dlatego niektórzy chłopcy pisali pamięt-
Francis Wac ławski , Richard Cebulski i Patrick Wa lkow iak 

40-osobowa grupa 12, 13 i 14-let-
nich chłopców spędzała tu swe 
wakac j e g łównie na zajęciach 
sportowych. Bawi l i się znakomi-
cie, w ie l e zwiedzal i , poznali na 
wycieczkach szereg c iekawych 
zakątków Polski, tańczyli, śmiali 
się, zawieral i nowe znajomości. 
N i ek t ó r ym nie starczało nawet 
czasu na systematyczne pisanie 
l is tów do rodziców. Monika czu-
wała nad tym, ale pozostawiała 
swo im wychowankom wolną rę-
kę. Jako wychowawczyn i (chyba 
jedna z najmłodszych — ma 20 
lat) miała na tegorocznych ko-
loniach pole do popisu. Była 
przecież jedyną dz iewczyną wśród 
40 chłopców. „Nie szkodzi" — 
mówi ła z uśmiechem. Od nowe -
go roku szkolnego, k iedy rozpocz-
nie pracę jako nauczycielka w 
Escautpont, będzie już poważna. 
A zdobyte na kolonii w e Wron ia -
wach doświadczenia pomogą j e j 
w pracy pedagogicznej . 

K ie rowniczka kolonii pani H e -
lena Czern ików była w t ym roku 
bardzo zadowolona z młodzieży. 
Chłopcy z Franc j i okazali się 
bardzo zdyscypl inowani . Poza 
j ednym wy ją tk i em , ale nie zdra-
dz imy j ego nazwiska. Wyróżn ia ł 
się on wśród chłopców na jw i ęk -
szym temperamentem. 

W dniu urodzin Marka Olesia 
odbyła się przemiła uroczystość 
koloni jna. Duża czerwona róża, 
którą o t rzymał w prezencie od 
Monik i Szacik, stała się symbo-
l em weso łe j zabawy i przy jaźni . 

W trakcie naszej r o zmowy z 
Moniką zebrała się wokó ł nie j 
grupa chłopców, którzy dziel i l i 
się wrażeniami z pobytu w Po l -
sce. N a j l e p i e j opanowaną pol-
szczyzną wykaza ł się 12-letni 
Zbigniew Sobkowicz z Marq -
en-Baroeul . Szczególnie ż y w o 
interesował się on polską bro-
nią historyczną. Zb io ry takie j 
broni widz ia ł w ki lku polskich 
muzeach. Inni opowiadal i o w y -
cieczkach do Świebodzina (ratusz, 
rynek) , Łagowa , Sulęcina i M i ę -



m-

n 

dzyrzecza (miasta Z i em Zachod-
nich). W te j ostatniej mie jsco-
wości obe j rze l i Muzeum Archeo -
logiczne i właśnie wśród licznie 
zgromadzonych eksponatów na j -
większą uwagę Zbyszka zwróc i ł y 
stare dz idy i miecze. Podobnie 
jak Monika, Zbyszek odwiedz i ł 
K r a j rodz iców już po raz drugi. 
W ub. roku by ł wraz z rodzicami. 
Zw iedz i ł K raków , Solinę, poznał 
Warszawę, j e j muzea i historię. 

— W Polsce są najpiękniejsze 
na świecie lasy. — A jeśli lasy — 
to ptaki. A jeśli ptaki — to 14-
letni Franciszek Kaniecki z Ma-
zingarbe by ł ich p i e rwszym w i e l -
bicielem. One właśnie są wie lką 
pasją tego chłopca. Doskonale zna 

A oto cała kolonia W r o n i a w w „rodzinnym" komplecie 

ich gatunki, nazwy, zwycza j e . 
Jakże piękne hobby. 

W e Wron iawach każdy dzień 
pobytu związany był z hasłem: 
„ N a zawsze z Mac ierzą" . I zgod-
nie z t ym chłopcy poznali w ie l e 
miast na Ziemiach Zachodnich. 
A l e nie tylko. Poznal i też Fabry -
kę Narzędz i Chirurgicznych w 
N o w y m Tomyślu, stadninę koni 
w Posadowię i Fabrykę Kosme-
t yków „ L e c h i a " w Poznaniu. A 
poza t ym urzekające — Kórn ik , 
Rogal in, Gniezno i Warszawę. 

W czasie swego miesięcznego 
pobytu w Polsce chłopcy spotkali 
się, między innymi, z dwoma lot-
nikami — kapitanowie Kaliszczak 

i Godula opowiedz ie l i m ł odym 
Francuzom historie wo jenne . Po 
pre lekc j i chłopcy długo zadawal i 
lotnikom pytania. Zbyszek Sob-
kowicz pytał o udział Po l aków w 
b i twie o Monte Cassino; Marek 
Oleś interesował się skokami 
spadochronowymi; inny z chłop-
ców polskimi odznaczeniami 
w o j skowymi . 

Jeszcze kilka słów o planach 
życ iowych naszych chłopców. Sta-
nisław Woch z Noeux- les-Mines 
chciałby k iedyś zostać inżynie-
rem, specjalistą od komputerów; 
14-letni Philippe Melin z Ha i l -
l icourt — przewodnik iem po Eu-
ropie; Jean-Luc Zawada z N o y e l -
les-s/Lens — radiotechnikiem, ale 

na razie będzie uczył się solidnie 
języka polskiego; Dominique Ko-
ralewski z Mont igny-en-Gohe l l e 
postanowił zostać z a w o d o w y m 
of icerem, choć jego ojciec jest in-
żyn ie rem górnictwa. Inni chłopcy 
nie zdecydowal i ostatecznie o 
swe j przyszłości, zbyt w ie l e dzie-
dzin ich pasjonuje, zbyt w i e l e 
jest c i ekawych rzeczy na t ym 
świecie, żeby jedną z nich wybrać 
od razu. Trzeba jeszcze rozwa-
żyć... w każdym razie wszystk im 
chłopcom życzymy , aby spełniły 
się ich marzenia. 

Tekst i zdjęcia: 

Jerzy W O J D E C K I 

Wycieczki rowerowe młodych kolonistów w e W r o n i a w a c h stanowiły na jbardz ie j ulubione zajęcie 

Przy kominku, w pięknej sali pałacu wroniawskie -
go chłopcy uczyli się śpiewać polskie piosenki 

François Kanicki, André Galach i Jean-Luc 
Z a w a d a przechodzili kwarantannę; mimo że 
chorowali na anginę — apetyty mieli dobre 



Z b i e r a m y pamiątki Emigrac j i 

DLACZEGO 
GŁOSUJĘ 
ZA POZNANIEM 

Niedawno temu w trakcie j edne j z naszych reporterskich w ę -
drówek po północnej Franc j i odwiedz i l iśmy działacza społeczne-
go z Sallaumines (Pas-de-Calais) p. T E O D O R A D Ą B R O W -
S K I E G O . 

— W nasze j oko l i cy Po lonia składa 
się g ł ówn i e z Poznan iaków, Ś lązaków 
i W e s t f a l a k ó w — powiedz ia ł nam p. 
Dąbrowski. — P i e rws i Po lacy p r z y w ę -
drowa l i do Sal laumines już w 1908 r. 
Cz te ry lata późn ie j , w 1912 r., zaczęl i 
tu ta j p r z ybywać West fa lacy . W czasie 
p i e rwsze j w o j n y ludzie ci wa l c zy l i za 
obie nasze o j c zyzny w szeregach tzw. 
Ba j ońc zyków . Dz is ia j żaden z tych p io-
n ie rów już n ie ż y j e . A co się tyczy 
nasze j rodz iny , t o m y os iedl i l i śmy się 
w Sal laumines dopiero w l istopadzie 
1930 r. P rzydz i e l ono nam tuta j to m i e -
szkanie, w k t ó r y m ż y j e m y z matką 
(o jc iec zmar ł dziesięć lat temu) po 
dziś dzień... 

— Tak , w Sal laumines osiedl i l iśmy 
się dopiero w 1930, ale do F ranc j i p r z y -
jechal iśmy znacznie wcześn ie j — w y -
jaśniała nam obecna przy nasze j roz -
m o w i e matka p. Teodora . — N a j p i e r w 
mieszka l iśmy w Ronchamp — to jest 
w departamencie Haute-Saône, i tam 
też są kopalnie , t y l ko nie węg la , lecz 
p i ry tu (piryt , czy l i siarczek żelaza, jest 
to minera ł stosowany do o t r z y m y w a -
nia kwasu s ia rkowego — red.). P r z y -
j emn ie s ię tam ży ło . Tamte j s z e zag łę -
bie toyło podówczas maleńkie (nie w i e m 
jak o n o w y g l ą d a dzis iaj ) , i k ra j ob raz 
— ma ł e góry i lasy, w których rosło 
mnós two g r z y b ó w — nie był jeszcze 
zeszpecony przez p r z emys ł (może zre-
sztą pozostał on do dziś r ówn i e urok-
l i w y jak za czasów nasze j tam bytności? 
Spędz i l i śmy tam całe s iedem lat, 
a następnie przenieś l iśmy się do 
ś r odkowe j Franc j i , do zagłębia w ę g l o -
w e g o w departamencie A l l i e r , i za -
mieszkal iśmy w mie j scowośc i Nogen t -
de- l JAl l ier . N i e zagrza l iśmy tam j ed -
nak mie jsca, a to dlatego, że tam w 
kopalni p racowa ło się w wodz i e . I n i e -
b a w e m przeprowadz i l i śmy się stamtąd 
do Audineourt , miasteczka leżącego w 
departamenc ie Doubs, gdz ie mąż zna-
lazł pracę w f ab r y c e samochodów Peu -
geot. Tak ż e i w Aud ineour t nie zagrza -
l i śmy mie jsca : przemieś zk al iśm y tam 
ty lko rok, po c z y m przenieś l iśmy się 
na Nord , tutaj , do Sal laumines, i tu ta j 
zako tw iczy l i śmy się wreszc ie na dobre. 
A l e dla nas, to znaczy d la męża i dla 
mnie, życ i e wychodźcze n ie rozpoczęło 
s ię w momencie , k i edy wy j e cha l i śmy 
z naszego Ostrowa Wie lkopo lsk iego do 
F ranc j i . M y ś m y musie l i już raz por zu -
c ić K r a j p r zed p i e rwszą w o j n ą świa to -
w ą . W y e m i g r o w a l i ś m y w t e d y do N i e -
miec. W Niemczech spędzi l iśmy k i l ka -
naście lat . T a m się pobra l i śmy i tam 
urodz i łam pięc ioro z naszych sześcior-
ga dzieci. Szóste — Teodor — przysz ło 
na świa t w odrodzone j Polsce. Bo po 
p i e rws z e j w o j n i e św i a t owe j wróc i l i śmy 
do K r a j u . Pamię tam, jak bardzo u-
cieszyła nas w 1918 r . wieść o t ym, że 
Po lska zmar twychwsta ła . Pamię tam, 
że w skupiskach polskich w N i e m -
czech o d b y w a ł y się patr io tyczne w i e -
ce, że na myś l o tym, że nad Wisłą 
i War tą znowu istnieje n iepodleg łe 
pańs two polskie, rosły emigrantom ser -
ca. N ieste ty , n i ebawem okazało się, że 
w te j zmar twychws ta ł e j po dzies iąt-
kach lat n iewo l i o j c zyźn i e nie ma pra-
cy, że nie można w n ie j zarobić na 
kawa łek chleba. Ludz i e porzucal i dz ie -
sięcio-, ba, n a w e t i dwudz ies tohekta-
r o w e gospodarstwa i wy j e żd ża l i , opusz-
czali K r a j — bo cóż im by ło po tych 
hektarach, skoro n i e mog l i konia ku-
pić. Teodor urodzi ł się w 1919 r. W 
niespełna trzy lata późn ie j pożegnal iś-
m y Po lskę po raz drugi — tym razem 
już na zawsze — i w y e m i g r o w a l i ś m y 
do Francj i . . . 

— K i e d y p r zyby l i śmy do Sa l laumi -
nes, istniało już tu ta j bardzo dużo or-
ganizac j i polskich — ciągnął da l e j 
s w o j e wspomnien ia p. Teodor . — D o po-
wstania i do ro zkw i tu tych wszystk ich 
kół i t owar zys tw wa ln i e przyczyn i l i 
s ię Wes t fa lacy , k tórzy p r zy j echa l i do 
F ranc j i ze sztandarami, z g o t o w y m i 

statutami i mode lami działalności .spo-
łecznej . W każdą niemal niedz ie lę k tó-
reś z tych t owar zys tw — raz strzelcy, 
raz spor towcy , k i edy indz ie j znowu 
śp iewacy a lbo mandol iniści — urzą-
dzało jakąś akademię lub inną uroczy-
stość. T e lata to by ł „z ło ty w i e k " po l -
skiego życia o rgan i zacy jnego na N o r -
dzie. M y tuta j w nasze j okol icy m i e -
l iśmy podówczas coś na kształt min ia -
tu rowe j Polski . P r z y g ł ówne j ul icy w 
Sal laumines — ulicy, którą często p r ze -
c iągały imponujące , budzące podz iw 
ludności f rancuskie j po lsk ie pochody —• 
przy te j ulicy czynny był „ dom pol -
s k i " i w ogóle roi ło się tam od Pola • 
ków . P iekarn ie by ł y polskie; Po lakami 
by l i rzeźnicy, golarz , jak to m y tuta j 
m ó w i m y , czy l i f r y z j e r , też by ł Po l a -
k iem, a w dodatku istniała p r zy te j 
g ł ó w n e j ul icy polska „ k a f e j k a " i po l -
ska „ z a b a w a " czy l i dancing. Po lskich 
„ z a b a w " mie l i śmy tuta j zresztą aż 
sześć i sale te by ły stale pełne, bo na 
polskie ba le wa l i ła t łumnie n ie ty lko 
kawa le rka i panny polskie, ale także 
i młodzież f rancuska. S ł owem, było tak, 
że polski emigrant w ogó le n i e musiał 
używać j ę zyka francuskiego. D la tego 
właśnie starzy Po lacy tak słabo w ł a -
da ją t ym język iem. Natomiast musie l i 
nauczyć się k i lku p r z y n a j m n i e j pod -
s t awowych z w r o t ó w polskich n iektó-
r zy Francuzi . Musia ł się ich nauczyć 
na przyk ład kopalniany lekarz, k tóry 
i lekroć przychodz i ł do niego pac j en t -
Po lak , zawsze zaczynał od postawienia 
po polsku pytania : „Co boli?"... 

...Ja b y ł e m dz ia łaczem syndyka lnym, 
a poza t ym od 1932 r. należałem do 
Brac twa Kurkowego . I j ednym i dru-
gim, to znaczy i syndykal istą, i kur -
kowcem, pozostałem zresztą po dziś 
dzień. W t e j chwi l i sp rawu j ę nawet 
f u n k c j ę wiceprezesa naszego loka lnego 
Brac twa i wiceprezesa Zw ią zku P o l -
skich Brac tw K u r k o w y c h w e Franc j i . 
A l e dz is ia j to już n ie jest to, co k i e -
dyś. Dz is ia j żadna chyba organ izac ja 
nie zrzesza ty lu cz łonków, co w d a w -
nych latach, i żadna nie l iczy już chy -
ba ty lu co dawn i e j s ympa tyków . W e ź -
m y taki p r zyk ład : przed w o j n ą w y -
chodzi ła gazeta syndykalna, k tóra na-
zywa ła się „ P r a w o L u d u " . By ł em roz -
nosicie lem tego pisma. Pamię tam, że 
w każdą niedzie lę udawa ło się nam 
sprzedać jakieś 400—420 egzemplarzy . 
Czy po t ra f i ł bym dokazać tego dzis iaj? 
Bardzo w to wątp i ę . A l b o w e ź m y sport 
strzelecki. D a w n i e j w takich mie j sco -
wościach jak B i l l y -Mon t i gny , Noye l l es , 
Mér icourt , Auchy- l es -Mines , Calonne, 
Dibercourt, Ostr icourt — s ł owem w 
każde j p r aw i e w i ęks z e j ko loni i istniały 
dwa stowarzyszenia strzeleckie. K a ż d e 
z nich miało 60 lub 70 cz łonków. W 
momencie , k i edy powsta ł Zw ią zek 
B rac tw K u r k o w y c h , na terenie F r a n c j i 
działało 70 takich stowarzyszeń. K o n -
kursy strzelania zg romadza ły do 500 
kurkowców . Obl iczy l i śmy, że od roku 
1930 do wybuchu drug ie j w o j n y św ia -
t o w e j w Zw ią zku naszym nauczyło się 
strzelać i obchodzić z bronią około 
piętnastu tysięcy ludzi. T e c y f r y m ó -
wią same za siebie, p rawda? Dz i s ia j 
daleko nam, niestety do t e j d a w n e j 
świetności . 

. . .Organizacje em ig racy jne zaczęły 
podupadać w k i lka lat po ostatnie j 
wo jn i e . Dlaczego? P o prostu starzy 
działacze coraz bardz ie j zaczę l i się 
starzeć i w zw iązku z t ym w y c o f y w a l i 
się jeden po drug im z życia społecz-
nego, a młodz i s ię do pracy w t owa -

rzys twach nie kwap i l i i nadal się do 
n ie j n i e kwapią . I to jest naturalne. 
T e m u nie ma się co dz iwić . Młodz ież 
wca l e nie wyp i e r a s ię swo j ego po lsk ie-
go pochodzenia, ale młodz ież ż y j e ina-
cze j niż my , ona myś l i innymi niż m y 
kategor iami, ona ma inne aniżel i m y 
aspiracje , a to dlatego, że ż y j e ona i 
do j r z ewa w innym świecie, w świec ie 
jakże odmiennym od tego, w • k t ó r ym 
my, dzisiejsi starsi działacze, wzroś l i ś -
m y i stal iśmy się ludźmi do j r za łymi . 
M y ś m y w młodości c iężko pracowal i , 
bo przecież wszyscy jak j eden mąż — 
albo p raw ie — zastal iśmy górnikami , 
ale m y mie l i śmy p r z y n a j m n i e j o ty le 
dobrze, że po szychcie każdy z nas 
by ł wo lny , każdy móg ł robić to, co mu 
się podobało albo i zgoła nic nie robić, 
t y lko iść spać. W r a c a ł cz łowiek z ko-
palni do domu, z jada ł obiad, odsapnął 
trochę i: — N o to p ó j d ę się prze jść — 
m a w i a ł za zwycza j . I szło się na zebra-
nie, szło się postrzelać, albo szło się na 
próbę koła śpiewu, a lbo koła teatra l -
nego, a lbo k lubu mando l in is tów. Szło_ 
się chętnie, bo każdy wiedz ia ł , że tam 
na zebraniu, na próbie, na strzelnicy — 
spotka ko legów. Oto dlaczego nasze 
t owarzys twa by ły przed w o j n ą tak po-
tężne. Dz is ia j natomiast dzieci i m ło -
dzież po prostu nie ma ją czasu. W 
szkole i w l iceum trzeba wy t ę ża ć u-
mysł , uczyć się i uczyć, a po powroc i e 
ze szkoły czy l iceum do domu trzeba 
odrabiać l ekc j e i znowu uczyć się i u-
czyć. Bo dz is ia j — wszyscy są chyba 
co do tego zgodni — szkoła w y m a g a od 
ucznia o w i e l e w iększego wys i ł ku umy_ 
s łowego niż za naszych czasów. Myślę , 
że wszyscy zgodni są także co do te -
go, że to dobrze, że młodzież s ię uczy, 
że to dobrze , iż coraz częście j spotyka 
się dz is ia j s z tygarów (czy wiec ie , że 
m a m y tuta j takie kopalnie , w których 
wszyscy sz tygarzy są pochodzenia po l -
skiego?) , inżyn ierów, l ekarzy i nauczy-
cieli noszących polskie nazwiska. 

...Dopóki my , starsi działacze, będz ie-
m y nimi k ierować , dopóty istnie jące po 
dziś dzień organ izac je em i g r a cy jn e na 
pewno nie pó jdą w rozsypkę. Co na-
stąpi potem? N i e jestem prorok iem, 
w i ęc trudno mi powiedz ieć na ten te-
mat coś rozsądnego. A l b o zaczną chy -
lić siQ ku upadkowi , albo i — w b r e w 
wszys tk im pesymis tycznym p r z epo -
w i edn i om — nie zaczną. Tak c zy owak , 
to znaczy niezależnie od tego, co może 
nastąpić w t edy , k i edy żadnego s tare-
go działacza już na świec ie nie będzie, 
pamiątk i Emig rac j i war to , rzeczywiśc ie , 
zacząć zbierać i ocalać od zapomnienia 
już w t e j chwi l i . I dobrze by łoby , aby 
wszyscy zechciel i wstąpić w nasze, to 
znaczy k u r k o w c ó w , ślady i przekazać 
sztandary, pap i e ry i całą w ogó le spuś-
ciznę po naszych organizac jach do M u -
zeum Wie lkopo lsk iego w Poznaniu. 
W y może nie wiec ie , jak sprawa w y -
gląda, to ja w a m pow i em . Otóż w y g l ą -
da ona tak, że k iedy wnuczek czy 
w n u c ï k a py t a j ą s tarego emigranta : „ A 
jak dziadzia p r zy j e cha ł do F r a n c j i ? " — 
odpowiedź jest zawsze jedna i ta sa-
ma: „Ano , widz isz , po jecha łem do P o -
znania i..." — t łumaczy dziadek w n u -
czętom. T o n ieprawda, że wśród tych, 
k tórzy spędza ją w a k a c j e w Po lsce są 
tacy, k tórzy nie odwiedza ją Poznania. 
Poznań wszyscy odwiedza ją . N a w e t i 
ci, k tórzy jadą do Po lsk i samochodem 
i ma ją k r ewnych w Gdyn i a lbo na Z i e -
miach Zachodnich. T o prawda , że sto-
licą Po lsk i n i e jest Poznań, t y lko W a r -
szawa, ale p rawdą jest także, że „sto-
licą em ig ran tów" , jeśli w o l n o się tak 
wyraz i ć , jest w łaśn ie Poznań, a nie 
Warszawa . Z o jczyzną pożegnal i się na-
si o j c ow i e pó ł w i e k u temu nie w W a r -
szawie, lecz w łaśn ie w Poznaniu. I 
dlatego za równo dla starych, jak i dla 
młodych i na jmłodszych — dlatego dla 
ca łe j w ogó le Po lon i i Poznań jest s ym-
bolem Po lsk i i polskości, c z ymś na 
kształt emig ranok ie j Mekk i . D la tego 
pamią tk i Emig rac j i w inny , m o i m zda-
niem, zostać przekazane do Muzeum 
Wie lkopo l sk i ego w Poznaniu. D la t ego 
g łosuję za Poznaniem. 

NOTES CULTURELLES 
0 C'est sur une étude du crit ique c ra -

covien Włodz imie rz Mac i ąg sur l ' oeuvre 
de Stanis ław Zie l iński que s 'ouvre le 
numéro 6 (h iver 1969/70), de „Po l i sh L i -
terature — Littérature Po lona i se " , revue 
bi l ingue (texte anglais d 'un côté, texte 
f rança is de l 'autre) , publ iée à Va r so -
vie pa r l ' Agence des Auteurs . N é en 1917, 
Stanis ław Ziel iński, a publ ié plusieurs 
romans, des recuei ls des nouvel les, des 
essais et des reportages. I l a débuté pa r 
un vo lume de récits décr ivant la v ie 
militaire entre les deux guerres . Son 
dernier ouvrage — „ S n y pod F u m a r o l ą " 
( „Rêves à F u m a r o l e " ) — est un savou -
r eux r oman satir ique qui moque la b u -
reaucratie. „Son oeuvre est dominée p a r 
le besoin de la moquer ie , de la car i -
cature (...) Sa vision grotesque du m o n -
de est brutale, souvent même cynique à 
sa manière , mais elle se dé fend par sa 
fo i dans les forces de la vie . Et c'est 
est en fiin de compte réso lument opti -
mis-te" — écrit Mac iąg . 

& A u t r e p ô l e d ' a t t r a c t i o n : l e c o m p t e 
r e n d u de T o m a s z B u r z e c k i de l ' , .H i -
s t o i r e de la l i t t é r a t u r e p o l o n a i s e des o r i -
g ines j u s q u ' a u x t e m p s m o d e r n e s " q u e 
v i e n n e n t de p u b l i e r l es E d i t i o n s S c i e n -
t i f i q u e s de P o l o g n e . D û au p r o f e s s e u r 
Ju l i an K r z y ż a n o w s k i , cet o u v r a g e c o n -
st i tue un i n s t r u m e n t d e t r a v a i l e t de 
cu l tu r e de hau t e q u a l i t é i nd i spensab l e 
à q u i c o n q u e s ' in t é resse à l ' h i s t o i r e des 
l e t t r e s po l ona i s es . T o u t en sou l i gnan t 
l ' i m p o r t a n c e des l i ens q u i unissent la 
cu l tu r e p o l o n a i s e a v e c l e m o n d e occ i -
den ta l , l 'auteuir s ' y a t t a c h e à m e t t r e 
l ' a c c e n t sur ce qu i f a i t l ' o r i g i n a l i t é de 
la l i t t é r a t u r e po l ona i s e , à s a v o i r sa 
p r o p e n s i o n à s a c r i f i e r l ' i n d i v i d u e l au 
co l l e c t i f , à l ' i n t é r ê t na t i ona l . M a l h e u -
r e u s e m e n t , l e c h a p i t r e consac r é à la 
l i t t é r a t u r e de l ' e n t r e - d e u x - g e u r r e s c o n -
t i en t d e n o m b r e u s e s e r r eu r s et p r é s e n t e 
de g r a v e s l a cunes . S i gna l ons à t i t r e 
d ' e x e m p l e q u e l e p r o f e s s e u r K r z y ż a n o w -
sk i f a i t bon m a r c h é de l ' o e u v r e de S t a -
n i s ł a w I g n a c y W i t k i e w i c z , é c r i v a i n qu i 
est sans con t es t e , , le p lus g r a n d p h é n o -
m è n e a r t i s t i que p o l o n a i s de la p r e m i è r e 
m o i t i é du v i n g t i è m e s i è c l e " , e t qu ' i l 
n e m e n t i o n n e m ê m e pas les n o m s d ' au -
teurs aussi i m p o r t a n t s q u e S t e f a n F l u -
k o w s k i ou J e r z y Z a w i e y s k i . M a i s en 
dép i t de ces manques , „ l e l i v r e du 
p r o f e s s e u r K r z y ż a n o w s k i est v r a i m e n t 
p r é c i e u x et u t i l e — éc r i t T o m a s z B u -
r z e c k i . — L ' a b s e n c e d 'une esquisse de 
l ' e n s e m b l e de la l i t t é r a t u r e p o l o n a i s e 
se f a i sa i t s en t i r depu i s b i e n l o n g t e m p s . 
C e t t e l a c u n e v i e n t d ' ê t r e c o m b l é e p a r 
l ' o e u v r e p l e i n e d ' é r u d i t i o n e t de b e a u -
tés l i t t é r a i r e s d 'un g r a n d s a v a n t " . On 
l i ra aussi a v e c p r o f i t l ' a r t i c l e d e W i t o l d 
N a w r o c k i sur l e n o u v e a u r o m a n de 
J e r z y P u t r a m e n t (né en 1910, l e r o m a n -
c i e r J e r z y P u t r a m e n t a e x e r c é de 1947 
à 1950 les f o n c t i o n s d ' a m b a s s a d e u r de 
P o l o g n e à P a r i s ) , „ B o ł d y n " , qu i cons t i -
tue u n e in t é r e s san t e a p p r o c h e des p h é -
n o m è n e s p o l i t i q u e s e t m o r a u x de l ' é p o -
q u e du cu l t e d e la pe r sonna l i t é , a ins i 
q u e l e c o m p t e r e n d u de M a r e k R u s z -
c z y ć du l i v r e e x c e p t i o n n e l l e m e n t cap t i -
v a n t q u e l e r o m a n c i e r e t essay i s t e M a -
r i an B r a n d y s a consac r é à ses „ E n n u i s 
a v e c la W a l e w s k a " ( „ K ł o p o t y z W a -
l e w s k ą " ) , c e t t e P o l o n a i s e dont la 
b e a u t é s u b j u g u a N a p o l é o n et q u i sut g a r -
de r p e n d a n t d e l o n g u e s années u n e 
p l a c e de c h o i x dans le' c o e u r e t dans 
l es pensées de l ' E m p e r e u r , f u t sa c o m -
p a g n e à l ' é p o q u e d e sa g r a n d e u r et v o u -
lut l ' ê t r e auss i a p r è s q u e , , l ' a i g l e eut 
ba issé la t ê t e " . 

• L a pér iodique parisien „ L a Qu in -
zaine L i t t é r a i r e " a publ ié un entretien 
avec l ' écr ivain polonais Kaz imierz B r a n -
dys, dont trois l ivres — „ L a mère des 
ro is " , „Lett res à M a d a m e Z " et „Façon 
d ' ê t r e " — ont dé j à été traduits en f r a n -
çais. „Je ne vois pas de d i f f é rence es-
sentielle entre la l ittérature polonaise 
et la l i ttérature européenne — y déclare 
notamment B randys . — Ce qui m ' in -
téresse le plus, en Po logne ou en O c -
cident, ce ne sont ni les romans ni les 
ant i romans, mais certaines recherches 
comme celles de Claude R o y dans „ M o i 
J e " ou d 'Ado l f Rudnicki dans les „Feu i l -
lets B l e u s " ou de W i to l d G o m b r o w i c z 
dans son „ J o u r n a l " et que je classerais 
sous la dénominat ion d ' auto - roman , bre f , 
c'est le col lage de l ' autobiographie , de 
l 'essai, du reportage , de la f i c t ion" . 

• L e s éd i t i ons v a r s o v i e n n e s P I W 
v i e n n e n t de p u b l i e r un v o l u m e d ' „ O e u -
v r e s c h o i s i e s " du g r a n d p o è t e f r a n ç a i s 
c o n t e m p o r a i n F r a n c i s P o n g e t r adu i t e s 
e t p r é f a c é e s p a r Jacek T r z n a d e l . F r a n -
cis P o n g e est n é en 1899. P e n d a n t la 
d e r n i è r e g u e r r e , i l a p a r t i c i p é à la R é -
s i s tance i n t e l l e c t u e l l e e t à la c l a n d e -
s t in i t é . I l a a d m i r a b l e m e n t „ m i s dans 
l e g o û t f r a n ç a i s " q u a t r e p o è m e s d ' A n -
d r z e j M o r s z t y n , é c r i v a i n p o l o n a i s du 
d i x - s e p t i è m e s i è c l e q u i m o u r u t en 
F r a n c e sous l e n o m de c o m t e d e C h â -
t e a u v i l l a i n . Ces t r aduc t i ons ont é t é 
insé rées dans l ' „ A n t h o l o g i e de la p o é s i e 
p o l o n a i s e " p a r u e e n 1965 a u x éd i t i ons 
du Seu i l . 

O L a presse l ittérature polonaise pu -
blie quasi régu l ièrement des traductions 
de poètes f rança is contemporains . D e r -
nièrement, „ L a V ie L i t té ra i re " de C r a -
covie a présenté à ses lecteurs six poè -
mes de Jean Fo l la in traduits par le cr i -
tique W o j c i e c h Natanson et pa r l 'auteur 
du „Dict ionnai re phraséo log ique f r anco -
po lonais " , L e o n Za r ęba . Né en 1903, 
Jean Fol la in est un poète qui „emprunte 
ses images à la réal i té quot id i enne " et 
,',explore en fami l i e r les richesses du 
«paysage h u m a i n » " (P ie r re de Bo i sde f -
f r e ) . Tout comme Francis Pogne , il a 
col laboré à 1" Antholog ie de la poésie 
po lona i se " des éditions du Seuil . 

• L e s é d i t i o n s „ C z y t e l n i k " v i e n n e n t 
de p u b l i e r l es „ M é m o i r e s " de d e u x des 
n i è c e s du c a r d i n a l de M a z a r i n — H o r -
t ense (1646—1699), e t M a r i e (1640 — v e r s 
1715), q u i — tous l es l e c t eu r s du „ V i -
c o m t e d e B r a g e l o n n e " s ' en s o u v i e n n e n t 
c e r t a i n e m e n t f o r t b i e n — insp i ra u n e 
v i v e pass ion à L o u i s X I V . S e l o n la p o -
étesse W i e s ł a w a S z y m b o r s k a , q u i en a 
f a i t l e c o m p t e r e n d u dans l ' h e b d o m a -
d a i r e „ L a V i e L i t t é r a i r e " , ces „ M é m o i -
r e s " dans l e sque l s les d e u x pr incesses 
se sont i n g é n i é e s à pose r p o u r la g a l e -
r i e c ons t i tuen t u n v e r i t a b l e t r é so r d 'h i s -
t o i r e s c o m i q u e s 



CO DZIENNIKARZE z NORMANDII 
ZOBACZYLI w POLSCE 

W prasie f rancuskie j ukazują się obecnie liczne ar tykuły na temat Polski , reporta-
że, wrażenia z podróży. Zanotować war to zamieszczone ostatnio w gazetach regional-
nych Normandi i dwa obszerne mater iały poświęcone Polsce. 

P i smo „Eve i l de B e r n a y " zamieszcza wra -
żenia p. Jean-CIaude Ver r i e r po t r zy tygod-
n i owym pobycie w Polsce. Ty tu ł : „Comment 
on vit en Po l ogne " . 

Autor przebył trasę 2.200 km, zwiedzi ł 
Warszawę, K raków , Katow ice , Opole, W r o -
cław, Szczecin, Gdańsk, Malbork, Olsztyn, 
uważa jednak, że zwiedz ić należałoby jesz-
cze w ięce j . T a m gdzie był, uderzały go 
osiągnięcia narodu polskiego, nadzwycza j 
szybkie, w e wszystkich dziedzinach. 

Pragnąc dać obraz jak najpełnie jszy , p. 
J.-C. Ve r r i e r omawia obszernie system po-
l i tyczny i gospodarczy obecnej Polski, a 
następnie przedstawia warunki życia i pra-
cy Po l aków w przemyśle, ro lnictwie, mó-
w i o rozwo ju kultury, o szkolnictwie itd. 

C iekawie z i lustrowały powyższy materiał 
dane statystyczne, konkretne in formac je do-
tyczące położenia kraju, j ego obszaru, w i e l -
kości. Interesujące są wyl iczenia , na co i le 
w y d a j e przec iętny Polak, co je, co lubi ro-
bić. 

W sumie p. Jean-Claude Verr i e r wyniós ł 
z podróży do kra ju i kontaktów z Po laka-
mi bardzo dodatnie wrażenie. Uważa, że 
Polska jest warta zwiedzenia i zachęca do 
tego innych Francuzów. 

Dziennik „Par i s -Normand ie " również 
przyniósł s w y m Czyte ln ikom c iekawe w ia -
domości o Polsce: „ U n Normand en P o -
logne" . 

K r a j jest młody, stwierdza autor, Jean 
Lecocq, przeszło po łowę ludności Po lski sta-
nowi młodzież. W t ym młodym kra ju istnie-
je nowo powstały przemysł i tą dziedziną 
właśnie zainteresował się francuski dzien-
nikarz. 

Zw iedz i ł m.in. f ab rykę urządzeń elek-
t rycznych w e Wroc ław iu „Do lme l " . O ile 
w zakresie wyposażenia w nowoczesny 
sprzęt zauważy ł p. Lecocq pewne luki, o t y -
le z uznaniem mógł stwierdzić, że od strony 
socja lnej załoga f ab ryk i o t r zymuje bardzo 
wie le : żłobek, bibl iotekę, dom wypoczynko -
w y , w k t ó r y m pr zebywa ją robotnicy, po 
czterystu na raz, na dwutygodn iowych wcza-

SŁOWNIK ŻABIEJ „MOWY" 
N a j p i ę k n i e j s z y nawet śpiew mi łosny żaby 

—-samca z Teksasu nie jest w stanie w z r u -
szyć żaby-samiczk i z Georg i i . Z j a w i s k o to 
nie w y n i k a z braku wraż l iwośc i samiczki 
georg iańsk ie j na w d z i ę k i samca z Teksasu, 
lecz po prostu z j e j n iezna jomośc i „ d i a l ek -
tu" , k t ó r y m się on posługuje . T a k w i ę c za-
lo ty teksańczyka nie t r a f i a j ą do „ cudzoz i em-
k i " . 

Jest t o j edno ze s tw ierdzeń Rober ta R. 
Capranica, docenta neurolog i i na U n i w e r s y -
tec ie Corne l l (USA ) , k tó ry p racu j e nad po -
znaniem środków ekspres j i i sposobami ko -
mun ikowan ia się żab. 

Capranica w oparciu o szerok ie badania 
wyod r ębn i ł d źw i ęk i em i t owane przez różne 
t y p y żab, r e j es t ru jąc j e za pomocą aparatury 
e lektroniczné j . Opisał j e twor ząc r odza j ża -
b iego „ s ł own ika " . 

Stwierdzi ł on, że w b r aku p r a w d z i w e g o , w ł a s -
nego języka , żaby pos ługu ją się g a m ą 6—7 dźw ię -
k ó w o p r e c y z y j n y m znaczeniu. Są to m. in. śp iew 
mi łosny, sygna ł za jęc ia terenu, okrzyk przestrze-
g a j ą c y przed niebezpieczeństwem, dźw ięk spostrze-
żenia przeszkody oraz coś, co można określ ić s ło-
w a m i „ ty się my l i sz " . Ten ostatni dźw ięk m a 
szczególne zastosowanie, a to z powodu o g r o m -
nych trudności , jakie m a j ą żaby z okreś laniem 
płci. W y d a j e go samiec w sytuacj i , gdy „ o b e j m u j e 
go r a m i o n a m i " inny samiec sygnal izu jąc , że za -
chodzi pomy łka . 

Reproduku jąc sztucznie d źw i ęk i p r ze róż -
nych „d i a l ek t ów " , k tóre udało mu się po-
znać, Capranica pod j ą ł próby „p r ze t łumacze -
n i a " samiczce georg iańsk ie j „ m o w y " j e j po -
b ra t ymca z Teksasu. 

sach od czerwca do września. Zwraca uwa-
gę stosowany w Po lsce system 8-godzinnego 
ciągłego dnia pracy. Pozwa la on większości 
robotników na powró t do domu już o godz i -
c i e 14 czy 15. 

Zwiedzen ie Stoczni Gdańskie j uświadomi-
ło p. Lecocq, że Polska jest dzisiaj j ednym 
z p ierwszych w świecie producentów stat-
ków. Stocznia wznosi się w miejscu, które 
w czasie drug ie j w o j n y św ia towe j zamienio-
ne zostało w morze ruin. 

Zapoznając się z systemm ro lnym Polski , 
korespondent „Par i s -Normand ie " stwierdzi ł , 
że o i le w wie lk ich gospodarstwach pań-
s twowych stosowane są nowoczesne metody 
i daleko posunięty stopień mechanizacj i , to 
w małych gospodarstwach indywidualnych 
chłopi polscy t r zyma ją się jeszcze t r adycy j -
nych sposobów uprawy . Zwróc i ł uwagę 
również na piękne lasy, doskonale u t r z ymy-
wane i zabezpieczane troskl iwie przed po-
żarami. W lasach tych jest mnóstwo za jęcy, 
bażantów, saren i innej zw ie r zyny . 

Kuchnia polska, napoje, rozpowszechnie-
nie te lewiz j i , a wreszcie nadzwycza jna goś-
cinność polska sprawi ły , że pobyt p. Jean 
Lecocq w Polsce by ł p r z y j e m n y i ob f i tował 
w interesujące spostrzeżenia. 

O P I N I E 
99 LES DEPECHES 99 

„Dzielnica Polski o tysiącu jezior i jej la-
sy zaludnione żubrami pozwalają na całko-
witą zmianą środowiska" — pisze p. Jean-
Luc Evrat, francuski dziennikarz, współpra-
cownik ,,Les Dépêches" z D i jon . 

N i e ty lko jednak zainteresowały go uroki 
prowinc j i . Z ciekawością słuchał legend o 
Wars ie i Sawie, o Syren ie i założeniu mias-
ta, które do dziś zachowało ją w s w y m her-
bie. Zebrał mater iał na temat gehenny W a r -
szawy w okresie ostatniej wo jny , j e j znisz-
czeń i j e j odbudowy. T ę odbudowę nazywa 
francuski dziennikarz p r a w d z i w y m cudem: 
„Ze miracle de Varsovie". Wzruszy ła go w o -
la Po laków, k tó rzy pragnęl i odzyskać stol i-
cę taką, jaka była przed wo jną , przed 
zniszczeniami. Opisuje dokładnie Stare 
Miasto, zwłaszcza Rynek , plac Z a m k o w y i 
N o w y Świat, Łaz ienki . Widoczne jest, że 
poruszyło go piękno polskie j stol icy i — 
zwłaszcza — przywiązan ie do n ie j j e j miesz-
kańców. Chodząc ulicami W a r s z a w y nie 
móg ł jednak p. Jean-Luc Evrat pozbyć się 
uczucia, że zna jdu je się na miejscu, gdzie 
po leg ły setki tys ięcy ludzi. 

K r a k ó w dał mu znów okaz ję do zaintere-
sowania się legendami, a także i poznania 
pięknych zaby tków architektury. 

A r t yku ł ten wchodz i w cykl zamiesz-
czonych w „ L e s Dépêches" ar tykułów o 
kra jach Europy wschodnie j i ś rodkowej . 
Mater ia ł o Polsce ukazał się jako trzeci z 
kolei, by ł c i ekawy i dobrze z i lustrowany 
zdjęc iami. 

Z zadowolen iem stwierdzić można ten 
wzrost zainteresowania turystyką do Po l -
ski. Pamię tam okres, k iedy by ł em j ednym 
z n iewie lu w D i j on i w Burgundii , k tórzy 
zwracal i uwagę l i cznym w y j e ż d ż a j ą c y m na 
wakac je , jakie wa l o r y posiada Polska. N a 
szczęście dzis ia j jest o t y m przekonanych 
już bardzo w ie lu ludzi. 

Śl imak z Burgundii 

Tadeusz Makowski „Concert d'enfants" („Koncert 
dziecięcy"), 1922. Musée National de Varsovie 

„SUR LES TRACES 
DE TADEUSZ MAKOWSKI" 

„ L e Mensuel L i t t é ra i r e " de Varsov ie a 
publ ié dans son numéro de mai un texte de 
Jacek Anton i Ziel iński intitulé „Sur les 
traces de Tadeusz Makowsk i " ( „S iadem Ta-
deusza Makowsk iego " ) . L 'auteur y rapporte 
un des entretiens qu'i l eut à Par is en 1969 
avec M m e Rozal ia Hammer , la f e m m e qui 
f u t pendant quatorze ans la compagne dé-
vouée du grand peintre polonais Tadeusz 
Makowski . 

Contemporain des cubistes français, des 
expressionnistes al lemands et des futuristes 
italiens, Józef Tadeusz Makowsk i naquit en 
1882 — la même année que Georges Braque. 
Après avoir fa i t de bonnes études à l ' Acadé -
mie des Beaux-Ar ts de Cracovie, il résolut 
d 'al ler par fa i re sa culture artistique à Pa -
ris. I l arr iva dans la capitale française en 
1908. I l avait alors v ingt-s ix ans. I l s ' instal-
la à Montparnasse, au numéro 3 de la rue 
Verc ingétor ix , dans un immeuble où habita 
le Douanier Roussfeau. I l y vécut jusqu'à sa 
mort, c 'est-à-dire jusqu'en 1932. 

Makowski était un homme discret et mo-
deste. Conscient du fa i t qu'on n 'arr ive au 
style qu'avec un labeur atroce, il travai l la i t 
énormément et sortait peu. I l ne f réquen-
tait quère que le peintre polonis Władys ław 
Slewiński et la fami l l e de W ładys ł aw Mic -
kiewicz . I l aimait aussi à discuter art avec 
le peintre français Gromaire. Pendant toute 
sa v i e — ou presque — il mangea, comme 
nombre d'autres artistes de cette époque, 
„de la vache enragée" . 

En 1918, Makowsk i f i t la connaissance 
d'une jeune Polonaise, Rozal ia Hammer . 
Rozal ia était arr ivée de Po logne en 1914, 
deux mois avant le déclenchement de la 
première guerre mondiale. I ls s 'éprirent l 'un 
de l 'autre et la jeune f e m m e partagea la 
solitude et la misère du peintre. 

Auteur de tableaux tout ensemble l y r i -
ques et grotesques où apparaît sans cesse le 
thème de l 'enfant, Makowsk i est aujourd'hui 
tenu dans sa patrie comme un des plus 
grands peintres polonais, vo i re européens de 
la première moi t ié du v ingt ième siècle. En 
France, i l n'est malheureusement toujours 
pas estimé à sa juste valeur. L e Musée N a -
tional d ' A r t Moderne n'a accueill i que deux 
de ses peintures. „Makowsk i s'était l ié 
d 'amit ié avec le crit ique et journaliste Louis 
Léon-Mart in — a dit en substance M m e Ro -
zalia Hammer (qui habite toujours 3, rue 
Verc ingétor ix ) , à Józef Antoni Ziel iński. — 
Louis Léon-Mart in voulait — et pouvait, car 
il avait de nombreuses relations — fa i re 
connaître son oeuvre. I l était l 'âme de la 
Société des Amis de Thadée Makowski dont 
Gromaire était le président. Malheureuse-
ment, cet admirateur du génie de Makowski 
mourut immédiatement après la Libérat ion, 
et c'est la raison pourquoi Makowsk i est 
mésestimé à Paris, cette v i l l e où il passa la 
moit ié de sa v i e et qu'i l aimait tant..." 



W Y P A D K I 
DROGOWE 

A 
MEDYCYNA 

MA Ł O znany prekursor po lsk ie j 
chirurgi i , w ie lkopo lsk i cyru l ik 
Pe r zyna , drukując w 1792 r. w 

Ka l i szu s w ó j podręcznik „ O nauce cy-
rulickiej" nie pode j r z ewa ł nawet , że 
j e go spostrzeżenia dotyczące k r w i a k ó w 

w e w n ą t r z c z a s z k o w y c h jeszcze po bl isko 
dwóch w i ekach będą zdumiewać l eka -
r zy swo ją trafnością . Do tyczy to z w ł a -
szcza l ekarzy z Kliniki Neurochirurgii 
Akademii Medycznej w Poznaniu, p la -
c ówk i spec ja l i zu jące j się w p rob l ema-
tyce zapobiegania i leczenia skutków 
urazów czaszki i g ł owy , powsta łych 
przede wszys tk im w rezultac ie w y p a d -
k ó w drogowych . 

T a gałąź w i e d z y H ipok ra t e sowe j ma 
zresztą w Wie lkopo lsce stare t radyc je . 
W 1819 r. l ekarz w ie lkopo lsk i Józef 
Przybylski w y d r u k o w a ł w W a r s z a w i e 
ro zprawą doktorską pt. „O trepanacji 
czaszki", w k tó r e j p roponowa ł stoso-
w a n i e wosku pszcze lego do tamowan ia 
k r w a w i e n i a z kości czaszki. W 1833 r. 
inny l ekarz w ie lkopo l sk i — Cel iński , 
w w y d a n e j po łacinie r o zpraw ie pt. 
„De Trepanatione" da j e bogaty opis 
ówczesnych narzędzi do t repanac j i cza-
szki. T e świetne t r adyc j e są w Po zna -
niu nadal kontynuowane , m. in. w p la -
cówce k i e r owane j przez pro f . dr Hie-
ronima Powiertowskiego. 

Jak w y n i k a z badań spec ja l i s tów, u-
razy c z a s zkowo -mózgowe są na jczęśc ie j 
bezpośrednią przyczyną zgonów. Często 
też nawe t po wy leczen iu , w rezultacie 
uszkodzenia pnia mózgu i zachwiania 
centra lnego organu k i e rown i c zego u-
stroju, pac jenc i sta ją się inwa l i dami i 
tracą zdolność do pracy . Np. w N E F 
bl isko 90°/c osób po przeby tych urazach 
g ł o w y i mózgu nie może pracować. 

W Wie lkopo lsce , jak w y n i k a ze sta-
tystyk, 80°/o poszkodowanych wskutek 
w y p a d k ó w d rogowych stanowią męż -
czyźni w sile w ieku . Statystyk i św ia -
t o w e nie zos tawia ją na jmn i e j s z ych z łu-
dzeń, że w y p a d k i d r ogowe stają się j e -
dną z p lag społecznych —- po choro-
bach serca i n o w o t w o r o w y c h . 

Leka rze s twierdza ją , że - w 90 proc. w y -
p a d k ó w d r o g o w y c h przyczyną jest człowiek, 
a nie w a d y techniczine j e go po j azdu lub 
tzw. czynniki ob i ek tywne <np. zła w idocz -
ność). To w łaśn ie k i e r owca : j ego osobowość, 
n e rwowość , pobudl iwość , spóźniona reakc ja , 
odruchy, b rak skupienia i inne czynniki 
psycho - i somogenne s tanowią e lement de -
cydu j ący o wypadkach . 

Jak temu zapobiec? P o d s t a w o w y m 
e l ementem — postulują l ekarze — są 
szerokie badania zd row ia ludzi p r o w a -
dzących po jazdy . N i e ulega n a j m n i e j -
sze j wą tp l iwośc i , że padaczka, cukrzy -
ca, nadciśnienie tętnicze, choroby ser -
ca, naczyń w i e ń c o w y c h — pow inny u-
n i emoż l iw iać k i e rowan i e po j a zdem 
mechanicznym. T y m c z a s e m w ie lu ludzi 
c ierpiących na te do leg l iwośc i upraw ia 
zawód k i e rowcy . 

Na l e ża ł oby w i ę c p r zeprowadzać do-
k ładne badania nie t y l ko u ludzi m a -
jących już w kieszeni p r a w o jazdy , ale 
także kandyda tów na k i e rowców . Zby t 
l ibera lne w t y m wzg l ęd z i e is tnie jące 
przepisy należy z m o d y f i k o w a ć — 
tw ie rdzą lekarze. N i ek t ó r e k ra j e już 
to stosują. W U S A p r y w a t n i k i e r o w c y 
badani są obow ią zkowo co 3 lata, a 
k i e r owcy zawodowi , np. autobusów, do 
45 roku życ ia przechodzą badania co 
<jwa lata a w późn ie j s zym w i e k u — 
corocznie. P o chorobie d łuższe j niż 28 
dni t rzeba odnawiać l i cenc ję k i e rowcy . 

Właśn ie badania poznańskich spec-
ja l i s tów w y k a z a ł y , że wś ród sp rawców 
w y p a d k ó w d rogowych zdecydowaną 
większość s tanowi l i ludzie, k tórych 
stan zdrow ia budzi ł zasadnicze zastrze-
żenia. G d y b y nie to le rancy jność p ra -
wa , w i e l u z nich nigdy nie zasiadłoby 
za k ie rownicą . 
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W N I E W I E L U c h y b a d z i e d z i n a c h p o l s k i e g o 
p r z e m y s ł u i s t n i e j ą r ó w n i e w i d o c z n e i 
o w o c n e z w i ą z k i m i ę d z y n a u k ą i p r o d u k -

c j ą j a k p r z y w y t w a r z a n i u l e k ó w . T y m ś c i s ł y m i 
b e z p o ś r e d n i m z w i ą z k o m s p e c y f i k i p o l s k i e s p o d 
z n a k u „ P o l f a " z a w d z i ę c z a j ą z a s ł u ż o n ą w y s o k ą 
r a n g ę j a k o ś c i n a r y n k a c h z a g r a n i c z n y c h . W y m a -
g a n i a t e u o d b i o r c ó w z a g r a n i c z n y c h są s z c z e g ó l -
n i e w y s o k i e , t r z e b a o s i ą g n ą ć i u t r z y m a ć o d p o -
w i e d n i s t a n d a r d , a b y i m s p r o s t a ć . 

D o b i t n i e ś w i a d c z y o j a k o ś c i p o l s k i c h l e k ó w 
f a k t , ż e p o n a d 90 p r o c . p o l s k i e g o e k s p o r t u f a r -
m a c e u t y c z n e g o i d z i e d o k r a j ó w w y s o k o r o z w i n i ę -
t y c h . N a l e ż ą d o n i c h m . i n . t a k i e p o t ę g i f a r m a c e u -
t y c z n e , j a k S z w a j c a r i a , D a n i a , S t a n y Z j e d n o c z o -
n e , W ł o c h y , W i e l k a B r y t a n i a . S t a n y Z j e d n o c z o n e 
n p . z n a n e z n i e s ł y c h a n i e o s t r y c h p r z e p i s ó w k o n -
t r o l i l e k ó w , z a k u p u j ą w P o l s c e o d k i l k u l a t p o -
w a ż n e i l o ś c i a n t y b i o t y k ó w z g r u p y t e t r a c y k l i n y . 
E k s p o r t p o l s k i c h l e k ó w d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
s i ę g a o k . 7 m i n d o l a r ó w r o c z n i e . 

S ą t o s u k c e s y - t y m w i ę k s z e , ż e k a r i e r a z a g r a -
n i c z n a p o l s k i c h l e k ó w m a s t o s u n k o w o k r ó t k ą h i s -
t o r i ę , g d y ż p o l s k i e k s p o r t z a p o c z ą t k o w a n o w d r u -
g i e j p o ł o w i e l a t p i ę ć d z i e s i ą t y c h , a w ł a ś c i w y j e -
g o r o z w ó j n a s t ą p i ł w o s t a t n i m d z i e s i ę c i o l e c i u . Z a -
d a n i a i z a m i e r z e n i a e k s p o r t o w e „ P o l f y " s t a l e r o s -
n ą . C o r o k u a s o r t y m e n t l e k ó w „ P o l f y " w z b o g a c a 
s i ę o 2 0 — 3 0 n o w y c h p o z y c j i . P l a c ó w k i b a d a w c z e 
P A N k o n c e n t r u j ą s i ę n a d p o s z u k i w a n i e m o r y g i -
n a l n y c h l e k ó w p o l s k i c h . S ą t o p r a c e n a j t r u d n i e j -
s z e i w y m a g a j ą c e d u ż e g o n a k ł a d u s i ł i ś r o d k ó w . 
R ó w n i e ż i w t e j d z i e d z i n i e P o l s k a m o ż e p o s z c z y -

c i ć s i ę p e w n y m i o s i ą g n i ę c i a m i . O d k i l k u l a t z n a j -
d u j ą s i ę w b a d a n i a c h k l i n i c z n y c h z w i ą z k i o d z i a -
ł a n i u p r z e c i w n o w o t w o r o w y m i p r z e c i w p a d a c z c e . 

N a u w a g ę z a s ł u g u j e f a k t , ż e o b o k n a u k o w y c h 
o ś r o d k ó w m e d y c z n y c h ś c i ś l e w s p ó ł p r a c u j ą c y c h 
z p r z e m y s ł e m f a r m a c e u t y c z n y m d o w s p ó ł d z i a ł a -
n i a n a t y m p o l u w ł ą c z a j ą s i ę r ó w n i e ż c o r a z l i c z -
n i e j s z e p l a c ó w k i b a d a w c z e P A N , i n s t y t u t ó w 
b r a n ż o w y c h i z a k ł a d y s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o . M o ż -
n a t u c h o c i a ż b y w y m i e n i ć I n s t y t u t C h e m i i O r g a -
n i c z n e j P A N , P o l i t e c h n i k ę G d a ń s k ą i s z e r e g i n -
n y c h . 

K r a j o w y p r z e m y s ł f a r m a c e u t y c z n y „ P o l f a " 
d y s p o n u j e o b e c n i e d u ż ą b a z ą p r o d u k c y j n ą w p o -
s t a c i 12 w i e l k o p r z e m y s ł o w y c h z a k ł a d ó w w y t w ó r -
c z y c h . C h a r a k t e r y z u j ą s i ę o n e w y p o s a ż e n i e m 
t e c h n i c z n y m , u r z ą d z e n i a m i k o n t r o l n y m i i z a p l e -
c z e m n a u k o w y m n i e o d b i e g a j ą c y m o d s t a n d a r d u 
e u r o p e j s k i e g o . Z a p l e c z e n a u k o w e p r z e m y s ł u 
s k ł a d a s i ę z 2 i n s t y t u t ó w , 2 z a k ł a d ó w b a d a w c z y c h 
i 10 p r z y z a k ł a d o w y c h l a b o r a t o r i ó w . W b i e ż ą c y m 
r o k u r o z p o c z n i e p r a c ę n o w y z a k ł a d d o ś w i a d c z a l -
n y w W a r s z a w i e . 

O d a l s z y m r o z w o j u p r z e m y s ł u f a r m a c u e t y c z -
n e g o d e c y d o w a ć b ę d z i e j e g o n o w o c z e s n o ś ć , d l a t e -
g o t e ż „ P o l f a " p l a n u j e w n a j b l i ż s z y c h l a t a c h 
z n a c z n ą r o z b u d o w ę w ł a s n e g o z a p l e c z a n a u k o w o -
b a d a w c z e g o . W w y n i k u p o r o z u m i e n i a z P A N i z 
r e s o r t e m s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o p o w o ł y w a n e b ę -
d ą i n s t y t u t y p r z e m y s ł o w o - u c z e l n i a n e . W r o k u 
p r z y s z y ł m p o w o ł a n y z o s t a n i e I n s t y t u t F a r m a k o -
l o g i i i I n s t y t u t S y n t e z y . 

BICORDIN 
F R Z E C 

Pro f . dr Stanis ław B i -
niecki, twórca b inazyny — 
po lsk iego leku, k tó ry z ro-
bił ka r i e r ę św ia tową , do-
starczył l eczn ic twu drugi 
cenny specy f ik s tanowiący 
nowość farmaceutyczną . 
Jest n im oryg ina lny lek 
p r z ec iw n iewydo lnośc i na-
czyń w i e ń c o w y c h , popra -
w i a j ą c y ukrw i en i e i pracę 
mięśnia se rcowego , a t y m 
samym ogran icza jący m o -
ż l iwośc i zawału. 

Uzyskan ie t e go leku sta-
now i uwieńczen ie b l isko 
10-letnich p rac b a d a w -
czych p rowadzonych w 
k i e r o w a n y m p r z e z pro f . 
B in i eck i ego Zak ładz i e T e -
chnologi i Chemiczne j Ś rod -
k ó w Leczn i c zych W y d z i a -
łu Fa rmaceu tyc znego A k a -
demi i M e d y c z n e j w W a r -
szawie. 

T a k jak przy k a ż d y m 
n o w y m leku, r ówn i e ż i w 
t y m w y p a d k u n iezbędne 
by ł y szerokie , ws z e ch -
stronne obserwac je . Ocena 
B icord iny przeprowadzona 
została p r z e z sześć ośrod-
k ó w fa rmaceutycznych w 
różnych akademiach m e -
dycznych K r a j u oraz za-
kład f a r m a c j i P A N . Sku-
teczność działania leku 
zbadano na grupie ponad 
600 chorych w dwunastu 
akademick ich ośrodkach 
k l in icznych w Polsce. 

Uzyskane w y n i k i p o z w a -
l a j ą sądzić, iż B icord in sta-
n o w i skuteczny środek roz -
szerza jący naczynia w i e ń -
cowe, po lepsza jący pracę 
serca i stan zdrow ia cho-
rych c ierp iących na to 
częste schorzenie. 

Istotną cechą n o w e g o l e -
ku jest uzyskanie go z zu-
pełnie n o w e j g rupy zw i ą z -
ków , nie s tosowanych do-
tychczas w tych celach, a 
m ianow i c i e pochodnych 
b i s -p i r ydy lomety l oamin . O -
bok medycznych ośrodków 
k r a j o w y c h , k tóre w i ą żą 
duże nadz i e j e z t y m l e -
k iem, ż y w o interesują się 
n im również f i r m y zagra-
niczne. K i l k a dużych kon -
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cernów fa rmaceutycznych 
interesuje się moż l iwośc ią 
kupna l i cenc j i p rodukc j i 
B icord iny . 

L e k ten został ostatnio 
p r z y j ę t y i z a tw i e rdzony w 
Polsce przez P a ń s t w o w ą 
K o m i s j ę L e k ó w , co o t w i e -
ra drogę do p r zygo towan ia 
i pod j ęc ia p rodukc j i p r z e -
mys ł owe j . W y t w a r z a ć go 
będą k rakowsk i e Zak ł ady 
Farmaceutyczne „ P o l f a " . 
B icord in ukaże się w ap-
tekach z początk iem p r z y -
szłego roku. 

P r z y okaz j i na leży do-
dać, ż e Bicordin, podobnie 
jak inne znane i s tosowa-
ne t ego rodza ju specy f ik i , 
nie l eczy de f in i t ywn i e , t o 
jest n i e usuwa p r zyc zyn 
n iewydo lnośc i naczyń 
w i e ń c o w y c h serca (po lega-
jących na s twardn ien iu i 
miażdżycy ) . S tosowane w 
t e j chorobie l ek i łagodzą 
t y l ko skutki choroby , bo -
lesność, zmn ie j s za ją n ie-
bezp ieczeństwo następstw 
w postaci zawału, popra -
w i a j ą stan z d r o w i a chore -

go. Choroba ta jest, jak się 
określa, chorobą typu c y -
w i l i z a cy jnego , zw iązaną z 
wa runkami wspó łczesnego 
życia, dużym napięc iem 
psychicznym, nerwowośc ią , 
n i ew łaś c iwym sposobem 
odżywian ia itp. 

N a ca łym świecie , na 
poszuk iwanie n o w y c h 
ś rodków w t e j g rup ie l e -
k ó w przeznaczone są duże 
środki f inansowe . K a ż d y 
nowy , o ryg ina lny lek — 
a nie p o j a w i a j ą się one 
często — jest w y d a r z e -
niem. T y m też się t łuma-
czy duże za interesowanie , 
j ak ie w z b u d z a Bicordin. 
Dalsze obs e rwac j e pokażą, 
jak skuteczny okaże się on 
w szerokim zastosowaniu. 

JASNOWŁOSE W Z4GROZE\III 
Mę ż c z y ź n i podobno 

wo lą b londynki , kob ie -
ty też wo lą być b l ondyn-
kami , co os iąga ją za p o -
mocą f a r b do w łosów . N a -
w e t dz iec i chętn ie j bawią 
się b lond księżniczkami, a -
niżel i c za rnowłosymi w r ó ż -
kami , k tóre zawsze są ,,te 
go rsze " w ba jkach. A tu 
statystyki mów ią , że natu-
ra lne b londynk i w coraz 
szybszym tempie... zn ika ją . 
Co się z n imi dz ie je? 
Szwedz i stwierdzi l i , że... 
zamien ia ją się w brunetki . 
Cyw i l i z a c j a b o w i e m i j e j 
p r z e j a w y nie służą b lon-
dynkom. 

N a j w i ę k s z y m w r o g i e m 
jasnego włosa są m ie j sk i e 
zanieczyszczenia p o w i e -
trza, a w i ę c spal iny, w y -
dzie l iny w ie lk i ch f ab r yk . 
Właśn ie one powodu ją , że 
w łosy z roku na rok stają 
się c iemnie jsze . A l e nie 
ty lko mie j sk i e pow ie t r ze 
groz i wyp l en i en i em b lon-
dynek na świecie . Podobno 
również dobrobyt b y n a j -
mn i e j im nie służy. Boga t -
sze, zwłaszcza w tłuszcze, 
menu, które s ta j e się u -
dz ia łem także współczes-
nych jasnowłosych, p o w o -
du j e automatycznie w y -
dzie lanie w i ęks z e j ilości 
k w a s ó w t łuszczowych, k t ó -

re w y w o ł u j ą z kole i ob j a -
w y w z m o ż o n e j p i gmenta -
c j i w ł o s ó w i naturalne 
b londynki , chcąc nie chcąc, 
zamien ia ją się w c i emno-
włose . 

Większość dzieci rodzi 
się z j asnymi w ł o sam i i 
przez p i e rwsze lata b lond 
ko lor u t r z ymu j e się, ale na 
ogół t y l k o do 10—11 roku 
życia. W i e l e jest t eor i i na 
ten temat, a jedna z nich 
przyp isu je tę zmianę dz ia-
łaniu tychże w łaśn ie w y -
że j wym i en i onych znamion 
cyw i l i zac j i . 

A w ogóle twierdzą 
Szwedz i interesujący się 
t ym prob lemem, że b lon-
dynki są b io log icznie s łab-
sze, ż y j ą króce j , są bardz i e j 
podatne na działanie za -
ra zków i znacznie ł a tw i e j 
t y j ą niż c iemnowłose . B lon-
dynki i brunetk i różnią się 
także dość poważn i e cha-
rakterami . Jasnowłose m a -
ją w i ę c e j i n i c j a t ywy , są 
bardz i e j przedsiębiorcze, 
pogodnie jsze , ba rdz i e j o -
twarte . A l e za to k ł ó t l iw -
sze. 

Natomias t brunetk i są o -
panowane, racze j konser-
w a t y w n e , dość często m a j ą 
wrodzone skłonności do pe -
symizmu. Dowiedz iono , że 

są w ie rn ie j s ze . Moda na 
b londynki zaczęła się w r a z 
z r o z w o j e m przemysłu f i l -
m o w e g o około lat t r zydz i e -
stych, k i edy to okazało się, 
że b lond w łosy prezento -
w a ł y się ba rdz i e j e f e k t o w -
nie na ekranie . Stąd s ł aw-
ne b londynki , k tóre w ł a ś -
c iw i e by ł y brunetkami . 
Sądząc z r o zwo ju chemi i 
u ż y t k o w e j „ zan ik b l ondy -
n e k " nie groz i światu, a le 
nikt nie oszuka statystyki 
i... znawców . A w i ę c u w a -
ga właśc ic i e lk i natura lne j 
p la tyny na g ł ow i e : w y -
s t rzega jc ie się t łustego j a -
dła i jak n a j w i ę c e j p r z e -
b y w a j c i e na łonie natury. 

Poczy tny dziennik s zwedz -
ki „ A f t o n b l a d e t " poda jący 
powyżs ze r ewe l a c j e o b lon-
dynkach twierdz i , że k i e -
ru j e się on na jba rdz i e j 
humani tarnymi pobudka-
mi, a m ianow ic i e ochroną 
naturalnego środowiska. 
B londynk i to też swego 
rodza ju środowisko natu-
ralne, a przy t ym zupełnie 
niezły temat na letni sezon 
ogó rkowy . 

Bożena N O W I C K A 
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Z W I Z V T A 
U ELEHV PONIATOWSKIEJ 
Z P A N I Ą E L E N Ą umów i ł em się na godz inę 13. N i eoczek iwan i e 

dogodne połączenie autobusów i uprze jmość zapytanego o drogę 
k i e r owcy sprawi ły , że już o 12,40 stanąłem przed potężną bramą 
w w y s o k i m murze, o tacza jącym meksykańsk im z w y c z a j e m j e j 
w i l l ę p r zy ul icy Morena w dzie lnicy del Va l l e n iezmierzonego 
miasta Meksyk. 

Tuż za mną s ta je dwóch monte rów . R a z e m d z w o n i m y do bramy, aż w m a -
ł y m okienku w y c i ę t y m w czarne j blasze p o j a w i a się smagła twa r z ind iań-
skie j poko j ówk i . 

— Pani nic nie powiedziała — ozna jmia stanowczo. 
I monterzy , k tórzy przysz l i ustawić antenę t e l e w i z y j n ą uzyskują j edyn i e 

po tw ie rdzen ie swe j obecności na b lankiec ie zamówien ia usługi oraz o d m o w ę 
j e j wykonan ia . N a szczęście mo j a kamera i f o toapara t okazują się bardz i e j 
skutecznym argumentem. M o g ę „wejść i poczekać na Panią". Mar i a p r o w a -
dzi mnie do domu przez nisko s trzyżony t rawnik , oc ieniony d w o m a po t ę żny -
mi ahuahuetez, o długich, podobnych do j a r zęb iny l iściach. B ia łe ściany 
p i ę t r o w e j w i l l i pok ry t e są pnączami nie znanych m i k r z e w ó w o b ladonieb ies-
kich, j a sk rawocze rwonych i amaran towych kw ia tach bez won i . 

W t owa r z y s tw i e z łoc is tobeżowego w y ż ł a Soli zw i ed zam hal l ze sztychami 
z epok i napoleońskie j , salon z p r a w e j z ko lekc ją porce lany i s t y l o w y m i m e -
blami oraz salon w głębi , k tóremu pa t ronu je ma jes ta tyczny portret kró la 
Stanis ława Augus ta Pon ia towsk i ego . N a p r z ec iwne j ścianie „ M a r i e Leczińska 
Reine de France" pędz la Jean Marc Nattiera, p ięknie ma l owany Pałac Ła-
zienkowski i da l e j •— z szablą i p is to le tem w dłoni rzuca się w f a l e E ls tery 
książę Józef Poniatowski — Horacego Verneta... 

Podz iw i an i e obrazów, b rą zów i porce lany p r z e r y w a mi d źw i ęk klaksonu. 
Vo lkswagen Eleny pod jeżdża zgrabnie pod d r zw i i już mogę powi tać s ławną 
pisarkę i publ icystkę. Jest n i ewysoka , zgrabna, niebieskooka, o długich, na 
ramiona spuszczonych włosach. 

— Wygląda Pani jak typowa Polka! 
— Urodz i ł am się w e Franc j i . W i e pan — śmie j e się Elena — k i edy mia-

łam cztery latka, mo j a babcia spytała raz, czemu m a m takie złote w łosy? 
I w t e d y zupełnie poważn i e podobno odpowiedz ia łam: „bo ja będą królową 
Polski"! Odw i edz i ł am Po l skę po raz p i e rwszy w 1965 r. na zaproszenie rządu 
po lsk iego i Tadeusza Brezy . P r z y b y ł a m do k r a j u mych p r z odków j ako dz ien-
nikarz, r a z em z matką — i by ł am mi le zdz iw iona p r zy j ę c i em, gdy ż wszędz i e 
t rak towano mnie j ako Pon ia towską , a nie j ako dziennikarza. Sądzi łam, że 
w Po lsce n ie lubi się kró la Poniatowskiego. . . 

— O tak, wolimy księcia Józefa — wt rącam. 
— I ja go w o l ę — uśmiecha się pani Elena. Po l ska była dla mnie zawsze 

k r a j e m za s iedmioma górami , k r a j e m r o m a n t y k ó w i bohaterów. W czasie 
mego pobytu zobaczy łam, że jest to także k r a j dz ie lnych, p racow i t ych ludzi, 
k tórzy kocha ją swo ją historię i swó j czas teraźn ie jszy , ludzi serdecznych 
i gościnnych. W idz i a ł am także Oświęc im. Wspomnien ia z t ego mie jsca g rozy 
prześ ladowały mnie przez całą powro tną drogę do Meksyku. . . 

M i l c z y m y chwi lę , pogrążeni myś lami w o w y c h „czasach poga rdy " , czasach 
pychy i ludobó js twa , po tem Elena m ó w i : „J'aime beaucoup la Pologne. C'est 
un pays qui me touche profondemment"... ( K o c h a m Polskę . Jestem nią g ł ę -
boko wzruszona) . 

— Proszę przedstawić w skrócie swą biografię i pisarską karierę •— z w r a -
cam się do E leny . 

Histor ia zaczyna się od dziadka. 
-— Dz iadek m ó j mia ł czterech synów : Stanis ława, Kaz im ie r za , A n d r z e j a 

i Jana. Jestem córką Jana, k tó ry poślubi ł w e F r a n c j i Meksykankę , Paulę 
Amór (cóż za romantyczne nazwisko! ) . Podczas w o j n y — w r a z z matką 
i siostrą K i t z i p r zy j echa l i śmy do Meksyku, rodz ice wys ła l i mnie do F i lade l f i i , 
do szkoły. A l e nie myśle l i , że d z i ewczyn i e potrzebne jest wyżs z e wyksz ta ł c e -
nie, w i ę c skończy łam ty lko high-school, odpowiedn ik europe jsk iego l iceum. 
Wróc i ł am do Meksyku. Począ tk i em m e j kar i e ry była praca w dz ienniku 
„Excelsior", późn ie j w „Novedades", mies ięczniku „Siempre" i zaczę łam p i -
sać. P i e rws za książka? „Lilus-Kikus" w 1954 r., już po hiszpańsku, po tem 
w 1956 „ M e l e s y Teleo", w 1961 cyk l w y w i a d ó w z w y b i t n y m i ludźmi na-
szych czasów, j ak Diego Rivera, Bunuel, Zavattini, Mauriac, Carlos Chevez, 
Juan Rulfo, David Alfaro Siqueiros, Fidel Castro, w y w i a d z Józefem Cyran-
kiewiczem w czasie j e g o pobytu w M e k s y k u (tu w t r ą c a m żar tob l iw i e że w 
Acapu lco jest nawe t w i l l a „Cyrano"), a także z Kulisiewiczem i pianistą 
Małcużyńskim. 

Elena prezentu je mi s w o j e ko l e jne książki : oto „Palabras crusades", oto 
wspan ia l e w y d a n a „Todo empezo el Domingo" z i lustrac jami A l b e r t o Be l -
tran. Z w r a c a m uwagę , że nazwisko i lustratora jest nad tytułem, przed j e j 
nazw isk i em? 

— Och, uważa łam, że j e go rysunki są lepsze od mego tekstu — m ó w i Elena. 
K o l e j n o p r zeg lądam „ L o s cuentos de Lilus-Kikus", p i ękny a lbum „Los 

60 anos de Leopoldo Mendez" poświęcony na jw i ęks zemu po Jose-Cuadelupe 
Posada g r a f i k o w i Meksyku i urocze w y d a w n i c t w o „Mujeures de Mexico" 
przeds taw ia jące kob ie ty Meksyku , z f o t o g ra f i am i Bernice Kolko. 

Elena napełnia k ie l iszki doskona łym meksykańsk im w inem. „Za Pani pisar-
stwo i szczęście!". I d oda j ę po polsku „Na zdrowie!" E lena r e w a n ż u j e się 
życzen iem szczęś l iwe j drog i do Po lsk i — i toastem peonów „Hasta no verte 
Jesùs mio!" 

A życ ie p r ywa tne? 
— W y s z ł a m za mąż za Gu i l l e rmo Haro , dyrektora Obse rwa to r ium As t r ono -

micznego, doktora honoris causa wszys tk i ch chyba un iwe rys t e t ów świata, 
założyc ie la N a r o d o w e g o Instytutu Badań N a u k o w y c h ( w Po lsce to się nazy -
w a A k a d e m i a Nauk ) i o d k r y w c ę gw ia zd ; m iędzy innymi komety H a r o 
i gw i a zdy Haro... 

— No i gwiazdy Elena — doda j ę z uśmiechem. 
— O nie, ja już by łam dawn i e j odkryta . D la t ego w łaśn ie m imo małżeństwa 

piszę nadal pod panieńskim nazwisk iem. A zresztą — żar tu j e pani P o n i a t o w -
ska — mąż nie pozwo l i łby mi podp isywać tak n i epoważnych książek j e go 
n a u k o w y m nazwisk iem. M a m dwóch synków: 3- le tn iego Emanuela i 4 -mie -
s ięcznego Fe l ipe . K o c h a m dzieći — i m a m nadz i e j ę mieć jeszcze dwo j e . 

Elena w y g l ą d a na 18-letnią dz i ewczynę . 
— O nie — pro tes tu je — mam już 35, a mó j mąż 55 lat. 
— Pewnie uprawia Pani stale sporty? 
— Te ra z m a m bardzo mało na to czasu i t y lko trochę p ł ywam. D a w n i e j 

dużo j e źdz i ł am konno. 
P r z e g l ądamy rodz inne a lbumy, czy tam dyp lom nadania „Ordre National 

de la Legion d'Honneur" j e j o jcu Janowi , j ako „Lieutenant des Forces Fran-
çaises de l'Interieur" 1 c ze rwca 1945 r.. i p y t am o ko l i gac j ę ze S tan is ławem 
Augus t em Pon ia towsk im. 

Kiedy Świdwin przyjechał do Białogardu, gospodarze przywitali go takim tran-
sparentem: „A to będzie widowisko, Białogardzianie znów zabiorą Świdwinowi 
krowisko". N a to młody świdwinianin błyskawicznie odpowiedział: „Gdy się Świd-
win weźmie w kupę, Białogard dostanie w p . . . ę!" — Niewiele brakowało, aby 
doszło do awantury, i to nie byle jakiej, ale poczucie humoru zwyciężyło 

B I T W A 
O K R O W Ę 

CO wiec ie o Białogar-
dzie? — A co o Św id -
winie? P r a w d ę mówiąc 
to niewiele , albo na-
we t zgoła nic. Więc 

posłuchajcie. Są to dwa stare mia-
steczka pomorskie. N i egdyś gro-
dy słowiańskie. P i e rwsze leży nad 
rzeką Parsętą, która stąd wprost 
zdąża do Bał tyku i osiąga go w 
samym Kołobrzegu. Św idw in zaś 
l eży nad Regą, która płynie sobie 
od jeziora do jeziora i uchodzi do 
Bał tyku koło Mrzeżyna. Trudna 
to nazwa. Oba miasteczka mają 
w i e k o w y rodowód i obecnie na-
leżą do w o j e w ó d z t w a koszaliń-
skiego. W obu mie jscowi history-
cy badają przeszłość swych miast. 
Wyn ik i em tych badań by ł pewne-
go dnia ubiegłego roku te le fon ze 
Świdwina do przewodniczącego 
Mie j sk i e j Rady Narodowe j w 
Białogardzie mnie j w i ęce j t e j 
treści: 

— Halo ! Halo ! Tu Św idw in ! 
Słuchajcie białogardzianie. M o -
g l ibyśmy w a m dać rewanż za tę 

przegraną b i twę o k rowę w 1469 
roku ! 

-— Co? — O jaką krowę? Bia-
łogardzianie to nie żadne pastu-
chy, ty lko solidni mieszczanie. 
Jeżel i macie do nas pretensje o 
k rowę — to na piśmie. Wszystko 
dokładnie wy jaśn i j c i e ! W t e d y 
wasz wniosek przedstawimy na-
szej radzie... 

Zanim rozmówca ze Świdwina 
zdążył b l i że j wy jaśn ić o co właś-
c iwie chodzi, słuchawka w Biało-
gardzie zawisła na widełkach. 
Wobec tego świdwinianie napisali 
do swych sąsiadów list t e j treści: 

„Szanowni Sąsiedzi z Białogardu! 
Nasi badacze historii miasta ustalili 

ponad wszelką wątpliwość, że w roku 
1469 krowa będąca własnością bur-
grabiego świdwińskiego, przeszła koło 
Sławy nad Regą na tamtejsze poła. 
Mimo kilkakrotnych interwencji Wasi 
poprzednicy w Białogardzie krowy tej 
nie oddali, a przeciwnie zabili i zjedli. 



B I T W A 

O KROWĘ 
1 wtedy doszło do bitwy między 

Świdwinem a Białogardem. Prawda, że 
Świdwinowi pomagali wojowie z Draw-
ska i Łobza, ale prawdą też jest, że 
15 lipca 1469 Białogard sromotnie ze 
Świdwinem przegrał. Zwycięski do-
wódca naszych wojsk Krzysztof Pa-
jęcki -— syn wójta świdwińskiego wje-
chał triumfalnie na osiołku na zamek 
w Białogardzie. 

Szanowni Sąsiedzi! Zapraszamy Was 
w 500-lecie owego historycznego wy-
darzenia obu naszych miast do Świd-
wina. Proponujemy Wam rewanż. Mo-
że do nas przyjechać całe Wasze mias-
to łącznie z młodzieżą. Wina, piwa, so-
ków i kwaśnego mleka nie zabraknie. 
Zakąski też. Nagroda będzie oczywiś-
cie symboliczna. Konkurencje, w któ-
rych chcielibyście walczyć, możecie 
nam zaproponować. Sprawiedliw'ych 
sędziów, nieprzekupnych i neutral-
nych wybierzemy razem. Oczekujemy 
odpowiedzi. 

Obywatele Świdwina". 

W Białogardzie rozważano 
wszystko na zimno. P r zede 
wszystk im sprawdzono u zawo-
dowych his toryków w Słupsku 
czy świdwinianie nie wyssal i ca łe j 
te j historii z palca. A l e Słupsk 
potwierdz i ł rzecz na piśmie. W o -
bec tego Białograd wyraz i ł zgodę, 
zaproponował przeróżne konku-
rencje: w zapasach, w rąbaniu 
drzewa, w występach artystycz-
nych, sportowych, gospodarczych, 
w" gotowaniu etc. A l e zastrzegł 
się, że „ gdyby się w a m udało 
przez przypadek i t ym razem 
wygrać b i twę o krowę, to w roku 
1970 rewanż odbędzie się w Bia-
łogardzie. A potem tak długo bę-

dz iemy w następnych latach wa l -
czyć o nią, aż ją znowu zdobę-
dz iemy na własność". Wspó lny 
Komi t e t szybko doszedł do poro-
zumienia i u fundowano nagrodę 
przechodnią. A b y t radyc ję prze-
dłużyć. 

W p ierwszych zawodach w 
ub ieg łym roku zwyc i ę ży ł Św id -
win. M ie j scow i obywate le zadarl i 
nosy do góry . Jest ich przecież 
t y lko 11 tysięcy, podczas gdy bia-
łagardzian ponad 20 tysięcy. 

Zgodnie z porozumieniem w 
roku 1970 świdwinianie zostali 
zaproszeni do Białogardu. Z j a w i l i 
się gromadnie. Wcześnie j usilnie 
trenowal i . Młodz ież ze Świdwina 
na ulicach Białogardu wyciągnęła 
transparenty i tablice z przeróż-
nymi napisami. O niektórych na-
pisach, zwłaszcza tych r y m o w a -
nych, o jcowie miasta w ogóle nie 
wiedz ie l i i teraz musieli się tłu-
maczyć sąsiadom, zaś mie jscowi 
mi l ic janci spoglądali z ukosa na 
zadziorną młodzież Świdwina . A l e 
Świdwinianie też p r zyw ieź l i włas-
ną MO, która mówi ła ko legom: 
„ N a żartach się nie znacie czy 
co..." Gospodarze ze swe j strony 
zaprosil i t e l ewiz ję , prasę i sę-
dz iów z Koszalina, Drawska i 
Słupska. 

I jak myślicie, kto zwyc i ę -
żył? — Białogard. 

A l e na t ym nie koniec. Dalszy 
ciąg wa lk i w 1971 r. i w latach 
następnych. 

Obszerny i schludny na co dzień rynek Białogardu, tym razem zgromadził zwol 
wa ła się znaczna część konkurencji zaliczanych do klasyfikacj i w walce o krowę 

N a razie wejśc ia na zamek pi lnują halabardnicy. 
Kogo wpuszczą do środka — oczywiście tego, kto 
zwycięży. T łum rozentuzjazmowanych kibiców obu 
walczących stron niecierpliwie oczekuje zwycięzcy 

Więc tym razem w p a d a j ą na zamek w Białogardzie gospodarze. Ich zespół pieśni i tańca pod komendą miejscowego kawalera ucharak-
teryzowanego na syna wó j ta z 1469 roku o zapomnianym imieniu — rozpoczyna radośnie tańce i hulanki na zamkowym dziedzińcu 



Zwycięstwo! Końcowa punktacja wykaza ła przewagę gospodarzy. Droga na zamek otwarta. 
Radość ze zwycięstwa musi być głośna. Trębacze dmą w swe instrumenty, ile tylko sił i 
powietrza wystarcza. Głośniej ! Jak najgłośniej ! ! ! Trzeba na całego uczcić zwycięstwo 

ików obu miast. Większość skupiała się przed stołem jurorów, gdzie odby-
omadny doping publiczności zagrzewał zawodników do zaciętej wa lk i 

Jurorzy byli sprawiedl iwi . Żadna ze stron nie marzyła, aby ich przekupić. To dałoby punk -
ty karne. Pochodzili oni z miast „niezaangażowanych": Łobza, Koszalina i D rawska 

Z l ewe j : Transparenty o zwycięstwie 
miały przygotowane oba zespoły. 
Trzymały je oczywiście w ukryciu. 
Swidwinianie byli jednak tak pewni 
wygrane j , że s w ó j u jawni l i przed cza-
sem, lecz szczęścia im to nie przyniosło 

Z p r awe j : przechodnie trofeum w ę -
dru je do Białogardu. Co będzie za rok 
— zobaczymy. Św idw in nie rezygnuje 
ze zwycięstwa. Poniżej : Smutek gości 
i radość gospodarzy... Słusznie liczyli, 
że tym razem zwyciężą na pewno... 



Archiwum polsko-francuskie 

Z E S Z Ł O W I E C Z N Y 
P A R Y Ż 
W O C Z A C H 
POLSKIEGO WYGNAŃCA 

J A A lat temu — 31 lipca 1802 r. — uro-
dził się w Niedźwiadce, majątku 

I U U położonym w Nowogródzk iem, nad 
rzeką Uszą, Ignacy Domeyko , f i l o -

mata, najserdecznie jszy przy jac ie l i powier -
nik Mickiewicza, powstaniec 1831 r., wyb i t -
ny mineralog i geolog, k tó ry w 1838 r. o-
siedlił się w Chile, gdzie zyskał sobie nazwę 
„ o j ca nauki" i zaskarbił szacunek ludu. 

Domeyko opuścił Po lskę po upadku po-
wstania l istopadowego. P r z ed w y j a z d e m do 
Chi le spędził ponad pięć lat w Paryżu . Do 
stolicy Franc j i p r zyby ł wespół z M ick i ew i -
czem 1 sierpnia 1832 r. W jego wydanych 
ki lka lat t emu pamiętnikach *) zna jdu j emy 
n i e zwyk l e sugestywne i okraszone c i ekawy-
mi anegdotami opisy życia zeszłowiecznego 
Paryża . War to zapoznać się chciażby z f r ag -
mentami tych opisów, bow iem nie jednego 
można się z nich dowiedzieć. Oto na p r zy -
kład kilka zdań, z k tórych wynika , że 

S T R E P - T E A S E 

wcale nie jest wyna lazk iem naszych rozmi ło-
wanych w stroju E w y czasach: 

„...Na balu „des Variétés" poszła w zakład 
jedna Francuzka ze swymi znajomymi, że 
wejdzie na bal zupełnie naga i nie zawsty-
dzi się. Wygrała zakład; publiczność była 
bardzo rozweselona, policja musiała gwał-
tem wyprowadzać kobietę bezwstydną..." 

W ogóle na „parysk im bruku" działo się w 
o w e j romantyczne j epoce prawie to samo co 
i dziś. Wprawdz i e stołeczne ulice nie by ł y 
jeszcze podówczas załtoczone wydz i e l a j ą cy -
mi gazy spal inowe samochodami, ale po-
w ie t r ze by ło już i tak zanieczyszczone ( „ o 
trzeciej godzinie rano swąd paryski, swąd 
węglowego gazu jakby ze wszystkimi swę-
dami całego świata zmieszany, obudził mię 
ze snu"- —• czy tamy w pamiętnikach), a 

U L I C Z N I H A N D L A R Z E 
by l i r ówn ie przemyśln i i równie e lokwent -
ni jak w naszych czasach. 

„Lada kupiec, fabrykant, przekupnik 
wystawia w oknie rysunki, karykatury, że-
by choć na moment zwabić, zatrzymać choć 
trzech na sto przechodzących, a nuż z nich 
jeden pokusi się na kupienie jakiej choć 
niepotrzebnej rzeczy — pisze Domeyko. — 
Zdarzyło się, że przechodząc obaczyłem na 

'Pont Royal jakiego by czarnoksiężnika, 
który miał przy sobie na słońcu napuszoną 
sowę, a przy niej żywego węża, którym wy-
kręcał w ręku i gadał do nich, jak gdyby w 
nich badał coś ważnego: zatrzymują się przy 
nim ciekawsi, przypatrują się nie tylko z 
gminu ludzie, ale też eleganci, literaci, ustro-
jonie panie; bo jakże nie wiedzieć, co to 
znaczy. Gdy się zebrało dosyć gawiedzi, 
obraca się do niej ów kuglarz i peroruje o 
tajemnicach natury, o obowiązkach dzieci 
ku rodzicom etc; i kiedy coraz bardziej za-
ostrza ciekawość, czuję, że ktoś z tyłu czy 
z boku czyści i szczotką szoruje surdut 
mój, naciera go mydłem i wódką, widzę, że 
w tym momencie były już wyjęte plamy, a 
ktoś z tyłu ofiaruje mi do kupienia mydło, 
balsam, maście do wyjmowania plam; spo-
strzegam, że cała ta komedia ma na celu za-
trzymać choć na chwilę falę pospólstwa i 
przedawać mydło; któż w istocie odchodząc 
nie zaśmieje się i nie kupi z ochotą za dzie-
sięć sous rzeczy użytecznej". 

W Paryżu Domeyko studiował w Ecole 
des Mines, a nadto słuchał na Sorbonie i w 
Col lège de France w y k ł a d ó w luminarzy 
nauk ścisłych. Z zapisów j ego dow iadu j emy 
się m.in., że także i zeszłowieczni 

U C Z E N I B Y L I D Z I W A K A M I 
O j ednym z nich — s łynnym astronomie 

Joseph-Jérôme L e François de Lalande, któ-
r y by ł pro fesorem Col lège de France i d y -
rektorem paryskiego obserwator ium astrono-
micznego — opowiada w y b i t n y nasz Rodak, 
że „razu jednego znajdując się w licznym to-
warzystwie dam i uczonych paryskich, gdy 
widział, że za mało nim się zajmowano i nie 
miał czym zainteresować roztargnionego to-
warzystwa, złowił pająka i wobec wszyst-
kich zjadł go, jakoby jaki przysmak z wiel-
ką ostentacją filozoficzną — a to dlaczego? 
Dlatego jedynie, aby o nim gadano, że je 
pająki. Jakoż tego wieczora i przez wiele 
dni potem powtarzano: „Est'il possible! M. 
Lalande mange les arraignées; savez vous que 
M. Lalande mange les araignées?" („Czy 
to możliwe! Pan Lalande zjada pająki; czy 
wiecie, że pan Lalande zjada pająki?") i to 
słyszeć było nader przyjemnie dla niego"... 

*) I gnacy D o m e y k o : M o j e podróże (Pamiętn ik i w y g n a ń -
ca). Ossol ineum, 1962. 

BARWY ANTARKTYDY 
JA K I kolor przeważa w Antarktydzie, kra-

inie, gdzie — jak zdawałoby się — o j e j 
wyg lądz ie decydują wyłącznie lody i śnie-

gi? W b r e w temu mniemaniu jest to ląd po 
swojemu pełen barw. Marynarze-wie lorybnicy, 
znawcy mórz bieguna południowego, opowiada-
ją, że Antarktyda wyg ląda z dala niby złocista 
kopuła, lśniąca na horyzoncie. Z bliska nato-
miast widz i się wie le kolorów w najrozmait-
szych odcieniach. I wszystko tutaj, morze i ląd 
reaguje na zmiany barwy nieba, nad Antarkty -
dą zupełnie szczególnego. 

Niskie polarne słońce dziwacznie zabarwia o -
błoki, nadając im kolory, które rzadko tylko u-
daje się oglądać podczas zachodów w naszych 
szerokościach. Ko lo ry te, odbi ja jące się w lo-
dowcach i wodach, przekształcają widoki A n -
tarktydy w prawdz iwie baśniowe. Różowawe 
góry lodowe płyną po powierzchni błękitnego 
morza,, a dalekie bezkresne równiny zdają się 
płonąć żółtym pożarem pustyni. Od skał padają 
niebieskie cienie. A l e gdy tylko znika słońce, 
b ia ławy całun spowi ja wtedy cały ląd. Kontra-
sty wyg ładza ją się, giną cienie, pochmurne nie-
bo zlewa się z ziemią. N i e widać widnokręgu, 
wszystko roztapia się w oślepiająco mlecznej 
bieli. Taką pogodę na Antarktydz ie nazywają 
„b ia łą" ciemnością, n iezwykle niebezpieczną dla 
lotów powietrznych. 

Lecz w „oazach" Antarktydy, niezależnie od 
pogody, n ie brak rozmaitości barw. „Oazy " te — 
to skaliste) wysepki wśród oceanu lodów, łań-
cuchy jak gdyby obdartych, okaleczonych przez 
lodowce, garbatych stożków wulkanicznych. Po -
nure skały, brązowe i czerwonawe, gdzienieg-
dzie pokryte bielejącą powłoką soli i s inawymi 
strumykami miedzi, nagle nabierają rumieńców 
życia w tych miejscach, w których występują 
porosty: owe jaskrawopomarańczowe, cytryno-
wożółte, aksamitnoczarne, zadziwiająco witalne, 
kurczowo czepiające się kamieni „kwiaty A n -
tarktydy" . 

Na terenie stacj i naukowych, położonych 
wśród lodowcowych równin środkowej Antark-
tydy, nie do j rzy nikt ani skał, ani morza, w o -
kół tylko śniegi i śniegi. Widać jedynie czasem 
jaskrawo kolorowe plamy na śniegu — to na-
leżące do stacji wozy i traktory, pomalowane 
na czerwono lub na pomarańczowo (chodzi o to, 
a/by wehikuły takie nie zniknęły dla wzroku 
w śnieżnej pustyni) przyciągają z daleka spoj-
rzenie, zmęczone monotonią oślepiającej bieli 
śnieżniej. 

N i e zwyk l e ożywia ją pejzaż Antarktydy „ko-
lonie" p ingwinów, legowiska fok. Wyg ląda jące 
z oddali niby czarne punkciki na lodzie, te pta-
ki i zwierzęta, oglądane z bliska, f rapują ob-
fitością kolorów. Grzbiet i boki pingwina tzw. 
królewskiego (aptenodytes patachonica) wyg l ą -
dają jak czarne wypo lerowane drzewo i w słoń-
cu przybiera ją kolor stalowy, pierś przypomina 
biały jedwab, a piórka wokó ł szyi i oczu są 
koloru pomarańczowego. Ko lor skóry fok ce-
chuje podobieństwo do koloru grubego szikła 
fczw. butelkowego. 

Lato zdobi Antarktydę rozmaitością barw, nie-
zwykłą wręcz grą świateł. W zimie nad konty-
nentem panuje zmrok, na niebie zapalają się 
srebrzyste o lbrzymie węże zorzy polarnej, go-
re jące bladym błękitnym płomieniem, w i j ące się 
na sklepieniu niebios. Występują drobne pacior-
ki gwiazd, w idnie je K r zy ż Południa. I bez 
wizględu na porę roku brak tu najbardz ie j po-
trzebnej cz łowiekowi barwy — zielonego ko-
loru. 

WNUK FRANCUZ o DZIADKU POLAKU i o SOBIE... 
Dokończenie ze str. 3 

— A inne regiony Polski? 
Zwiedzał Pan Warszawę. Prosimy 
0 wrażenia. 

— Warszawa mnie zachwyci ła. 
To wspaniałe, piękne miasto. W 
Muzeum His torycznym na S ta rym 
Mieście oglądałem f i lm pt. 
„Varsov i e quand m ê m e " o znisz-
czonej Warszawie , o historii j e j 
odbudowy. N i e zdawałem sobie 
sprawy jak dużo pracy i serca 
w łoży l i Po lacy w odbudowę tego 
miasta. N i e zdawałem sobie spra-
w y z ogromu zniszczeń. Teraz 
w i e m jak to by ło w rzeczywis-
tości. N i e sądziłem, że tak szybko 
1 pięknie można odbudować z 
g ruzów wie lk ie mi l ionowe miasto. 

— A l e nie ty lko Warszawa 
mnie zachwyci ła. Jestem zafascy-

nowany ludźmi — Polakami. T o 
wspaniały naród. By ł em już w 
wie lu kra jach Europy, ale nigdzie 
nie spotkało mnie tak gorące, 
szczere i przy jac ie lsk ie przy jęc ie . 
Właśnie tu, na z iemi mego dziad-
ka, poznałem polską gościnność, 
poczułem jak bardzo silnie jestem 
związany z Polską i Polakami. A 
polska młodzież jest urocza. Za-
war ł em tu szereg znajomości i 
myślę, że będę j e kontynuować. 

— Czy to była pierwsza Pana 
podróż do Polski? 

— Tak, pierwsza, ale na p e w -
no nie ostatnia. M a m zamiar spę-
dzić w Polsce w przyszłości całe 
wakac je . P lanu ję w y j a z d z całą 
rodziną i ten plan będzie na 
pewno zreal izowany. 

— A plany najbliższe? 
— Mogę je zmieścić w trzech 

słowach: studia, studia, studia. 

— Co Pan studiuje? 
— Jestem studentem I I I roku 

Conservatoire Nat ional Supérieur 
de la Musique w Paryżu . M a m 
zamiar poświęcić się dy rygentu-
rze. Obok obowiązków w Konser -
wator ium śp iewam amatorsko, dla 
przy jemnośc i , w międzyucze lnia-
n y m chórze „ L a Fa luche" . Jest 
to rodza j wyżyc i a się muzyczne-
go. Często na próby w chórze po-
święcam 8—10 godzin weekendu. 
T o chyba świadczy, że robię to z 
ogromną przy jemnośc ią . 

— Skoro już mówimy o „La 
Faluche", to chciałbym zadać Pa-
nu jedno pytanie: Dlaczego pań-
ski beret jest inny niż wszystkich 
innych członków chóru. 

— Noszę beret ty lko dlatego, że 
takie jest niepisane prawo w 
chórze. Tak ie berety, a może bar-
dzo podobne noszą żołnierze, a 

ja bardzo nie lubię wojska. Czar-
ny beret to nie jest nakrycie gło-
w y dla śpiewaka. 

— A oprócz studiów, zajęć w 
chórze, co Pana interesuje, frapu-
je, pochłania? 

— M o j e hobby to tenis. U w a -
żam, że tenis regeneru je mo j e si-
ły. N a w e t w czasie pobytu w Po l -
sce nie rozstawałem się z rakiefą. 
Druga namiętność to podróże, no 
i oczywiśc ie — dz iewczyna Elisa-
beth. 

— Dziękujemy bardzo za roz-
mowę. Do zobaczenia w Polsce za 
rok. 

— Teraz to by ł ty lko rekone-
sans. Opow iem co widz ia łem ro-
dzicom. P r z y j e d z i e m y razem z 
Elisabeth. — Do zobaczenia! 

Tekst i zdjęcia: 
Andr z e j W I S I O R O W S K I 



U N A V I O N G R A N D E U R N A T U R E 
C O N S T R U I T E N A P P A R T E M E N T 

Il est bien connu que souvent 
un violon d' Ingres est une pas-
sion dévorante qui ignore les 
obstacles. Un habitant de Łódz, 
âgé de 25 ans, maquettiste de son 
état et pilote de planeur, décida 
il y a trois ans, de construire un 
avion d'après un pro je t qu'i l 
avait mis au point. Alors, dans 
son petit appartement, au deu-

L'ART 
DE L'EXTREME-ORIENT 
A SON MUSEE 

x ième étage d'une maison, il pas-
sait tous ses moments de loisir à 
travai l ler à la construction de son 
avion. Dans sa tâche il f u t aidé 
par deux amis, l 'un menuisier 
d'aviation (passion, la mécanique) 
et l 'autre construisit le moteur. 

I l n ' y a pas si longtemps, le jour 
arriva. L ' av ion avait dû être 
monté en quelque endroit secret, 
car l ' envergure des ailes est de 
7 m 50 et le fuselage a 5 m. de 
long. L e moteur d'une puissance 
de 35 cv est situé derr ière la ca-
bine du pilote. Sans crier gare, 
l 'avion prit son envol après quel-
ques sauts d'essai et il accomplit 
10 km dans le ciel au-dessus de 
l 'aérodrome de Łódz . De la même 
ve ine fu t l 'atterrissage. L ' av ion 
construit en appartement était 
une réussite. 

Seulement voi là. Pour voler , il 
ne su f f i t pas d'en avoir envie. 
En ce moment les constructeurs 
amateurs ont de sérieux démêlés 
avec les autorités, car les règles 
de vo l le disent bien: il est interdit 
de procéder dans l 'espace à des 
essais d'une quelconque machine 
volante, sans autorisation préala-
ble. Les talentueux constructeurs-
amateurs avaient oublié ce petit 
détail. 

L e s derniers barques 
CE T T E barque a vo i l e unique et rec tangula i re a de quoi séduire les pe in-

tres de mar ines. E l le est c omme un vest ige des embarcat ions v ik ings 
et ce genre de vo i l e se rencontra i t autre fo is sur tous les bateaux des eaux 
du nord. 

Cet te barque et sa vo i l e semble f a i r e part ie d'un f o lk l o r e en vo i e de dis-
parit ion, et c'est le cas. Si, i l y a cinq ans, seize barques de ce genre étaient 
lancées dans la lagune de la Vistule, donnant dans la baie de Gdańsk, au-

jourd 'hui ces embarcat ions sont au nombre de quatre seulement et d'ici peu, 
el le d isparaî tront tota lement. Seules des maquet tes f i gu re ron t dans le musée 
de la marine. En e f f e t les pêcheurs abandonnent les vastes barques pour des 
embarcat ions plus petites, plus commodes et plus modernes . P ro f i t ons -en pour 
r ega rde r une dernière fo i s cette barque dans son décor naturel . 

EN COURANT.. . EN COURANT. . . 

A Toruń il est une v i e i l l e maison 
classée monument historique où, 

d'après la tradit ion, les marchands 
venus du lointain Or ient s 'arrêtaient. 
,,A r é t o i l e " est l e n om de cette maison. 
Si el le n'est plus un relai pour les 
marchands de légende, e l le est d eve -
nue un re fuge pour tout ce> que l 'art 
de l 'Ex t r ême-Or i en t a pû produire. 

Un col lect ionneur de Varsov i e a fa i t 
don de tous les ob je ts préc ieux assem-
blés au cours de toute une v ie . Réunie 
en un musée, sa col lect ion f o r m e la 
première de ce genre en Pologne. P lus 
de 150 statuettes et f igur ines en bronze, 
p ierre f i n e ou laque, des objets en cé-
ramique, des tissages préc ieux, des 
peintures de Chine, du Japon, du V i e t -
nam, de Corée e t d ' Inde. L a pièce la 
plus rare est un récipient chinois en 
bronze datant de l ' époque de la d y -
nastie Chang, soit 1600 ans av. J. C. 

Sur la photo, nous voyons le conser-
vateur du musée, M m e Janina M y ś -
lińska tenant un magn i f i que vase chi-
nois. 

8 Un groupe de spéologues polo-
nais ont effectué des recherches dans 
les sous-sol de onze villes de Polo-
gnes qui risquent l 'affaissement. Les 
spéologues ont pû définir la dimen-
sion des dégâts et trouver les raisons 
de l 'affaiblissement des fondations de 
maisons anciennes bâties sur le loess. 
Ainsi le travaux pour prévenir l 'a f -
faissement pourront être menés de 
façon radicale. 

® L'école de cinéma et de télévision 
de Łódź a pour projet la création d'un 
musée du cinéma et d'archives ciné-
matographiques dont la base serait 
constituée par les collections de l'éco-
le. Quant aux examens d'entrée, sur 
564 candidats, 12 ont été admis dans 
la section mise en scène, 13 dans la 
section prise de vues, 10 dans l 'orga-
nisation de production et 15 dans la 
section comédie. 

® Au X V I I e Festival International 
du Film à Karlovy Vary, le f i lm de 
Andrzej Kondratiuk „Le trou dans la 
terre" a reçu le Grand Pr ix Spécial du 
jury international. 

® A Oświęcim, une piscine couverte 
de dimensions olympiques est en cours 
de construction, elle constitue le plus 
grand investissement sportif du pays. 
L'ensemble comprendra plusieurs bas-
sins, des salles de gymnastique, des 
gradins de 600 places pour le public et 
tout l 'équipement nécessaire. A pro-
ximité, un hôtel de 70 places va être 
élevé. L'ensemble sera ouvert dans le 
premier trimestre de l'année prochaine. 

8 A Rudki, la mine de charbon dé-
saffectée servira de cadre à un musée 
de la mine. L'emplacement est d 'au-
tant plus justifié que la mine „Staszic" 

La rivière Wieprz 
coule dans la région 
de Lublin et les en-
fants se livrent à la 
chasse aux écrevis-
ses dans ses eaux 
tranquilles. Belle 
image d'un été finis-
sant... 

est une des plus vieilles de Pologne. 
Ce musée sera composé de deux sec-
tions, l'une de préhistoire, l 'autre con-
temporaine, depuis le X I X e siècle jus-
qu'à nos jours. 

& A Varsovie, s'est réuni dernière-
ment le I l e Congrès international des 
recherches scientifiques sur les ma-
lades mentaux. Plus de 1000 person-
nes, dont 600 venues de l'étranger, ont 
pris part à ce congrès dont le thème 
s'étendait des recherches médico-bio-
logiques aux problèmes sociaux. 

® Sensation au zoo de Poznań. Une 
petite girafe 1 m. 50 est née. 
Maman „Twiga " et papa „Badyl " l 'en-
tourent de mille soins. La naissance 
d'une girafe dans un jardin zoologique 
est une chose très rare, c'est le second 
cas seulement en Pologne. 

® A Copenhague, s'est tenu le Co-
mité européen mondial de Conseil et 
d 'Aide aux Aveugles. I l fut discuté des 
problèmes liés à la production de ma-
tériel et d'installations techniques qui 
facilitent la vie des aveugles. L a Po -
logne était représentée par le prési-
dent de l 'Organisation polonaise des 
Aveugles, M. Golwala qui fut élu vice-
président de cette organisation mon-
diale. 

® Pour l'ensemble de cette année, 
environs 3000 savants étrangers auront 
pris part à des congrès, symposiums, 
conférences etc... organisés par l 'Aca-
démie polonaise des Sciences. L 'une des 
plus importante rencontre sera, à la 
f in de septembre, la X l I I e Conférence 
internationale de Chimie coordinative 
qui se tiendra à Cracovie et à Zakopa-
ne et à laquelle participeront plus de 
800 personnes. 

& Les chantiers navals de Gdańsk 
ont une nouvelle spécialité: l 'allonge-
ment des bateaux. Un bateau norvé-
gien est arrivé à Gdańsk pour subir 
l'opération, il est le quatrième à être 
transformé de cette façon. 

8 Les maisonnettes en bois cons-
truites par les Ateliers de Bydgoszcz 
jouissent d'un grand succès auprès des 
acheteurs étrangers. Une firme f ran -
çaise a passé commande de 600 maison-
nettes du type bungalow. L a toute der-
nière nouveauté s'appelle „Kogo" et 
elle est construite pour la R.F.A. 

8 L'agence polonaise „Interpress" a 
édité un livre d'Adolf Ciborowski sur 
ta destruction de Varsovie et sa recons-
truction. Cette album est écrit dans 
les langues anglaise, française, alleman-
de et russe. 

L'AIR DU TEMPS 
Ca y est. Que faire? La cloche 

a sonnée et les rangs se sont for-
més. Le premier jour comptait 
pour du beurre, l'année scolaire 
commençait comme elle elle 
s'était terminée, corsages blancs 
et jupes plissées bleu marine, 
chemises blanches et pantalons, 
bien repassés. Discours de bien-
venue, encouragement à l'étude. 
Parents et enfants ont couru les 
magasins pour les emplettes en 
forme de cahiers, de papier, de 
crayons, de tabliers, de chaussu-
res, d'imperméables... Oui l'an-
née scolaire a mobilisé grands et 
petits, les bonnes intentions n'ont 
pas encore fléchies devant les 
crayons bien taillés, les livres 
habillés de neuf et les cahiers 
aux premières pages d'une écri-
ture appliquée. 

Un rien de nostalgie demeure... 
Que l'été fut court! Bien sûr 
l'automne est souvent d'or en Po-
logne mais les signes avants-cou-
reurs de la mauvaise saison mon-
trent le bout du nez. Ces soirées 
et matinées si fraîches, de temps 
à autre tendues des fils de la 
Vierge. Et ces nuits à l'em-
pressement gourmand grigno-
tant le jour sans la moindre 
pudeur et toujours davantage. Et 
cette fichue mode elle aussi qui 
vous entretient sans relâche de 
manteaux à traîne, de fourrures, 
de bottes, alors que nous n'avons 
même pas eu le temps d'avoir 
la plante des pieds brûlée par le 
sable de la plage, ni celui de 
souffrir d'une caresse trop brû-
lante d'un rayon de soleil sur 
nos épaules. „C'est la faute à 
cette bombe atomique — disent 
les braves gens — avec toutes 
leurs expériences, pensez-donc, 
ils ont tout détraqué'.". Bombe ou 
pas, expériences ou pas, je suis 
comme l'adjudant-chef, je ne 
veux rien savoir. Soleil, si, l'an-
née prochaine, par ton absence 
les choses ne seront que ce qu'el-
les sont, j'irai te chercher là où 
tu te trouveras, car pour aimer 
l'hiver il faut avoir été aimé du 
soleil. 



GondIOTO 

CZARNEJ 
— Właśnie — oczka Eustachego Sołibora 

zabłysły podnieceniem. Przechy l i ł się w 
stronę k i e rowcy i szepnął mu konf idenc jo-
nalnie na ucho, jak gdyby się bał, że ktoś 
ich podsłucha, chociaż było to zupełnie nie-
moż l iwe . — M a m dodatkowe zeznania 
świadków. Murach kazał mi jutro — zna-
cząco podniósł palec do gó ry —- przynieść j e 
do sądu i pokazać. Powiedz ia ł , że wniknie... 

Satys fakc ja aż rozpierała go. Puści ł gęsty 
kłąb dymu z papierosa i znów sapnął. 

— Jednemu to się dz iwię — pan Wac io 
potrząsnął g łową z p e w n y m powątp iewa-
niem, o ty l e usprawiedl iwionym, iż j ego pa-
sażer znany był w miasteczku nie ty lko z 
szerokiego gestu, ale również ze skłonności 
do bujania ludzi — że sędzia Murach w 
ogóle o t ym wszystk im z panem k ierowni -
kiem przed sprawą chciał rozmawiać. I to 
jeszcze w domu. On nie taki. 

Cień niepokoju przemknął przez nieco 
kanciaste rysy Eustachego Solibora, lecz p y -
cha natychmiast wzięła w nim górę: 

— Ph i i — nadął się jak paw — nie takie 
przeszkody brało się w życiu, panie Waciu. 
Dla Solibora nie ma rzeczy niemożl iwych. 
I nie takich jak pan sędzia Murach... — tu 
wykonał tęg im ramieniem zakończonym pul-
chną dłonią gest, k tó ry oznaczać mógł w i e -
le. M i ęd zy innymi de f in i t ywne usunięcie 
kogoś z drogi. 

— No , no — mruknął z podz iwem pan 
Wac io i dodał gazu. 

Kamionk i to w ieś leżąca w odległości 
około dziesięciu k i lometrów od Kramna. Syn 
Eustachego Solibora gospodarował tam na 
pięknych kilkunastu hektarach. Ojc iec po-
czuł gwał towną potrzebę podzielenia się z 
j edynakiem radosną wieścią o niespodziewa-
nym i być może pomyś lnym obrocie sprawy. 
Pan Wac io został poproszony o poczekanie 
na pasażera, a także mi le poczęstowany 
przez gospodynię dobrą kolacją. 

W ten sposób pan Wac ł aw Kociuba nie t y l -
ko nie móg ł uczestniczyć w dalszym prze-
biegu zdarzeń, jakie się rozegrały przy ulicy 
P i e rwszego Ma ja , ale i głosu jego zabrakło, 
gdy zaszła konieczność wyjaśnienia, w ja-
k im celu starsza pani przyby ła do Kramna. 

Ulica P i e rwszego M a j a to właśc iwie dość 
szeroka aleja, położona nieco na uboczu od 
centrum miasteczka. W miejscu, gdzie stoi 
dom pod numerem siódmym, k r zyżu j e się 
ona z innymi dwiema ul iczkami tak, iż two -
r zy się tu coś w rodza ju niedużego placu. 
Jedna z tych dwóch uliczek, zwana Gołębią, 
odwiedzana bywa przeważnie z te j racj i , iż 
mieści się tam Centrala Ogrodnicza i Na -
sienna, kierowana sprawną ręką i myślą 
Eustachego Solibora. Drugim, interesującym 
Kramno obiektem na te j ulicy, jest mały 
domek, mieszczący się naprzeciwko centrali. 
W domku tym, drewniane j chałupce z dużą 
werandą, otoczonym roz leg łym ogrodem, 
mieszka doktor P io t r Lebioda, znakomitość 
i zarazem osobliwość miasteczka. 

— Doktor Lebioda? — mówią jedni zapy-
tani — oho! 

Ma to oznaczać, że to nie byle kto. 
—- Doktor Lebioda? — powiadają inni -— 

ech! 
W tym zaś wykr zykn iku zawiera się 

równa porc ja pobłażania, co ważenia sobie 
lekce autorytetu mie j scowe j s ławy. Cóż to 
może być bow iem za naukowa powaga, któ-
ra nie chce zarabiać na p r ywa tne j praktyce, 
portkami świeci na ki lometr i potra f i z g ro -
madą dzieciaków włóczyć się godzinami po 
okol icznych lasach i łąkach. 

N o i nie żeni się, co go ostatecznie dy-
skwal i f iku je w oczach wszystkich mie jsco-
w y c h panienek, starych panien oraz w d ó w . 
I ich rodzin, oczywiście. T y l e j ego win, ile 
samotnych serc kobiecych l iczy Kramno . T y -
le samo razy powinien by się by ł ożenić, nie 
zważa jąc na nasze prawodawstwo, nie uzna-
jące wie lożeństwa. 

Doktor P i o t r Lebioda wracał właśnie z 
miasta do domu, gdy z sieni pod numerem 
s iódmym przy ul icy P i e rwszego M a j a w y -
biegła na placyk starsza pani. By ła n a j w i -
doczniej ogromnie wzburzona. Chciała coś 
zawołać, ale chyba ze wzruszenia brakowało 
j e j tchu. Widz ia ła doktora, ale on j e j nie 
zauważył . Skręci ł w Gołębią i jak gdyby so-
bie coś pi lnego nagle przypomniał , podbiegł 
do swo j e j fur tk i i pośpiesznie zatrzasnął ją 
za sobą. 

W t ym samym czasie o twor zy ł y się drzw i 
małego spożywczego sklepiku na rogu Go-
łębie j i P i e rwszego Ma ja . By ł to j edyny 
sklep w tej okol icy, zaopatrujący mieszkań-
ców w najniezbędnie jsze ar tykuły spożyw-
cze, toteż panował w n im zawsze tłok i na j -
drobnie jszy sprawunek zabierał sporo cza-
su. D w i e kobiety opuściły sklep z widoczną 
ulgą, chociaż to, co je tu sprowadziło, nie 
mog łoby być zaliczone do fundamentalnych 
zakupów, które każda gospodyni załatwia 
rano. W ny lonowe j siateczce pani doktor T e -
resy Murachowe j , żony sędziego Edwarda 
Muracha, pobłyskiwała torebka mie lone j ka-
w y i brązowi ły się dwie paczki herbatników. 
Je j towarzyszka, pielęgniarka mie jscowego 
szpitala, Urszula Wirkusówna trzymała w 
ręku torbę pięknych, c iemnych czereśni. 

— Chodźmy prędze j -— przynaglała dok-
tor Murachowa — bo spóźnimy się. Ko t l a r -
czyk ma dzisiaj imieniny żony, mówi ł , że 
chce punktualnie zejść z dyżuru. 

— Ciekawe, jaka będzie dzis ia j noc — 
siostra Urszula przyspieszyła kroku, lecz nie 
przestawała wy j adać czereśni z torby. 

Żadna z nich nie spojrzała na dom, w któ-
r y m mieszkały, bo i cóż c iekawego w w ido -
ku, og lądanym co dzień po ty l e razy. Żadna 
więc też z nich obu, śpieszących na dyżur do 
szpitala, nie dostrzegła postaci starszej pani, 
miota jące j się pośrodku placyku, to pragną-
cej gonić doktora Lebiodę, to znów biegną-
ce j ku nim, skręca jącym właśnie w ulicę 
P i e rwszego Ma ja , w stronę centrum mia-
steczka. 

U w a g ę doktor Murachowe j zaabsorbował 
człowiek, k tóry ją właśnie mi ja ł , zmierza jąc 
na jwyraźn i e j ku domowi pod siódmym. 
Ubrany by ł nieporządnie, lekko zataczał się 
i spojrzał ponuro spode łba, gdy doktor M u -
rachowa przy t rzymała go mocno za ramię i 
pwiedziała ostro: 

— Dokąd to tak spieszno, panie Burnas? 
Jeżeli znów do nas, to proszę się cofnąć. Mąż 
nie będzie z panem rozmawiał . P racu j e i 
proszę mu nie przeszkadzać. 

Mężczyzna wyszarpnął ramię i burknął 
hardo: 

— Jak kto sprawiedl iwości szuka, to prze-
szkadza... tak? 

Z daleka nadlatywał coraz bl iższy warkot 
c iężarowego samochodu. Na zakręcie roz legł 
się pisk opon i sygnały klaksonu. K toś nad-
jeżdżał tą ciężarówką, nie bardzo licząc się 
z nakazem ograniczania szybkości w obrę-
bie zabudowy mie jsk ie j . 

Siostra Urszula wyc iągnęła z torby z cze-
reśniami dłoń, poplamioną c iemnobrązo-
w y m sokiem owoców i uniósłszy ją wyso -
ko do góry , pomachała wesoło k ierwcy , któ-
rego twarz widniała zza szyby. K i e rowca w y -
chyli ł się przez boczne okienko i odkrzyknął 

coś, nie zwalniając, lecz odwrotnie, dodając 
gazu. 

Głucho trzasnęły drzw i sieni w domu pod 
s iódmym. Na w idown i po jawi ła się jeszcze 
jedna osoba. Pan i Anie la Bl inowa, żona f r y -
z jera, k tóre j k ierowca taksówki, pan Wac io 
Kociuba, przysparzał z ł e j s ławy, zowiąc ją 
piekielnicą — udawała się na jw idoczn ie j po 
zakupy do sklepiku, gdyż trzymała w ręku 
pusty w ik l i nowy koszyk. Musiała się dobrze 
spieszyć, bo sklepik zamykano wcześnie: 
pracowano tu ty lko na jedną zmianę. 

Wszystko to, a więc : zatrzaśnięcie fur tk i 
przez doktora Lebiodę, sprzeczka doktor M u -
rachowe j z Burnasem, wymiana p r z y j a z -
nych gestów siostry Urszul i z k ierowcą cię-
żarówki i wkroczenie na p lacyk An i e l i B l i -
n o w e j z koszyk iem — działo się niemal j ed-
nocześnie i w te j samej też chwi l i starsza 
pani na środku placyku, przypominająca 
samotnego artystę na arenie, zdenerwowa-
ła się: zaczęła biec. Zaczęła biec tak, jak 
g d y b y goniona przez napastnika dojrzała 
nagle zbawcze schronienie. J e j twarz, pełna 
dotychczas napięcia i grozy , przybrała w y -
raz t r iumfu. Biegła przed siebie i wołała 
jakieś niezrozumiałe słowa, a po wychudzo-
nych pol iczkach sp ływały obf i te łzy, prze-
słaniając chyba cały widok. 

Biegła środkiem jezdni, prosto pod koła 
c iężarówki i nikt już nie by ł w stanie temu 
przeszkodzić. 

R O Z D Z I A Ł 2 

Ratunek nie nadchodził. 
Sędzia Edward Murach bardzie j to czuł 

niż uświadamiał sobie. Stan, w k tó rym znaj -
dował się, przypominał zachowanie się czło-
wieka błąkającego się w ca łkowi tym mroku 
wśród zna jomych ścian i sprzętów. W ciem-
ności, spowodowane j obojętne c z ym — bra-
k iem światła c zy ślepotą, dłonie odna jdywa-
ły po omacku to blat biurka, to poręcz f o -
tela, to długopis, to znów śliską okrągłość 
szklanki z resztką herbaty na dnie. W c iem-
ności która od czasu do czasu rzedła jak nie-
bo przed świtem, a czasami rozjaśniała się 
nagle na moment , jak gdyby ktoś uchylał 
drzw i do sąsiedniego oświet lonego pokoju, 
p r z emyka ł y się i zbl iżały jakieś ludzkie po-
stacie, myśl natykała się na sprawy bądź to 
obojętne, bądź też naglące, najpi lnie jsze. 

Osoby by ł y różne. K i e d y indzie j zdz iwi ł -
by się, że tak jednocześnie krążą wokó ł nie-
go, bo należały do zupełnie odmiennych 
świa tów i czasów — teraz jednak p r z y j m o -
wa ł ten fak t jako całkowicie naturalny. A 
w ięc była przede wszystk im Magdalena. 
Magdalena z dz iećmi: Anią i Bogdanem. 

— Przec ież was nie ma — m ó w i sędzia 
i czuje, jak za lewa go łagodny smutek, któ-
ry k iedyś by ł p iekącym ostrym bó lem — 
przecież zginęliście dwadzieścia cztery lata 
temu. 

D z i w i się, że An ia wc iąż taka mała. Wca -
le nie urosła. Powinna mieć teraz ty le lat, 

, i le miała j e j matka w dniu, k iedy rodzinę 
Murachów rozdzielono siłą na ulicy płoną-
ce j Warszawy . 

— Jak to, nie ma nas? — Magdalena, nie 
ta z płomieni, ale ta z ciemności dz iw i się i 
perswaz ja j e j jest tak sugestywna, że sę-
dzia ma ochotę d rw ić z własnej g łupoty. •— 
Przec ież jesteśmy p r zy tobie cały czas. Za -
wsze od tamtego dnia. N i e ty lko na f o to -
gra f i i w szufladzie biurka. P o prostu nie 
przestajesz o nas myśleć. 

A l e oto czarna zasłona przed oczyma roz-
suwa się na sekundę, niby w teatrze i na 
scenie, która sceną nie jest, lecz po prostu 
gabinetem sędziego, po jawia się postać tak 
niepożądana, że sędzia go tów jest zrobić 
wszystko, ażeby ty lko pozbyć się jak na j -
rych le j natręta, usiłującego grać rolę weso ł -
ka. Sędzia odpycha od siebie Eustachego So-
libora jak ty lko może: wzrok iem, gestem, 
słowem. Ten czegoś chce, żąda, domaga się 
natarczywie, nudzi, gra komedię, błaga. Sę-
dzia podda je się. Woła resztką sił, zapada-
jąc z powrotem w niemoc i ciemną próżnię: 

— Tak, tak, tak! — Tak ! Jutro... Tak ! ! ! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Kobiety i ryby, czyli 

0 MODZIE „GŁĘBINOWEJ" 
I * A N O W A L O ongiś p rzeko-
* nanie, że tak jak r yby nie 
mogą istnieć bez wody , tak 
kobiety nie przystosowane są 
do życ ia w wodz i e . Z czasem 
jednak znalazła się pewna 
l iczba kobiet p róbu jących nur-

KOBIETY MAJĄ INNE SNY 
Badan ie snów ma długą 

t radyc j ę , psycho logow ie uzna-
ją j e za ważny czynnik p o -
znania osobowości c z łow ieka . 
Uczen i amerykańscy z uni-
wersy te tu w stanie W i r g in i a 
opracowa l i zw i ę z ł y system a-
nal i zowania snów i ustali l i 
nawe t p e w n e no rmy oparte 
na badaniach marzeń sennych 
tysiąca studentów i studen-
tek uniwersyte tu. 

Badania w y k a z a ł y , iż treść 
snów mężczyzn i kobiet jest 
ca łkowic i e odmienna. K o b i e -
ty m a j ą mn i e j snów agre -
sywnych , a jeśl i tak ie zdarza-
ją się, w y s t ę p u j e w nich ra -
cze j agres ja s łowna niż f i -
zyczna. P o ł o w a natomiast a -

LIZ TAYLOR 
PO OPERACJI 

P i ę k n a L i z , k t ó r a n i e d a w n o m u -
s ia ła p o d d a ć s ię o p e r a c j i k r ę g o -
s łupa , o ś w i a d c z y ł a , że na z a l e -
c en i e l e k a r z y na z a w s z e p o r z u c a 
f i l m . D o d a ł a j e d n a k , ż e j e ś l i d o -
s tan i e w y j ą t k o w o i n t e r e s u j ą c ą 
r o l ę , t o c h y b a s ię n i e opr ze . . . I 
r z e c z y w i ś c i e n i e o p a r ł a s ię i g r a 
j u ż w f i l m i e r e a l i z o w a n y m w 
R z y m i e p r z e z F r a n c o Z e f f i r e l l i 
p t . „ J e d e n r u c h w i ę c e j " . 

CENNA ZAWARTOŚĆ 
KOSZA DO ŚMIECI 

W biurze pewnego n o w o -
jorskiego domu t owarowego 
znalez iono w koszu do śmie-
ci 4 l is ty Jacquel ine Onassis 
z czasów, gdy była ona 
„p ie rwszą d a m ą " St. Z j e d n o -
czonych. 

T r z y l isty do tyczy ły tuzina 
par skarpetek zamówionych 
dla Johna Kennedy ' ego , 
c z w a r t y — cze rwonego szala, 
k tó ry n i e podobał s ię małżon-
ce prezydenta i prosiła o jego 
zamianę. 

N a l i cy tac j i w N o w y m Jor -
ku t rzy p ie rwsze l isty os iąg-
nę ły cenę po 1.200 do la rów 
każdy , c zwar t y list w spra-
w i e szala —- „ t y l k o " 1.000 do-
la rów . 

M\E WEST 
ZNOWU 

NA „SREBRNYM 
EKRANIE" 

W czas ie n o w o j o r s k i e j 
p r e m i e r y f i l m u „ M y r a 
B r e c k i n r i d g e " ukaza ł a się 
s w y m w i e l b i c i e l o m znana 
a k t o r k a , 77-letnia M a e 
W e s t , od 27 la t n i e w y s t ę -
p u j ą c a w ż a d n y m f i l m i e i 
w zac iszu d o m o w y m p ę d z ą -
ca ż y w o t e m e r y t k i . P o t e j 
d ł u g i e j p r z e r w i e s ł y n n a 
g w i a z d a l a t t r z y d z i e s t y c h 
z a g r a ł a o s t a tn i o w f i l m i e 
„ M y r a B r e c k i n r i d g e " w r a z 
z n i e m n i e j s ł ynną g w i a z d ą 
lat s z e śćdz i e s i ą t y ch , R a q u e l 
W e l c h . F i l m o p a r t y n a n o -
w e l i G . V i d a l a i w r e ż y -
ser i i b r y t y j s k i e g o p i e ś n i a -
r za , M i k e S a r n e ' a — p r z y -
j ę t y zos ta ł z r e z e r w ą . N a 
z d j ę c i u : M a e W e s t . 

g r e sywnych snów mężczyzn 
zaw i e ra działanie f i z yczne . 
M n i e j l i czne są też u kob ie t 
sny seksualne; marzen ia sen-
ne zw iązane z seksem k o j a -
rzą s ię u nich z e znanymi 
par tnerami . Mężczyźn i częś-
c ie j śnią o seksie, a par tner -
ki wys t ępu jące w snach są 
im często nieznane. 

BERNADETTE DERLIN 
(0 W IEZ IEN IU 

Ta młoda, bo za l edwie 23-
letnia posłanka do b r y t y j s k i e j 
I zby Gmin stała się obecnie 
symbo lem dążeń kato l i ck ie j 
mnie jszości w północne j I r -
landii . Bernadet te skazana 
została na sześć mies ięcy w i ę -
zienia za udział w rozruchach, 
k tóre ogarnę ły ostatnio I r l an -
dię. Sąd w Bel faśc ie odrzuci ł 
żądanie Bernadette , aby j e j 
ape lac ję rozpatrzy ła Izba L o r -
dów i k i edy młoda posłanka 
udawała się na zebranie po l i -
tyczne — po l ic ja zaaresz towa-
ła ją i osadziła w więz ien iu. 

I w t e d y rozpętało się p ie -
kło. Ka to l i c y w A r m a g h , Be l -
faśc ie i Londonder ry w p ro -
teście w y l e g l i na ulice. W 
czasie starć zg inęły 4 osoby 
a 2Q0 — w t y m 100 żołnierzy 
— zostało rannych. „ G d y b y m 
by ł Me f i s to f e l esem — oświad-
czy ł jeden z dz iennikarzy — 
i p ragną łbym powiększyć 
istnie jące w I r landi i zamie -
szanie, nie m ó g ł b y m w y b r a ć 
lepszego momentu dla uw i ę -
zienia Bernadet te " . 

SPRAWDZIAN 
UCZCIWOŚCI 

K o b i e t y o s z u k u j ą c z ę ś c i e j ; d o 
t a k i e g o a n t y f e m i n i s t y c z n e g o w n i o -
sku dosz l i n a u k o w c y z u n i w e r s y t e -
tu w M i a m i ( U S A ) . P r z e p r o w a d z i -
l i on i e k s p e r y m e n t podczas e g z a -
m i n ó w u n i w e r s y t e c k i c h z d a w a -
n y c h p r z e z s t u d e n t ó w o b o j g a p ł c i . 
W y b r a n o 121 m ę ż c z y z n i 155 k o -
b i e t , k t ó r y c h p o d z i e l o n o na g r u -
p y e k s p e r y m e n t a l n e i k o n t r o l n e . 
Z d a j ą c y m e g z a m i n y s t w o r z o n o 
w a r u n k i , w k t ó r y c h ś c i ą gan i e b y -
ł o p o z o r n i e n i e do w y k r y c i a . E -
g z a m i n o w a n y m p o w i e d z i a n o t e ż , 
że m a k s y m a l n a l i c zba p u n k t ó w 
za p r a w i d ł o w e o d p o w i e d z i w y -
nos i 271; do zdan ia e g z a m i n u w y -
s ta r c za ł o u z y s k a n i e 200 p k t . P r z e d 
r o z p o c z ę c i e m t e s t ó w p o p r o s z o n o 
z d a j ą c y c h o o c e n ę s w o i c h m o ż l i -
w o ś c i . S t u d e n c i h a r d z i e j w i e r z y l i 
w sukces od k o l e ż a n e k . O k a z a ł o 
s ię t e ż , że m ę ż c z y ź n i w z n a c z n i e 
m n i e j s z y m s topn iu k o r z y s t a l i z 
w a r u n k ó w u m o ż l i w i a j ą c y c h śc ią -
g a n i e . K o b i e t y n a t o m i a s t i n t e n -
s y w n i e p o s ł u g i w a ł y s ię n i e d o z w o -
l o n y m i p o m o c a m i ; n a j b a r d z i e j 
ś c i ą g a ł y s tudentk i , , k t ó r e n a j w y ż e j 
o c e n i a ł y s w o j e e g z a m i n a c y j n e 
szanse . 

kowan ia i one właśn ie doszły 
do wniosku, że ich kost iumy 
„b ik in i " g łęboko pod wodą 
nie na w i e l e im się przyda ją . 
A l e dopóki ma ło kobie t in te -
resowało się sportami pod-
w o d n y m i — pro jektanc i r ó w -
nie ma ło uwag i poświęcal i 
modz ie „ g ł ęb inowe j " . 

Obecnie sytuacja uległa 
zmianie . Kob i e t p ł e twonurków 
spotyka się coraz w i ę c e j i 
pro jektanc i mody muszą ten 
f a k t brać pod uwagę . Toteż 
różne f i r m y prześc iga ją się w 
lansowaniu n a j w y m y ś l n i e j -
szych s t r o j ów podwodnych. 
N o w e kost iumy, lśniące i e -
gzotyczne jak r yby t rop ika l -
ne, nada ją kobiecie w g łęb i -
nie morsk i e j w y g l ą d tak samo 
w y t w o r n y jak ten, k tó ry p re -
zentuje opa la jąc się na p la-
ży w St. Tropez . Kos t iumy 
„p ł e twonure zyń " odznaczają 
się j a sk rawymi barwami , na-
drukami i wzo rami w k o m -
binac jach ko lorys tycznych 
poraża jących tak jak... r yby 
e lektryczne. Po leca się też 
żak i e ty -wdz ianka z kró tk imi 
r ękawami , szczególnie popu-
larne w narc iarstwie w o d -
nym, ale uznane także za na-
der przydatne przez p ł e two -
nurków t e j m ia ry co książę 
Monaco i s łynny sportowiec, 
Jerry Koosman. 

A by ły czasy, k iedy amator -
ki podwodnych w y p r a w ska-
zane by ł y j edyn i e na „ suche " 
kos t iumy z czarne j gumy, nie 
przepuszcza jące w o d y i słu-
żące jako ochrona przed chło-
dem głębi morsk ie j . Kos t iumy 
te by ły bardzo uc iąż l iwe w 
użyciu i wk ładan ie ich w y -
magało spec ja lne j z ap rawy 
g imnastyczne j , gdyż całe ciało 
trzeba by ło przeciskać przez 
ma ły o twór na s z y j ę albo 
przez j edyne wąsk i e wyc i ę c i e 
z przodu. N i e trzeba dodawać, 
że „ s t ro ik i " te by ł y w y j ą t k o w o 
mało t w a r z o w e i p r a w d z i w e 
e legantki c ierp ia ły katusze 
będąc zmuszone w tak n iea-
t rakcy jnych un i fo rmach po-
k a z y w a ć s ię ludz iom, p r z y j a -
c ió łkom i... r ybom. Dz is ia j — 
nic z tych rzeczy . Feer ia ba rw 
i mode l i modnych kos t iumów 

P R Z Y P R A W Y ROŚLINNE — RADOŚCIĄ DLA Ż O Ł Ą D K A 
O L S K I E zioła m a j ą zna-
komitą markę na rynkach 

w ie lu k r a j ó w świata, a uży -
w a n i e odpow iedn io dobranych 
p r z y p r a w z io łowych jest ko -
rzystne dla organizmu ludz-
k iego . To też umie ję tność 
stosowania w łaśc iwych z ió ł w 
sztuce kul inarne j ma duże 
znaczenie zdrowotne nie m ó -
w iąc już o w p ł y w i e ich na 
podnoszenie smaku p r zygo t o -
w y w a n y c h pot raw. Ma j e ranek , 
kminek, czarnuszka to p r z y -
p r a w y znane na ogół w każ -
de j kuchni. Jest j ednak w i e -
le innych, k tóre wa r t o spo-
pu laryzować , aby p o t r a w y 
przez nas go towane by ł y szcze-
gólnie smakow i t e i wonne . 

K t o w i e na przykład, że po-
pularna s z a ł w i a ratująca 
nas często w czasie bólu zę-
b ó w —- jest jednocześnie do-
skonałą p r zyp rawą do mięs 
(baraniny, c ie lęc iny i w o ł o -
w iny ) , r yb i drobiu? Z e m o -
żna nią „usz lachetnić" smak 
na jba rdz i e j proza iczne j zupy? 

Popularne ziele zwane przez 
w ta j emn ic zonych l u b c z y -
k i e m i ongiś „ zadawane na 
mi łość " — może być stosowa-
ne jako p r zyp rawa do zup, 
sosów i mięs ze wzg l ędu na 
s w ó j p ikantny smak i zapach. 

D o ciast i deserów w a r t o 
dodawać z ie le a n y ż u , m i ę -
t ę — do sosów, t y m i a n e k 
— do zupy p o m i d o r o w e j i su-
rówek . 

B a z y l i a nada j e się jako 
p r zyp rawa do ryb, mięs, so-
sów i jarzyn, c z ą b e r do w a -
r z y w i sera, a także do wsze l -
kich dań z roślin s trączko-
wych . 

E s t r a g o n popraw ia m. 

in. smak po t raw niesionych i 
p r z y d a j e s ię szczególnie p r zy 
dietach bezsolnych, bardzo 
p r z yk rych dla ludzi zmuszo-
nych do ich przestrzegania. 
Duże w a l o r y zd rowo tno -sma-
k o w e posiada również pocz-
c iwa m a c i e r z a n k a . 

W a r t o jeszcze nadmienić , że 
rośl iny takie jak chrzan, czos-
nek, cebula, koper i ma r chew 
posiadają właśc iwośc i n iektó-
rych an tyb i o t yków o działaniu 
bak te r i obó j c zym i z tego 
wzg l ędu m a j ą duże znaczenie 
d la naszego zdrowia . 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

LES QUETSCHES 
A v e c l ' automne sont a r -

r ivées toutes les sortes de 
prunes. 'Dans les maisons en-
tourées d'un lop in de t e r re 
à arbres f rui t iers , se répand 
une odeur de conf i ture . Si 
l 'année a été bonne, les gen-
res de conf i tures , de f ru i ts 
stéri l isés ou à l 'eau de v i e 
se mult ip l ient . A vous d'es-
sayer les ^pow id ła " ou m a r -
me lade épaisse d e prunes qui 
se m a n g e presque c omme une 
pâte de fruits et dont on 
rempl i t toujours les beignets. 

Vous en levez b i en la prui -
ne des quetsches et vous ôtez 
les noyaux. Vous les j e tez 
dans beaucoup d'eau en r e -
muant constamment pour que 
les f ru i ts n 'attachent pas. 
Quand les f ru i ts sont su f f i -
samment cuits, vous les m e t -
tez dans une passoire et vous 
écrasez très consciencieuse-
ment jusqu,à ce qu ' i l n e r e -
ste seulement les peaux . Vous 
net toyez bien le chaudron en-

„ g ł ęb inowych " może zaspo-
koić na jba rdz i e j w y m a g a j ą c e 
gusty. 

Na zd jęc iach : n iektóre m o -
dele do obe j rzen ia i e w e n t u -
alnego wykorzys tan ia w g ł ę -
binach oceanów. 

: - • 
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suite, et vous y j e tez les 
f rui ts passées. La issez sur le 
f eu en remuant toujours pour 
év i t e r d'attacher. Vous a j ou -
tez une l i v r e de sucre pour 
une l i v r e de quetsches. Quand 
les f ru i ts f o r m e n t une masse 
très épaisse, vous ôtez du feu. 
Vous rempl issez des pots en 
terre que vous chapeautez 
soigneusement de papier ce l -
lophane. 

S i vous vou l e z év i t e r qu 'u-
n e moisissure ne se f o r m e 
sur le dessus, gl issez les pots 
au four . En séchant, il se 
f o rme ra sur le dessus une 
couche épaisse et dure qui 
empêchera à la moisissure d e 
s' installer. 

C'est certain, vous m a n g e -
rez ces frui ts à la pet i te 
cuei l ler l ' h i ve r durant ! 

Ernestine D O D U E 

Szykując stół na przyjęcie 
gości, mięso i wędliny pokra-
jane w cienkie plastry, ułożo-
ne rzędami na podłużnych 
półmiskach, ubieramy gala-
retką, piklami, jarmużem lub 
zieloną pietruszką. 

Śledzie pokra jane w k a w a ł -
ki układamy na ma łych pó ł -
miskach dekorując je g r z y b -
kami w occie, p ik lami , cząst-
kami pomidorów , cebulą lub 
szczypiork iem. 

Konserwy rybne w y k ł a d a m y 
na małe półmiseczki ub iera jąc 
je j a r zynami lub pik lami . 

Surówki i sałatki p o d a j e m y 
na salaterkach lub prostokąt -
nych półmiskach. Ub i e ra się 
je j a j k i em na twardo , pom i -
dorem, r zodk iewką , paskami 
ogórka lub marchwi , p ik lami , 
szczypiorkiem. Sałatk i po le -
w a m y ma j one z em a potem u-
k ładamy dekorac ję . 

Masło ładnie u f o r m o w a n e 
poda j emy w maselniczkach 
ustawionych w ki lku m i e j -
scach stołu. 

P i e c z y w o — c iemne i b iałe 
— pokra jane w małe , c ienkie 
k romk i uk ładamy rzędami na 
wy ło żonych serwetką tacach 
lub talerzach. 

K a ż d y półmisek zaopat ru-
j emy w wide lec albo w w i -
delec i ł yżkę do nabierania 
po t raw. 



mire plus part icul ièrement le 
ta lent de R e n é Clément , V i s -
conti, et Fe l l in i . Ce qu 'e l le dé_ 
teste le plus: l 'hypocr is ie et la 
solitude. 

M I C H A E L E : une jeune f e m -
m e ple ine de talent et déter-
minée à tout met t r e en oeu-
v r e pour réussir dans ce qu 'e l -
le a ime par dessus tout: la 
chanson. 

D I S C O G R A P H I E 
( M I C H A E L E ) 

45 t ours G e m i n i 3375 — B a l l a d e 
p o u r J o a c h i m — D u c i n é m a 

3771 H o l d me . . . l o v e me . . . 
— L ' e n f a n t et l ' a r c en c i e l 
4198 — L e s A m o u r e u x 
— C o m m e n t e x i s t e - t - i l des g u e r -

res . 
L . P . 30 c m S 63917 — N e m ' a t -

t ends pas — U n m a t i n d ' é t é — 
P o u r un ad i en — C o m m e un 
o iseau blessé — "Un o r a g e en 
p l e i n é té — C o m m e n t e x i s t e - t -
i l des g u e r r e s — L e p a l m i e r 
et l ' o l i v i e r — Je t ' a i m e — 
Quand nous é t i ons des e n f a n t s 
— J ' a t t ends e n c o r e — E t si 
ce la n ' é t a i t pas v r a i — Ba l -
l ade pour J o a c h i m . 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę | 

M - l l e P a t r i c i a L A C O C H E , 9 rue 
P a u l B o d i n , 7 5 - P A R I S ( F r a n c e ) u -
c z enn i ca l i c e u m , l a t 18, p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o n t a k t l i s t o w n y w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m l u b a n g i e l s k i m 
z 19- le tnim lub 20- le tn im ch ł op -
c e m z P o l s k i w ce lu w y m i a n y 
z n a c z k ó w i k a r t e k p o c z t o w y c h . 

M - l l e M a r i e - C l a i r e M A Z I A R Z , 
Chez G i r o u x , * 1 6 - C H A R M A U T 
( F r a n c e ) , k t ó r e j r o d z i c e p o c h o d z ą 
z P o l s k i , b y l e p i e j p o z n a ć i ch 
k r a j r o d z i n n y , p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o n t a k t k o r e s p o n d e n c y j n y z m ł o -
d y m i z P o l s k i . P i s a ć n a j l e p i e j w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

M A R I A S T A Ń C Z Y K — G d y n i a , 
u l . W a r y ń s k i e g o 37 m i — p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z k i m ś spo -
ś r ód P o l o n i i f r a n c u s k i e j na t e m a t 
h i s t o r i i s t a r o ż y t n e j i o p e r e t k i . 

H A L I N A I W Ł O D Z I M I E R Z B A -
Z U K K A — P o z n a ń , ul . L u b a r t o w -
ska 10 — c h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s -
p o n d e n c j ę z m ł o d y m m a ł ż e ń s t w e m 
w w i e k u 20—30 la t , na t e m a t y 
m o d y , t u r y s t y k i , S o t o g r a f i i , m u -
z y k i o ra z m a l a r s t w a . O d p o w i e -
dzą na k a ż d y l i s t . Z n a j ą j ę z y k 
f r a n c u s k i , n i e m i e c k i , r o s y j s k i i 
p o l s k i . 

A N I E L A S T A W I C K A — W a ł -
b r z y c h , u l . S z c z e c ińska 5 m 6 — 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " chc i a ł a -
b y n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
ną w j ę z y k u p o l s k i m . M o ż e p i sać 
na r ó ż n e t e m a t y . 

M A R E K M I S Z C Z A K — Ł ó d ź 25, 
u l . G ł o w a c k i e g o 17 m 4 — u c z e ń 
l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o , la t 16, 
b a r d z o c h c i a ł b y m i e ć p r z y j a c i ó ł 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j w e 
F r a n c j i l ub B e l g i i . M o ż e k o r e s -
p o n d o w a ć na t e m a t m u z y k i , m a -
l a r s t w a , f i l m u , f o t o g r a f i i i t e ch -
n i k i s a m o c h o d o w e j . 

T E R E S A P I Ą T K O W S K A — B y d -
gos zc z , ul. S u ł k o w s k i e g o 58/29 — 
b a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
i B e l g i i . Zna j ę z y k f r a n c u s k i . M a 
16 la t . 

Les chanteurs 
chez nous 

MICHAELE 
U n v isage espiègle , des m è -

ches blondes à la diable, des 
y eux noisette, une si lhouette 
derr iè re laquel le on dev ine 
une farouche énergie, c'est 
M I C H A E L E : une interprète à 
la v o i x chaude e t rauque qui 
accroche, mais aussi un auteur 
compositeur doué. 

M I C H A E L E est née en 
Egypte , à A l exandr i e , l e 12 
septembre 1942. Dès huit ans, 
e l le écr i t des poèmes en an-
glais. C'est à 16 ans qu 'e l le 
compose sa p remiè re chanson, 
un peu comme un gadget , pour 
se donner de l 'assurance, la 
présente comme étant de 
Charles Aznavour . Un chan-
teur italien! cé lèbre veut l ' in-
terpréter tout de suite et ob-
tient, en peu de temps, un 
succès énorme. 

Encouragée, M I C H A E L E en 
écr i t une deux ième, puis une 
troisième... On lui en demande 
d 'autres et e l le déc ide de se 
consacrer uniquement à la 
chanson. C'est à v ing t ans, un 
peu par hasard, qu 'e l le enre -
gistre son premier disque. E l le 
est tout de suite r emarquée 
e t dev ient rap idement une 
vedet te . Bruta lement sa car-
r ière est in ter rompue par un 
accident de vo i ture au cours 
duquel l 'une de ses cordes 
vocales saute. Pendan t un an 
et demi el le ne pourra plus 
chanter et décide de réal iser 
l 'un de ses rêves : — P A R I S . 
E l l e par t avec c inq l i v res 
égypt iennes en poche, apprend 
à jouer de la guitare, écrit , 
compose et rechante en f in 
grâce à une vo lonté de f e r . 

L e p r emie r disque de sa 
carr ière f rançaise sort en 
avr i l 68. E l le f a i t des galas, 

K R A K Ó W — t o m i a s t o c u d e m o s z c z ę d z o n e p r z e z w o j n ę o r a z p r z e z 
n i e s łus zną k o n c e p c j ę p o s t ę p u u r b a n i s t y k i i r o z w o j u a u t o m o b i l i z m u 
p o w o l i d e f o r m u j ą c ą P a r y ż . K r a k ó w , p o d o b n i e d o P r a g i , t o m i a s t o 
e ł e b o k i e g o c z a r u / j e d n o z n a j c u d o w n i e j s z y c h w E u r o p i e ś r o d k o w e j . 
I t o d o t y c z y n i e t y l k o t a k z n a n y c h m i e j s c , j a k W a w e l . B a r b a k a n , R y -
n e k K o ś c i ó ł M a r i a c k i z o ł t a r z e m W i t a S t w o s z a , z n a j d u j e m y t u t a j z 
n a j w i ę k s z ą p r z y j e m n o ś c i ą p a r k i , k t ó r e t w o r z ą pas z i e l e n i d o o k o ł a 
m i a s t a , z s z a c o w n y m i s t a r y m i d r z e w a m i i t r a w n i k a m i , g d z i e r o z s i a n e 
sa s t o k r o t k i i p r z e b y w a j ą k o s y . Z a c h w y c a nas l a b i r y n t s t a r y c h w ą s k i c h 
u l i c z e k , n i e p o s i a d a j ą c y c h c h o d n i k ó w , o t o c z o n y c h d o m a m i o j e d n y m 
l u b d w ó c h p i ę t r a c h , o b o k w o z ó w t r a m w a j o w y c h k o n i e c i ą gną t u t a j 
f u r m a n k i — n i sk i e w ó z k i o d ł u g i m dysz lu . Ś w i e c e p ł oną na w i e t r z e 
u s tóp p o s ą g ó w ś w i ę t y c h . " 

Oto f r a gmen t wstępu do obszernego, spóźnionego nieco, j e -
śli chodził o czas, sprawozdania z Fes t iwa lu F i l m ó w K r ó t k o -
me t ra żowych w K rakow i e , k tó re zamieści ł Philippe Haudiquet 
na łamach „Les Lettres Françaises". W poszczególnych rozdz ia-
łach, za ty tu łowanych „Walki toczące się w świecie", „Sukcesy 
animacji", „Inne filmy, godne uwag i " autor dokonał przeg lądu 
repertuaru f es t iwa lowego , odnotowując spec ja ln ie uczestniczące 
w f es t iwa lu f i l m y polskie. 

„ S p o ś r ó d f i l m ó w a n i m o w a n y c h — p i s ze H a u d i q u e t — t ak i e n i . in . 
j a k „ S y n " R y s z a r d a C z e k a ł y c z y „ P o d r ó ż " D a n i e l a S z c z e c h u r y b y ł y 
m o c n y m i p o z y c j a m i p r e z e n t a c j i k r a k o w s k i e j . Z w ł a s z c z a „ S y n " C z e -
k a ł y s t a n o w i ł p r a w d z i w ą r e w e l a c j ę , a f i l m t en s t a w i a o d r a z u a u t o r a 
w r z ę d z i e n a j l e p s z y c h p o l s k i c h t w ó r c ó w f i l m o w y c h - a n i m a t o r ó w , o b o k 
S z c z e c h u r y i K a z i m i e r z a U r b a ń s k i e g o . C z e k a ł a z r e a l i z o w a ł w s p a n i a ł y 
f i l m c z a r n o - b i a ł y " . 

K o ń c o w y akapit sprawozdania Haudiquet poświęc i ł w y ś w i e -
t lonemu poza f e s t iwa l em f i l m o w i Marka P iwowarsk i e go „ P s y -
chodrama" , uważanego przez w i e lu za na jwyb i tn i e j s z y f i l m 
roku. Zdan iem f rancuskiego recenzenta pro j ekc ja „Psychodra -
m y " ożyw i ła znacznie „ten dziesiąty polski f e s t iwa l n a r o d o w y " . 

des tournées, écr i t les textes 
de chansons pour f i lms (Ero -
tissimo, T r op petit mon ami) , 
feui l le tons télévisés, ou pour 
d'autres artistes (Dal ida, Nana 
Mouskouri ) . 

Dynamique et indépendante, 
M I C H A E L E a toujours choisi 
de f a i r e ce qu'e l le avai t env i e 
de fa i re . El le considère avant 
tout la chanson comme un 
moyen d ' expr imer ce qu 'e l le 
ressent et sait y mê ler beau-
coup de poésie. M I C H A E L E 
partage ses loisirs entre ses 
amis et l e c inéma où el le ad-

grand v i z i r à p la te couture et 
f i t une entrée t r iomphale dans 
la v i l l e qu' i l v ena i t de dé l i v -
rer. Malheureusement , la g ra -
t i tude des Autr ich iens ne dura 
pas longtemps: vers la f i n du 
d ix -hu i t i ème siècle, c ' es t -à-
dire cent ans après la v i c to i re 
de Sobieski, ils ava ient dé jà 
tout oubl ié . En e f f e t , lors du 
premie r e t du tro is ième par -
tage de la Po logne , i ls a idè-
r en t la Russie e t la Prusse à 
dépecer l e pays de nos an-
cêtres. 

Vo l ta i r e raconte (dans un 
recuei l de notes de lecture et 
de pensées int i tu lé „ L e Sot -
t is ier" ) , que „Sob iesky ( le i 
grec est de l 'auteur de „Can -
d ide" ) , en par tant pour V i e n -
ne, embrassa l e pr ince Con-
stantin au berceau; sa f e m -
m e p leura i t : « Pourquo i 
p leurez-vous? — De ce que 
cet en fant ne peut vous sui-
v r e . » " . Et : „Ce la vaut bien 
les adieux d 'Hec to r " — com-
mente - t - i l . Je ne suis pas à 
m ê m e de juger si cela vaut 
b ien les ad ieux d 'Hector et 
d 'Andromaque , car — l ' a voue -
ra i - j e? — j e n'ai pas lu „ L ' I l -
iade" , mais c o m m e j e m e suis 
sér ieusement documentée, je 
sais que l 'épouse du va inqueur 
des Turcs était une Française 
qui v in t en Po l ogne à l 'âge 
de quat re ans et qui s 'appelait 
Mar i e d 'Arqu ien . I l para î t que 
Sobieski en éta i t éperdument 
amoureux. Entre 1655 et 1683, 
il lui é c r i v i t plusieurs centai-
nes de lettres au moins aussi 
passionnées que celles de la 
Re l ig ieuse Por tuga ise . Lo rsque 
vous irez en Po logne , n ' ome t -
tez pas de v is i ter le palais de 
W i l a n ó w près de Varsov ie . 
C'est là -bas que Sobieski et 
M a r i e d 'A rqu ien (que son 
roya l époux appela i t M a r y -
sieńka), vécurent et s 'a imè-
rent. 

Est-ce que vous aimez les 
croissants? Comment? Vous 
dites que j e ne devra is pas 
par ler de croissants dans un 
papier centré sur une des 
grandes pages de l 'histoire po-
lonaise? Que c'est c o m m e si 
j e m e mettais à manger un 
sandwich au jambon au cours 
d'un concert? Bah ! vous savez, 
„Bén igne Bossuet l u i - m ê m e a 
été ob l igé de f a i r e allusion à 
une poule en p le ine oraison 
funèbre , et i l s 'en est t i ré avec 
pompe" . C'est du moins ce 
q u ' a f f i r m e V ic tor Hugo dans 
„ L e s Misérab les " . Essayons de 
su iv re les brisées de l ' A i g l e 
de Meaux . Ecoutez: les inci-
dences de la g rande histoire 
sur la pet i te ne sont pas rares. 
Les bons petits croissants 
chauds et crousti l lants que 
nous mangeons le mat in ou à 
l 'heure du goûter ont été in-
troduits en France grâce à 
Mar i e -Anto ine t t e . C 'étai t une 
spécial i té v iennoise dont la 
re ine était très f r iande . C'est 
après la v i c to i re de Sobieski 
sur Ka ra -Mus tapha que les 
pâtissiers v iennois commencè -
rent à cuire ces pet i ts pains 
au beurre dont la f o r m e rap -
pe l l e le s iège de la capitale 
autr ichienne par les Turcs en 
1683 (on sait que l ' emb lème 
de l ' i s lamisme est le croissant). 
En d'autres termes, si Sobies-
ki ne s 'était pas por té au se-
cours des Autr ichiens, les 
croissants n 'ex istera ient pas 
et à l 'heure qu' i l est nous se-
rions » e u t - ê t r e tous des m a -
mamouchis (mamamouchi est 
comme vous le savez, le nom 
donné par Mo l i è re , dans „ L e 
Bourgeo is gent i lhomme" , à 
une pré tendue d ign i té turque 
de son invent ion) . Souve f i e z -
vous en, lorsque vous mange -
rez des croissants. 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

FRANCUSKI RECENZENT 0 KRAKOWIE 

UN PEU D'HISTOIRE 
C o m m e le dit l e Don Juan 

de Mo l i è r e à son créancier , 
Mons ieur Dimanche, — et 
c o m m e vous l e savez — „ i l 
n 'y a r ien que je ne f isse pour 
vous" . Ev idemment , si vous 
ven iez m e d i re que vous e x i -
gez que j 'a i l l e chatoui l ler une 
panthère, ou bien que j e pren-
ne le vo i l e , ou bien que j e 
r éso l ve un prob lème comme 
ce lui -c i par exemple ; 

„L ' auteur de ces pages 
n 'ayant pus encore v ing t -neuf 
ans e t s'étant, du 7 au 10 j an -
v i e r (...) contredi t cent fo is 
sur un po int capital , à savoir 
la va l eur qui mér i t e d 'être ac-
cordée à la réa l i té (...), on de-
mande dans que l le mesure i l 
sera plus a f f i rma t i f au bout 
de onze ans e t quarante 
jours..." ( j 'a i t rouvé ce p rob l è -
m e dans un ouvrage du poète 
surréal iste A n d r é Breton in-
t itulé „ Po in t du Jour " et pu-
b l ié par les éditions Ga l l imard 
dans la col lect ion de poche 
„ Idées " ) . 

— Si, d is- je , vous ven iez m e 
dire que vous ex igez que je 
fasse des choses parei l les, j e 
vous répondrais que vous n 'a-
v e z qu'à al ler vous f a i r e cuire 
un oeuf . Mais je sais que vous 
êtes bons e t raisonnables et 
qu' i l ne vous v i endra i t jamais 
à l ' idée de m e demander cela. 
N ' es t -ce pas que j 'a i raison? 

jo ie de sat is fa ire vo t r e désir. 
D 'a i l leurs vous n 'avez m ê m e 
pas besoin de m e le demander. 
C'est dé j à fa i t . Je vous a ime 
te l lement que j 'a i résolu d 'a l -
ler désormais au-devant de 
tout ce qui peut vous p la i re 
ou vous intéresser. C'est f ou 
ce que je suis genti l le , pas 
vra i? 

Ma is t r ê v e de plaisanteries. 
Je m e suis rée l l ement sér ieu-
sement documentée sur une 
des grandes pages de l 'h i -
sto ire polonaise et j e v o u -
drais, si vous le pe rme t -
tez, vous en entretenir . 
Cette page glorieuse, c'est 
la v i c to i re r empor tée par le 
roi Jean I I I Sobieski (1629 — 
1696), sur l ' a rmée turque de 
Kara -Mus tapha . Cela s'est 
passé il y a deux cent quat re -
v ingt -sept ans, en septembre 
1683. V i enne éta i t assiégée par 
les Turcs. L a situation de la 
capi ta le autr ichienne était 
désespérée. Mais les Viennois 
ne perda ient pas courage: ils 
sava ient que l ' empereur L e o -
pold ava i t imp lo ré le ro i de 
Po l ogne de se por ter à son 
secours et que l e pape lu i -
m ê m e s'était adressé à Sobies-
k i pour lui demander de sau-
v e r la chrét ienté des inf idèles. 
L e cheva leresque monarque 
polonais se hâta de ven i r à 
la rescousse. L e 12 septembre, 
i l batt i t la puissante armée du 
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Pa r contre si par exemp le 
vous m e demandiez de m ' en -
f e r m e r durant trois ou quatre 
jours dans m a chambre et de 
me documenter sur une des 
grandes pages d e l 'h istoire de 
la Po logne a f in de pouvo i r 
vous en par ler dans un de 
mes papiers, j e m e fera is une 



W Y G R A Ł 
DZIĘKI ŻON IE 

W W a r s z a w i e b a w i ł p r z e j a z d e m do 
S i e m i a n o w i c p . J e r z y S tu r t z , k t ó r y , 
j a k j u ż i n f o r m o w a l i ś m y , w k o n k u r -
sie na n a j l e p s z e g o s p o r t o w c a po l s -
k i e g o o s t a t n i e g o d w u d z i e s t o p i ę c i o l e -
c ia t r a f n i e w y t y p o w a ł W a l d e m a r a 
B a s z a n o w s k i e g o , a nas t ępn i e w y l o -
s o w a ł g ł ó w n ą w y g r a n ą : d w u t y g o d -
n i o w y p o b y t w P o l s c e w r a z z be z -
p ł a t n y m p r z e l o t e m w ob ie s t r o n y . 

O b e c n y p o b y t w P o l s c e n i e j e s t 
j e s z c z e r e a l i z a c j ą w y g r a n e j , j a k p o -
w i e d z i a ł p . S tu r t z w r o z m o w i e z 
d z i e n n i k a r z e m . D w u t y g o d n i o w y p o -
b y t m a on z a m i a r w y k o r z y s t a ć w 
g rudn iu , a o i l e b ęd z i e m i a ł t r u d -
nośc i z u r l o p e m , w y g r a n ą p r z e k a ż e 
s w e j ż on i e . B o w ł a ś n i e d z i ę k i ż o -
n i e w z i ą ł u d z i a ł w k o n k u r s i e . 

P . J. S tu r t z p r z e d k i l k u l a t y p o -
z n a ł A n t o n i e g o B e c e l o w s k i e g o , s ta le 
m i e s z k a j ą c e g o w e F r a n c j i . K i b i c o m 
p i ł k a r s t w a w e F r a n c j i m o ż e to n a -
z w i s k o n i e m ó w i w i e l e , n a t o m i a s t 
z n a j ą on i p s e u d o n i m p. A n t o n i e g o — 
„ J a m e s " . S w e g o czasu b y ł o n k r ó l e m 
s t r z e l c ó w l i g i f r a n c u s k i e j , a s ł yną ł 
z t e g o , że d w a r a z y z ł a m a ł s t r za ł a -
m i p o p r z e c z k ę w b r a m c e . 

A n t o n i B e c e l o w s k i o d w i e d z i ł w r a z 
z r o d z i n ą P o l s k ę i w ł a ś n i e w t e d y p. 
S tu r t z p o z n a ł j e g o c ó r k ę D a n i e l ę , z 
k t ó r ą z a w a r ł z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i . O -
b e c n i e m i e s z k a j ą w C h a m p i g n y , o 
k i l k a k i l o m e t r ó w od P a r y ż a . P . J e -
r z y S tu r t z j e s t w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m 
S e k c j i d o S p r a w S p o r t u i Funduszu 
O l i m p i j s k i e g o p r z y Z w i ą z k u U c z e s t -
n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O p o r u w e 
F r a n c j i . W r a z z p r z e w o d n i c z ą c y m , p. 
J a n e m P o l a k i e m o r g a n i z u j ą s p o t k a -
n ia z p r z e b y w a j ą c y m i w e F r a n c j i 
p o l s k i m i s p o r t o w c a m i ; t a k ż e w i n -
n y c h f o r m a c h p r z e j a w i a j ą o ż y w i o n ą 
dz ia ła lność . 

K I M S Ą Z D O B Y W C Y Q 
P O I N T E H E L E N E (404S m) S 
PO L S C Y alpiniści ma ją 

bardzo bogaty kalendarz 
sportowy. K i lka grup 
prowadz i eksplorację 

Kaukazu, Pami ro -A ła ju , At lasu 
oraz innych gór świata. Poważne 
sukcesy — jak to podal iśmy w 
skrócie — odniosła grupa, która 
w lipcu bawiła w masyw ie Mont 
Blanc w Alpach. By l i to uczestni-
cy obozu alpinistycznego, zorgani-
zowanego przez K l u b Wysoko -
górski z Warszawy . T ró jka uczest-
n ików tego zgrupowania: Euge-
niusz Chrobak, Jacek Poręba i 
Wojc iech Wróż pokonała w dniach 

23—24 lipca nie zdobytą dotych-
czas północną ścianę szczytu Po in-
te He lene (4.045 m). Jest to jak 
dotychczas na jwyb i tn i e j s ze p r z e j -
ście tegorocznego lata alpinistycz-
nego w A lpach Francuskich. 

O sukcesie polskie j t ró jk i opo-
wiada inny uczestnik obozu K l u -
bu Wysokogórskiego, znany alpi-
nista Krzysz to f Cielecki: 

— N i e by łem co prawda w zes-
pole, k tó ry zdobył północną ścia-
nę Po inte Helene, gdyż razem z 
pozostałymi kolegami wspinałem 
się w t ym czasie na Mont Blanc 
długą, lodową drogą przez tak 

Z WIZYTA 
ELENY PONIATOWSKIE 

zwaną innominatę, ale z re lac j i 
uczestników przejścia i pełnych 
podziwu wypow iedz i prasowych 
wynika, że jest to najtrudniejsza 
bodajże nowa droga alpinistyczna, 
jaka wytyczona została w bieżą-
cym roku na ścianach A l p Fran-
cuskich. Wys tarczy przecież po-
wiedzieć, że w ubieg łym roku al-
piniści francuscy ki lkakrotnie już 
próbowal i dokonać przejścia pół-
nocnej ściany Po inte Helene, j ed-
nak bezskutecznie. Ta 900-metro-
wa stroma, skalno-lodowa ściana 
zajęła mo im trzem ko legom pełne 
dwa dni t rudnej wspinaczki, przy 
czym noc, którą spędzil i w ścia-
nie, była szczególnie uciążl iwa ze 
wzg lędu na gwał towną burzę ja-
ka rozszalała się nad całym masy-
w e m Mont Blanc. Doda tkowym 
utrudnieniem było n i e zwyk le 
skompl ikowane zejście z Po inte 
Helene. Na tle zupełnie przecięt-
nych w y n i k ó w alpinistycznych 
bieżącego sezonu, spowodowanych 
niekorzystną pogodą i znacznym 
zalodzeniem ścian, polska droga 
na Po inte Helene jest sukcesem 
t ym bardz ie j war tośc iowym. 

T y l e uczestnik obozu K lubu 
Wysokogórskiego. War to uzupeł-
nić, że wspomniana przez niego 
noc była dla t ró jk i alpinistów pol-
skich n i e zwyk le trudna, gdyż spę-
dzil i ją wśród śnieżnej zawieru-
chy, zawieszeni na linach nad ki l -
kunastometrową przepaścią, ma-
jąc pod nogami za ledwie wąskie 
półki skalne, na których nie moż -
na by ło nawet usiąść. 

Pozostal i uczestnicy obozu K l u -
bu Wysokogórskiego w składzie 
Krzysz to f Cielecki, Marek Gro-
chowski, Jerzy Michalski, Jacek 
K . Rusiecki dwukrotnie atakowa-
l i jeden z niel icznych jeszcze 
dz iewiczych f i l a rów opadających 
z t zw. grani Broui l lard, w y p r o -
wadza jące j na wierzchołek Mont 
Blanc. 

Tuż przed Po lakami próbowal i 
tego przejścia dokonać Ang l i cy , 
ale ani im, ani alpinistom polskim 
nie udało się pokonać trudności, 
stwarzanych nie ty lko przez gó-
ry , lecz także przez n iesprzy ja ją -

cą pogodę. Obie g rupy pokonały 
ty lko p ierwsze sto me t r ów skał 
f i laru, l iczącego w sumie 600 me-
t rów wysokości . 

B r y t y j c z y c y wyco fa l i się wsku-
tek wypadku, natomiast Po l aków 
pokonała burza uniemożl iwia jąca 
wspinanie. Po lacy by l i uparci i 
dwukrotnie ruszali do ataku, nie-
stety dwukrotnie musiel i się co f -
nąć. Czekając na poprawienie się 
warunków czteroosobowa grupa 
spędziła kilkanaście dni u podnó-
ża f i laru, mieszkając w małym, 
n i ewygodnym szałasie. Niestety 
pogoda była niełaskawa dla po l -
skich alpinistów i musiel i się oni 
przenieść w inne part ie masywu. 
Centralny f i la r Broui l lard czeka 
więc jeszcze na swego zdobywcę. 
Być może zaatakują go znów P o -
lacy w roku przysz łym. 

Chcie l ibyśmy przedstawić zdo-
b y w c ó w Po in te Helene. M imo 
młodego w ieku są oni doświad-
czonymi taternikami i aplinista-
mi, ma jąc na swym koncie w i e -
le udanych przejść w różnych gó-
rach Europy i A z j i . T o doświad-
czenie i świetna kondyc ja pozwo-
l i ł y im m.in. na zwyc ięskie po-
konanie północnej ściany Pointe 
Helene. 

E U G E N I U S Z C H R O B A K m a o b e c n i e 31 la t 
i j es t i n ż y n i e r e m c h e m i k i e m . U r o d z i ł s ię 
w B i e l s k u - B i a ł e j , a le o b e c n i e m i e s z k a w 
K ę d z i e r z y n i e , g d z i e p r a c u j e w Z a k ł a d a c h 
A z o t o w y c h . 

R ó w n i e ż J A C E K P O R Ę B A l i c z y obecn i e 
31 lat . U r o d z i ł s ię i m i e s z k a w K r a k o w i e , 
g d z i e u k o ń c z y ł P o l i t e c h n i k ę i z d o b y ł t y t u ł 
inż . m e c h a n i k a . Jest a s y s t e n t e m w I n s t y -
tuc i e O b r ó b k i S k r a w a n i e m . W O J C I E C H 
W R Ó Ż j es t n a j m ł o d s z y z t e j t r ó j k i g d y ż 
m a 28 la t . U r o d z o n y w P o z n a n i u , z a m i e s z -
k u j e t a m d o dz iś dn ia . Jest a s y s t e n t e m na 
W y d z i a l e F i z y k i U n i w e r s y t e t u i m . A d a m a 
M i c k i e w i c z a . 

N a marg ines ie sukcesu w e Franc j i 
trzeba dodać, że polscy alpiniści nie 
z r e zygnowa l i z marzeń o eksplorac j i 
H i m a l a j ó w . P i e rwsza w y p r a w a w n a j -
wyżs z e góry świata, zorganizowana 
jeszcze przed I I w o j n ą świa tową p r z y -
niosła zdobyc ie Nanda Devi, ale za-
kończyła się tragiczną śmiercią w la -
w in i e dwóch j e j uczestników. 

P o w o j n i e zakopiański l w o w i a k dr 
Hajdukiewicz bra ł udział w m i ędzyna -
r o d o w e j w y p r a w i e , która zdobyła 
szczyt Dhaulaghiri. Obecnie polscy a l -
piniści p rowadzą in tensywny trening 
właśnie z myś lą o przysz ł e j po lsk ie j 
w y p r a w i e w H ima la j e . By ł aby ona u-
koronowan iem w i e lu p ięknych sukce-
sów, odniesionych przez P o l a k ó w na 
szczytach świata. N i e m a b o w i e m na 
żadnym kontynencie m a s y w u górskie-
go, na k t ó r ym nie stanęłaby stopa P o -
laka. W każdym z nich zna jdu ją się 
szczyty zdobyte przez polskich pod-
różn ików i a lpinistów, a n i e j ednokro t -
nie polskie n a z w y są św iadec twem 
tych w y p r a w i sukcesów. 

T E L E W I Z J A Z P Ł Y T 
NA OLIMPIADZIE 

1972 
T e l e w i z j a kasetowa wzbudz i ła o -

gromną sensację.^ Moż l iwość n a g r y w a -
nia i od twarzan ia w d o w o l n y m czasie 
ulubionych p r o g r a m ó w jest r z ec zyw i ś -
cie poc iągająca. Obecnie zanosi się na 
następną r ewe l a c j ę — p ły ty t e l e w i z y j -
ne. Specja l iśc i zachodnioniemiecy z 
koncernu A E G - T e l e f u n k e n opracowa l i 
płytę , na k tó re j można nag rywać p ro -
g r a m y t e l ew i z y jne i która posiada spo-
ro zalet p r zewyższa jących kasety te le-
w i z y j n e . 

Do g ł ównych zalet na leży taniość: 
płyta t e l ew i zy jna oraz aparatura do 
odtwarzan ia kosz tować będzie za l edwie 
25—50 proc. identycznych urządzeń do 
t e l ew i z j i kase towe j . Rozw iązano już w 
zadowa la j ący sposób technikę u t rwa la -
nia na p łyc ie ob razów bia ło-czarnych. 
T r w a j ą prace nad rozwiązan iem tech-
n icznym zapisu p r o g r a m ó w barwnych . 

N i emieccy konstruktorzy chcą zdą-
żyć przed I g r zyskami O l imp i j sk im i w 
1972 r. P e r spek tywa w ie l okro tnego od-
twarzania na jbardz i e j emoc jonu jących 

Ig rzysk s tworzy korzystne 
warunki dla masowego zbytu nowych 
urządzeń. 

Jest już późno. Zamiast umówione j godz iny spędz i łem w t owar z y s tw i e uro-
cze j r o zmówczyn i p r a w i e d w i e i pół. A pani Elena umówiona jest z p r z y j a -
c ió łmi — pisarzami i ja także j es t em już spóźniony na wyc i e c zkę do p i ramid 
w Teothuacan. Jeszcze f i l m u j ę ją na tle portretu kró la Stanis ława Augusta , 
k tó ry w r a z z Rosa -Mar ią dz ie ln ie zd ję ła ze ściany. 

K i l k a zd jęć na t le k w i a t ó w otu la jących w i l l ę i ostatnie py tan ie : 
— Które z pani utworów zostały przetłumaczone na polski i jaką książkę 

chciałaby pani zaprezentować w tym języku? 
— T y l k o mó j w y w i a d z S ique irosem został dotychczas przet łumaczony na 

polski. U w a ż a m , że „ L o s cuentos de L i lus K i k u s " na j l ep i e j w y r a ż a mo ją oso-
bowość i pozwo l i łaby za j r zeć polskiemu czy te ln ikowi w g łąb Meksyku. Jeśli 
dostanę jeszcze tę ks iążkę w w y d a w n i c t w i e (bo nakład jest już w y c z e r p a -
ny) — przekażę ją Panu. 

Dz i ęku j ę pani E len ie i w y r a ż a m nadz ie j ę spotkania j e j jeszcze. Ona zaś -— 
z u jmu jącą prostotą zaprasza mnie na spotkanie w imieniu w ł a s n y m i męża 
k i edyko lw i ek t y l ko będę w Meksyku. . . 

Tuż przed w y j a z d e m do Po lsk i — po powroc i e z Cuernavaca , miasta w i e c z -
ne j w i osny — posłaniec doręczy ł mi małą przesy łkę : dwa egzemplarze „Los 
cuentos de Lilus Kikus" z ozdobioną rysunk iem uśmiechniętego kw ia tu de-
dykac j ą : , ,Włodz imie rzowi , z podziękowaniem za zainteresowanie, życząc wie-
le szczęścia w Twoim życiu i pracy, na które zasługujesz — Elena Poniatow-
ska, 8 listopada 1968 roku, Meksyk". 

Włodz imierz S T R Z Y Ż E W S K I 

Pisarka, publicystka, matka trojga już uroczych dzieciaków — i sama urocza 
dziewczyna (czy wypada tak powiedzieć o Pani Elenie?) — prezentuje historycz-
ny obraz Horacego Verneta: Książę Józef Poniatowski rzuca się w fale Elstery 

Dokończenie ze str. 11 



nrffii? §%%a Czy dojdzie do wojny z kobietami? 

PANIE REDAKTORZE! 

Jak wiadomo, kobieta, podobnie jak 
wino i gorzałka, znana była już w cza-
sach starożytnych. Wprawdzie nauka 
na pytanie, kiedy właściwie kobieta 
pojawiła się na naszej planecie, nie 
może czy też nie chce odpowiedzieć 
(zbywa ona zresztą także milczeniem 
pytanie, czy z małpami spowinowaceni 
są sami mężczyźni, czy kobiety też-
ja myślę. że uczeni dlatego są w tej 
materii tacy dyskretni, że boją się wał-
ków swoich połowic — cóż, nawet i 
najuczeńszy i najbardziej łysy nauko-
wiec jest w końcu tylko człowiekiem... >, 
wprawdzie, powiadam, nauka na to py-
tanie nie może czy też nie chce odpo-
wiedzieć. ale za to ciekawych infor-
macji dostarcza nam na ten temat Bi-
blia. Ktokolwiek czytał Stary Testa-
ment, ten wie, że w drugim rozdziale 
pierwszej z Ksiąg Mojżeszowych stoi, 
że zaraz po stworzeniu pierwszego czło-
wieka „przypuścił Pan Bóg twardy sen 
na Adama i (...) wyjął jedno żebro je-
go (...) i zbudował Pan Bóg z żebra 
one go, które wyjął z Adama, niewiastę 
i przywiódł ją do Adama". Oczywiście, 
nie wszyscy w tę historię wierzą, ale 
nawet ci, którzy w nią nie wierzą, zga-
dzają się z tym, że pewnego dnia zja-
wiło się na ziemi stworzenie zwane ko-
bietą, i że musiało się to wydarzyć bar-
dzo, bardzo dawno temu. Bo o tym, że 
kobieta znana była już w czasach sta-
rożytnych (zamiast: „znana była" po-
winienem napisać: „istniała", ale „zna-
na" brzmi o wiele zabaumiej), wiemy 
nie tylko z Biblii, ale także i z wielu 
innych starych ksiąg, m. in. z „Iliady". 
Co to jest Iliada"? Otóż jest to poe-
mat. Żyjący w dziewiątym wieku przed 
naszą erą grecki poeta Homer napisał 
poemat zatytułowany „Iliada", w któ-
rym opowiada, że Grecy przez całe 
dziesięć lat oblegali potężne miasto 
Troje i w końcu zniszczyli je, a wszyst-
ko dlatego, że jednemu z nich, syn tro-

jańskiego króla uprowadził żonę. A 
więc kobiety istniały już w dziewiątym 
wieku przed naszą erą i już wtedy 
chłopy miały z nimi kłopoty! Aż się 
człowiekowi wierzyć nie chce, no nie? 

Wszelako kłopoty, jakie kobiety 
sprawiały chłopom w czasach starożyt-
nych są niczym w porównaniu z kło-
potami, jakich nam, chłopom epoki lo-
tów kosmicznych i przezroczystych ny-
lonowych biustonoszy, przysparzają 
współczesne nam niewiasty. Oczywiś-
cie, w owych zamierzchłych czasach 
miały już kobiety paskudny zwyczaj 
kłócenia się z chłopami i uciekania od 
mężów z obcymi dziadami, ale general-
nie rzecz biorąc, dawnowieczna pleć 
piękna odnosiła się jednak do chłopów 
z szacunkiem, respektowała ich i trzę-
sła przed nimi halkami i spódnicami 
(skoro mówi się „trząść spodniami", to 
dlaczego nie możemy używać zwrotu 
„trząść spódnicą"?). Dzisiaj natomiast 
kobiety nie chcą już wcale chłopów 
słuchać i ani myślą się bać. Mimo iż w 
Piśmie Świętym wyraźnie jest powie-
dziane, że „wola twa poddana będzie 
mężowi twemu. a on nad tobą panować 
będzie" i mimo iż sam św. Paweł po-
ucza je, że: „jeśli się czego nauczyć 
chcą, niechże w domu mężów swoich 
pytają", to jednak one nic sobie z te-
go nie robią, jawnie głoszą wywrotowe 
hasła i buntują się przeciwko chłopom. 
,,Mężczyźni nas skolonizowali — po-
wiadają. — Jesteśmy ich niewolnicami. 
Oni nas wyzyskują, chcą, abyśmy im 
służyły, każą nam się rozbierać, pasą 
oczy widokiem naszej cudownej nagoś-
ci i w dodatku handlują tą nagością, 
wydają dziesiątki pism z fotografiami 
nagich kobiet, poniewierają naszymi 
duszami i naszymi ciałami. Mamy tego 
dosyć! Precz z tyranią mężczyzn. Męż-
czyźni nam są do szczęścia w ogóle 
niepotrzebni. My, kobiety, jesteśmy ta-
kimi samymi szefami, takimi samymi 
panami jak mężczyźni. Niech sobie 
mężczyźni sami gotują, niech sami so-

bie cerują skarpetki i każą się rozbie-
rać swoim kolegom, albo niech koledzy 
każą im się rozbierać. Niech robią co 
chcą. My nie pokażemy im już ani mi-
limetra kwadratowego naszego ciała. 
Koniec. Szlus. Amen. Niech się dziady 
wynoszą do wszystkich diabłów. Na 
pohybel chłopom! Żądamy całkowitego 
równouprawnienia. Wypowiadamy 
chłopom wojnę!" 

To nie są żarty. Kobiety tak napra-
wdę mówią i zakładają już nawet or-
ganizacje, których celem jest walka z 
mężczyznami. Wprawdzie jak dotąd 
ten kobiecy „ruch wyzwoleńczy" działa 
w jednych tylko Stanach Zjednoczo-
nych, ale przecież nie należy zapomi-
nać o tym, że — jak powiada poeta — 
„nie zdoła ogień ani miecz zatrzymać 
myśli w biegu". Inaczej mówiąc ta an-
tychłopska ideologia może w każdej 
chwili zostać przeszczepiona przez ja-
kąś nową Joannę d'Arc czy Emilię Pla-
ter na grunt europejski i wtedy może 
być z nami krucho. Bo wiadomo, że 

wojowanie z kobietami to wcale nie jest 
taka prosta sprawa. Baby są to istoty 
wojownicze. Być może za kilka lat 
wszyscy będziemy siedzieć za drutami 
niewieścich obozów jenieckich i podno-
sić oczka w pończochach i prasować 
babom bluzki. Ja wcale, a wcale ta-
kiej możliwości nie wykluczam. 

Ale żarty na bok. Prawdą jest, że nie 
wszyscy mężczyźni obchodzą się z ko-
bietami tak, jak powinni, prawdą jest, 
że zarówno w Stanach Zjednoczonych, 
jak i we wszystkich innych krajach 
sporo dziadów zachowuje się w domu 
tak, jak gdyby oni byli synami słońca 
czy jakimi innymi bożkami, a ich żo-
ny wziętymi przez nich w jasyr służą-
cymi, i dobrze, że kobiety się prze-
ciwko temu buntują, ale czy należy z 
tego powodu wypowiadać wojnę całe-
mu rodzajowi męskiemu? Słusznie po-
stępują także niewiasty protestując 
przeciwko handlowaniu nagością, ale 
czy to jest ładnie z ich strony, że gro-
żą nam, że nigdy już żadnemu męż-
czyźnie nic nie pokażą? 

Nie, to nie jest ładnie, to jest nawet 
bardzo, bardzo nieładnie, ale ja my-
ślę, że kobiety niebawem same zrozu-
mieją, że mężczyźni nie są ani ich pa-
nami, ani ich rywalami, i że między 
kobietą a mężczyzną nie może być mo-
wy ani o wojnie, ani nawet o poko-
jowym współistnieniu, że między ko-
bietą i mężczyzną istnieć może tylko 
miłość. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

§§ MECENAS RADZI §§ 
Pani Katarzyna K Ę D Z I A — CHATEATJ-THIERY (Aisne). 
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Mąż zmarł kilka miesięcy temu i do tej pory nie otrzymałam żad-
nej renty. Chciałabym wiedzieć, co mi się należy, bo ja nie mam 
żadnego zaopatrzenia na starość. 

Ażeby mieć prawo do renty, która wynosi połowę pensji zmarłe-
go męża, wdowa powinna mieć ukończonych 65 lat życia lub 60 lat 
w razie niezdolności do pracy i nie pobierać własnej renty z tytułu 
przepracowanych lat. Małżeństwo powinno być zawarte przed 60 
rokiem życia, trwać co na jmnie j dwa lata przed pójściem męża na 
emeryturę, a żona powinna być na utrzymaniu męża za jego ży-
cia. — Powyższa renta ulega podwyżce o 10%, jeżel i małżonkowie 
wychowal i co na jmnie j tro je dzieci. — W związku więc z wym i e -
nionymi warunkami nie można łączyć powyższe j renty z własnym 
zaopatrzeniem z tytułu przepracowanych lat. Gdyby jednak pensja 
wdowia była większa od pensji własnej, wówczas przysługuje w y -
równanie do pułapu pensji wyższe j . N iemnie j jednak może się Pani 
ubiegać o dodatek z tytułu „Fonds National de Solidarité". Wnio-
sek o przyznanie tego zasiłku winien być złożony na specjalnym 
blankiecie wydanym przez Merostwo, a następnie skierowany do 
Kasy, która wypłaca rentę starczą. W sprawie renty wdow ie j nale-
ży również skierować starania do tej samej Kasy. 

Pani Katarzyna W A R C H O Ł — P ISARZOWICE nr 2, pow. Ka -
mienna Góra. 

Z reklamacją w Pani sprawie należy zwrócić się do Biura Rent Za-
granicznych w Warszawie. Jeżeli mąż opłacał składki asekuracyjne 
w okresie 1943 do 1945, należałoby się zwrócić do Kasy Rolniczej 
o doliczenie mu renty z tego tytułu na podstawie dekretu o koordy-
nacji odmiennych ustrojów ubezpieczeniowych. Jeżeli mąż nie opła-
cał składek, to Kasa mu nie zaliczy do renty powyższych lat. 

Pani Anastazja MISZ — K A M I E N N A GORA. 

Należy zwrócić się do Kasy Autonomicznej z wyjaśnieniem, że 
teściowa nie udzieliła nikomu pełnomocnictwa i w związku z tyni 
prosi Kasę o złożenie skargi karnej przeciw p. D E L P O R T E , który 
nieprawnie pobrał nienależne mu pieniądze i nie odesłał ich zainte-
resowanej. 

Jeżeli Kasa tego nie uczyni, należy skierować sprawę do sądu 
przeciw Kasie o ponowne zapłacenie należnej renty. 

PRACA SPRZYJA 
DŁUGOWIECZNOŚCI 

Praca da jąca c z ł ow i ekow i 
zadowo l en i e i s a t y s f akc j ę 
spr zy ja d ługowiecznośc i . D o 
tak iego wniosku doszl i ucze-
ni angie lscy, k tórzy przez 13 
lait p rowadz i l i o b s e r w a c j e lu-
dzi w s tarszym wieku, bada-
jąc ich warunk i i t r y b życia. 
Czynn ik i em w p ł y w a j ą c y m na 
długowieczność jest także 
pogodne usposobienie i p o z y -
t y w n y stosunek do życ ia oraz 
otoczenia. Uczen i o b s e r w o w a -
li 270 ludzi w w i eku od 60 
do 94 lat. 

S ta ruszków poddawano roz -
l i c znym testom, dz ięki k t ó -
r y m można by ło okreś l ić 
w p ł y w poszczegó lnych czyn-
n i k ó w na długość życ ia . P o 
zakończeniu badań, 38 róż -
nych danych zsynte tyzowano 
w 4 wskaźn ik i , które uznano 
za „pap ie rek l a k m u s o w y " , po -
z w a l a j ą c y okreś l ić szanse na 
długowieczność. N a j b a r d z i e j 
istotny jest czynnik z a d o w o -
lenia z pracy i szczęścia o-
sobistego. T ę ż y zna f i zyczna 
sto i na drug im mie j scu w 
hierarchi i z j aw i sk w p ł y w a j ą -
cych na długość życia. Zde -
cydowan ie nega t ywny nato-
miast w p ł y w ma d ługo t rwa-
łe pa len ie tytoniu. 
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D R O G A P A N I A N N O ! 

P r z e ż y ł a m w i e l k i e r o z c z a r o w a n i e i t e r a z 
z w r a c a m s i ę d o p a n i o p o m o c . P r z e d k i l -
k o m a m i e s i ą c a m i p o z n a ł a m d r o g ą k o r e s p o n -
d e n c j i P a n a , k t ó r y z g ł o s i ł o f e r t ę m a t r y m o -
n i a l n ą . W y m i e n i l i ś m y s p o r o l i s t ó w . J e g o l i -
s t y b y ł y b a r d z o m i ł e i t a k t o w n e , p i s a n e 
j a k g d y b y p r z e z c z ł o w i e k a n a w y s o k i m p o -
z i o m i e m o r a l n y m i u m y s ł o w y m . B y ł d u ż o 
s t a r s z y o d e m n i e . P o w i a d o m i ł a m g o l i s t o w -
n i e , ż e m a m d z i e c i , k t ó r e w y m a g a j ą o p i e -
k i . Z g o d z i ł s i ę n a w s z y s t k i e m o j e w a r u n -
k i i z a p r a s z a ł d o s i e b i e w r a z z d z i e ć m i . 
M a r z y ł a m j u ż o s w o i m p r z y s z ł y m s z c z ę ś c i u . 
Z d a w a ł o m i s i ę , ż e g o j u ż p o k o c h a ł a m . 
O b i e c y w a ł a m s o b i e b y ć n a j l e p s z ą ż o n ą . P e -
w n e g o r a z u p r z y s ł a ł s w o j e z d j ę c i e . N i e b y ł 
p i ę k n y , a l e j a s i e b i e t e ż n i e u w a ż a m z a 
p i ę k n o ś ć . A l e n a g l e w s z y s t k o s i ę r o z w i a ł o 
— m ó j k o n k u r e n t p r z y j e c h a ł d o m n i e . K i e -
d y g o u j r z a ł a m , z d a w a ł o m i s i ę , ż e z i e m i a 
u s u w a s i ę s p o d m o i c h s t ó p . Z o b a c z y ł a m 
c z ł o w i e k a n i e t y l k o p o t w o r n i e s z p e t n e g o , 
a l e w d o d a t k u s t r a s z n i e n i e c h l u j n e g o . O d -
n i o s ł a m s i ę d o n i e g o z e s z t u c z n ą u p r z e j -
m o ś c i ą , a l e o ś w i a d c z y n n i e p r z y j ę ł a m , o -
b i e c a ł a m j e d n a k o s t a t e c z n ą o d p o w i e d ź p r z e -
s ł a ć l i s t o w n i e . D o d z i ś n i e n a p i s a ł a m . J e -
s t e m z u p e ł n i e z a ł a m a n a . S k o ń c z y ł o s i ę 
w s z y s t k o , z c z y m ł ą c z y ł a m t y l e n a d z i e i . 
M ę ż c z y ź n i c z y t a j ą c t e n l i s t n a p e w n o 
s t w i e r d z a , ż e j e s t e m p u s t a , ż e z w r a c a m u -
w a g ę t y l k o n a w y g l ą d z e w n ę t r z n y , a n i e 
n a w a r t o ś c i s e r c a i u m y s ł u . A l e p r z e c i e ż 
m a ł ż e ń s t w o t o t a k ż e p o ż y c i e f i z y c z n e . N i e 
m o g ł a b y m ż y ć z t y m c z ł o w i e k i e m , m i a ł a -
b y m d o n i e g o p o p r o s t u w s t r ę t . P r z e c i e ż 
w i e d z i a ł j a k w y g l ą d a , m ó g ł m i o s z c z ę d z i ć 
t e g o b ó l u , m ó g ł u p r z e d z i ć m n i e o t y m o d 
p o c z ą t k u . N i e c h m i p a n i n a p i s z e , c z y s łusz -
n i e p o s t ą p i ł a m i c o m a m r o b i ć d a l e j . 

R O Z C Z A R O W A N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Szukanie męża przez ogłoszenia ma-
t r ymon ia lne z awsze jest r y z y k o w n e . 
N a j w i ę k s z y pan i b łąd polega na tym, 
że n ie wz i ę ł a pani t ego pod uwagę . Za 
wcześnie zaczęła pani budować s w o j e 
zamki , k tó re by ł y itylko zamkami na 
lodzie. T o jedna sprawa. Druga — to 
pretens ja n iczym n ie umo t ywowana , 
jaką m a pani d o t ego cz łow ieka . N ik t , 
n a w e t na jba rdz i e j przez naturę po -
k r z y w d z o n y c z ł ow i ek n i e z d a j e sobie 
sam sp rawy ze swego w y g l ą d u i z t e -
go, że może budzić wstrę t fizyczny- u 
innych. D la tego n ie może nani w in i ć 
go o ito, ż e pani n i e uprzedzi ł . Na t o -
miast w a r t o b y s ię w ogó l e zastano-
w i ć nad t y m czy to p i e rwsze wrażen i e 
odnies ione przez panią jest sp raw i ed l i -
w e . Sądzę , że w e w ł a sne j wyobraźn i 
narysowa ła sobie pani tego cz łowieka 
i _ pon ieważ r zeczywis tość n i e zgadzała 
się z t y m obrazem, odczuła pani tak 
si lny wstrząs . A może on n ie jest aż 
tak szpetny? Może jest t y lko zan ied-
bany? M o ż e by ł zmęczony podróżą? 
N i e w i e m , co pani radz ić , bo n i e j e -
stem p e w n a pani ob i ek t yw i zmu . N a -
leża łoby m o ż e spotkać się raz jeszcze. 
Po ro zmaw iać , spróbować . N i ech pan! 
się w y b i e r z e do niego, sama o c z yw i ś -
cie, bez dzieci. N iech pani zostanie 
przez k i lka dni i po t em dopiero po-
d e j m i e ostateczną decyz j ę . 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Ż y c i e n i e s z c z ę d z i m i t r o s k i c i e r p i e ń . 
C h o r o b y , n i e d o s t a t e k , b r a k s z c z ę ś c i a o s o b i -
s t e g o . T a o s t a t n i a s p r a w a z a t r u w a m i t e r a * 
ż y c i e . M a m 28 l a t i n a r z e c z o n e g o . Z n a m 
g o j u z d w a l a t a i m a m y s i ę p o b r a ć . W i e m . 
z e n i e j e s t t o c z ł o w i e k o m o c n y m c h a -
r a k t e r z e , l u b i p o p i ć , j e s t n i e s ł o w n y . R o j e 
s i ę , ż e w p r z y s z ł o ś c i ż y c i e z n i m s t a n i e 
s i ę j e d n y m p a s m e m k ł o p o t ó w . S a m a m a m . 
p r a w y c h a r a k t e r i n i e w ł a ś c i w e p o s t ę p o w a -
n i e b a r d z o m n i e b o l i . z d r u g i e j s t r o n y j e -
d n a k b a r d z o b o j ę s i ę s a m o t n o ś c i . M a m o -
g r a n i c z o n e m o ż l i w o ś c i t o w a r z y s k i e , m i e s z -
k a m w m a ł e j m i e j s c o w o ś c i . A o o n a d t o m ó j 
w i e k , n i e j e s t e m j u ż t a k a m ł o d z i u t k a . D l a -
t e g o t e ż n i e m o g ę z d e c y d o w a ć s i ę n a z e r -
w a n i e . C z y p a n i m y ś l i , ż e p o w i n n a m w y j ś * 
z a n i e g o z a m ą ż ? 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

D R O G A P A N I ! 

Myś lę , że powinna pani zrobić tak, 
j ak idyktuje j e j serce. N a pods taw i e t e j 
k ró tk i e j charakterys tyk i narzeczonego 
bardzo t rudno mi w y r o b i ć sobie o n im 
jakiś sąd. M o ż e się okazać idea lnym 
mężem, może się okazać — n i edobrym. 
T r u d n o z g ó r y przesądzać. A l e skoro 
dwa lata jesteście zaręczeni, co nag l e 
zaszło, że z rodz i ły s ię w pani w ą t p l i -
wośc i . C zy p r z ypadk i em n i e zaczęła 
pani śnić o k ró l ew iczu z b a j k i ? Czy 
n i e p r zysz ł y ob i ekc j e , ż e narzeczony 
jest Dani nie war t . Radz i ł abym spo j -
rzeć t r z e źwo przed siebie. N i e dlatego, 
że ma pani już 28 lat, bo t o nie jest 
żaden w i ek . a le d latego , że nie ma 
na świec ie ideałów. 

ANNA 
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D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
D O U A I . „ B r e v e t d ' é tudes p r o -

f e s s i o n e l l e s " w tut . c e n t r u m d o -
ksz ta ł can ia z a w o d o w e g o u z y s k a l i 
w z a k r e s i e m o n t e r ó w - m e c h a n i k ó w 
o . J e a n - P a u l I d k o w i a k , p . 
F r a n c i s K a s p e r s k i , p . D a n i e l K l i -
mas, p . J e a n - M a r i e Ń e r k o w s k i , p . 
J e a n - C l a u d e P o p e k , p . J e a n - P i e r -
r e S t a w n i a k , p . F r a n c i s S z c z y p a , 
p. H e n r y k M a i ń c z y k , p . Jó z e f 
M a k o w i e c , p . S e r g e K a f a r a . 

D O U A I . N a p o d s t a w i e p o m y ś l -
n i e z ł o ż o n y c h e g z a m i n ó w na p o -
z i o m i e , , bacca lauréa t de t e c h n i -
c i e n " d y p l o m y o t r z y m a l i w za -
kre s i e e l e k t r o t e c h n i k i : p . Jan 
F r ą c k o w i a k , p . J e a n - M i c h e l M o -
cek , p B e r n a r d S k ó r a , p . H e n -
r y k S o ł t y s i a k , p . D a n i e l W o j t a -
szek i p . S t a n i s ł a w Z a p a d k a , a w 
z a k r e s i e k o n s t r u k c j i m e c h a n i c z n e j 
— p . J e a n - G a b r i e l D o ń c z y k , p . 
J e a n - M a r i e Dudz ińsk i , p . R y s z a r d 
M i k o ł a j c z a k , p . H e n r y k O k r a -
s z ewsk i , p . C l aude W a l o r s k i , p . 
R o b e r t W a w r z e c k i , p. B e r n a r d 
W o l n i e w i c z i p . J e a n - L u c A d a m -
ski 

D A T K I N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

E C H A W A K A C J I DZ IEC IĘCYCH 
B A E L I N . Przesz ło 200 dzie-

ci p r z ebywa ło w czasie lata 
w Centre A é r é . Op iekę z ra -
mienia polskich t owar zys tw 
s p r a w o w a ł p. Albert K r a w -
czyk, a moni to rem by ł p. 
Pestka. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . P r z e -
szło 60 dzieci brało udział 
przez lato w za jęc iach o rga -
n i zowanych przez tut. Centre 
A é r é . M i ł e wspomnien ia w y -

niosły dzieci dz ięk i staraniom 
k i e rown ic twa , k tóre spoczy-
wa ło w ręku p. Lydii Wojc ie -
chowskiej, p. Chantai Kapa -
dy, p. Jean Pańczaka. Op i e -
kę nad kuchnią sp rawowa ł 
p. Mikołajczak. 

. DOWQJNA-BIENAIME 

K O N K U R S D O M Ó W 
P R Z Y B R A N Y C H 

K W I A T A M I 

H A I L L I C O U K T . Wy ł on i ona 
przez tute jszy zarząd k o -
mis ja k w a l i f i k a c y j n a p r z y -
znała nagrodę 6 p. Janowi 
Rogali, a 8 p. Janowi P ia -
czyńskiemu. 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Francj i 

23, quai de la T o u r n e l l e 
P A R I S (5 e) 

TELKFON: ODEon 41-W 
METRO: PONT-MARIE 

ROŻNE KONKURSY 
BTJLlSCI 

Z okaz j i zawarc ia z w i ą z k ó w 
małżeńskich datki z łoży ły na 
cele społeczne małżeństwa — 
w Montceau-les-Mines: p. 
Christ iane K a j e t a n e k i p. 
Giuseppe Mungo, p. Eve l yne 
S iwczak i p. Danie l Bury ł , p. 
M ar i e -France Grudz ień i p. 
Christ ian P e g a z ; — w M a r -
ies-les-Mines: p. Jeanine 
Grześkow iak i p. A la in D é -
mangé. 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 

M E T Z . T r a d y c y j n y m z w y -
cza j em odbywa s i ę tu co -
rocznie , w okresie d o j r z e w a -
nia mirabe lek , konkurs pod 
nazwą „é lect ion de la Re ine 
de 'la Mi rabe l l e " . D o konkur -
su stanęły m.in. w t ym roku 
p. Teresa Wojcieszak (Metz ) , 
v» Béatrice Rutkowska (Ma i -
z ières- les-V ic ) i p. Jacqueline 
Hłasko (Joeuf ) . 

L E S G A U T H E R E T S . Bu l i ś c i z e 
s t o w a r z y s z e n i a „ P é t a n q u e C lub 
des G u e u l e s N o i r e s " z o r g a n i z o w a -
l i s w ó j d o r o c z n y k o n k u r s k l u -
b o w y , w k t ó r y m u c z e s t n i c z y ł o 
32 z a w o d n i k ó w . K l a s y f i k a c j a k o ń -
c o w a b y ł a n a s t ę p u j ą c a : 1. P . 
K o n o p — p. W a l e s z c z a k , 2. P . 
C z a r n e c k i ( o j c i e c ) — o . D a u b a r t , 
3. p . G ę b o l y s — u. V e r n e t , 4. p. 
W r o n a — p. D o m i n i a k , 5. p . Sa-
d o w s z c z y k — p. M a ł e c k i , 6. p. 
M a t u s z c z a k — p. M e r l i a u d . P o 
z a k o ń c z e n i u z a w o d ó w w s z y s c y 
uc z e s tn i c y s p o t k a l i s i e w r e s t au -
r a c j i k l u b o w e j u p. N o w a k a , 
g d z i e s z c z e g ó ł o w o p r z e d y s k u t o -
w a n o p r z e b i e g c a ł o d z i e n n y c h 
r o z g r y w e k o ra z z a s t a n a w i a n o s ie 
n a d p l a n e m n o w e g o konkursu . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . K l u b 
A v e n i r du C h a m p ^ - d u - M o u l i n z o r -
g a n i z o w a ł s w ó j p i e r w s z y t e g o r o -
c z n y k o n k u r s d u b l e t ó w . P . B ł a -
tniic dos z ed ł do o ó ł f i n a ł u , a p-
S z e l ą g do ć w i e r ć f i n a ł ó w . 

S A N V I G N E S - I e s - M I N E S . Cha l -
l e n g e b u l i s t y c z n y m i e i s c o w e g o 
m e r o s t w a ^ o z e g r a n v zos ta ł na t e -
r e n a c h V e l a y , n a l e ż ą c y c h do p. 
M i c h a l s k i e g o . M i e j s c e d r u g i e za -
j ą ł w t y m c h a l l e n g e ' u p . B ł a s z -
c z y k . W ć w i e r ć f i n a l e o d p a d ł p . 
J ó z e f M i c h a l s k i , s k a r b n i k k l u b u 
b u l i s t y c z n e g o , k t ó r v b v ł f a k t y c z -
n y m k i e r o w n i k i e m c a ł e g o t u r -
n i e j u . » 

R O Z E L A Y . ,, A m i c a l e B o u l e de 
R o z e l a y " z o r g a n i z o w a ł o s p o t k a -

n i e o k o l i c z n y c h b u l i s t ó w p o d ha -
s ł e m , , cha l l enge L a u r e n t " . D o r o z -
g r y w e k p ó ł f i n a ł o w y c h doszed ł p . 
R a t a j s k i i p. B ł a s z c z y k , p r z e g r y -
w a j ą c n i e z n a c z n i e s w o j e s p o t k a -
nia k w a l i f i k a c y j n e d o f i n a ł u . 

P E T A N K A 

KĄCIK HODOWCY'GOŁĘBI 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W y n i -

k i k o n k u r s u s t o w a r z y s z e n i a „ L e s 
V o l t i g e u r s sur V i e r z o n " : g o ł ę b i e 
p . B . T e n e t z a j ę ł y m i e j s c a 7, 8, 
14, 16, 17, 21, p . St . K o w a l c z y k a 
29, 32, 37, 38, 39, p . St . F u r d z i k a 
33, 34, 35, 36, 40. W y n i k i k o n k u r -
su „ s u r T o u r s " : g o ł ę b i e P- E d -
w a r d a F u r d z i k a z a j ę ł y m i e j s c a 7, 
10, 11, 27, p. S t a n i s ł a w a F u r d z i k a 
12, p . B . T e n e t y 13, 14, 22, 23, 24, 
p . A . G u t a 19, 20, 21, 25, 26. 

L l E V I N . Z g r u p o w a n i e t o w a -
r z y s t w g o ł ę b i a r s k i c h o k r ę g u L i é -
v i n o g ł o s i ł o w y n i k i s e zonu 69/70. 
W k a t e g o r i i j e d n o l a t k ó w g o ł ę b i e 
p . K a c z m a r k a z a j ę ł y m i e j s c e 2 w 
z e s t a w i e n i u n a j w i ę k s z e j i l o śc i na -
g r ó d . R ó w n i e ż g o ł ę b i e p . K a c z -
m a r k a z a j ę ł y m i e j s c e d r u g i e w 
z e s t a w i e n i u „ A u x d e u x p r e m i e r s 
i n s c r i t s " . W k a t e g o r i i m ł o d y c h 
g o ł ę b i 1970 r. g o ł ę b i e p . Jana 
S p y c h a j a z d o b y ł y p i e r w s z e m i e j -
sce p r z e d g o ł ę b i a m i p . K a c z m a r -
k a . 

F R A I S - M A R A I S . W A Z I E R S . 
M i e j s c o w e s t o w a r z y s z e n i e h o d o w -
ców- g o ł ę b i , , L ' U n i o n f a i t la f o r -
c e " z o r g a n i z o w a ł o k o n k u r s , w 
k t ó r y m w z i ę ł o u d z i a ł p r a w i e 300 
g o ł ę b i . G o ł ę b i e p . K u d l i ń s k i e g o 
z W a z i e r s z a j ę ł y m i e j s c a 4, 5, 29, 
30, p . G a r n c z a r k a z W a z i e r s 8, 
10. N a g r o d y h o n o r o w e o t r z y m a l i 
p. K u c ł l i ń s k i i p . G a r n c z a r e k . 

F R E S S A I N . w k o n k u r s i e s t o w a -
r z y s z en i a „ L a M e s s a g è r e de F r e s -
s a i n " „ s u r S a i n t - D e n i s " b r a ł o u -
dz ia ł 320 g o ł ę b i . N a ' c z o ł o w y -
b i ł y s ię g o ł ę b i e p . T o m o w i a k a , 
k t ó r e z a j ę ł y m i e j s c a 1, 2. 7 i 49. 
G o ł ę b i e p . M u s i e l a k a z a j ę ł y m i e j -
sca 12, 39, 43, a p . K a c z m a r k a 
10 i 29. 

D O U A I . W k o n k u r s i e f e d e r a l -
n y m „ su r T o u r s " p o d g r u p y D o u a i 
dÉa m ł o d y c h go ł ęb i , g o ł ę b i e p . 
W a s i ń s k i e g o z M o n t i g n y z a j ę ł y 
m i e j s c a 7, 11, p . D r z e w i e c k i e g o z 

W A L N E Z E B R A N I E 
W I N G L E S . K l u b s p o r t o w y 

„ S p o r t i n g C lub p r o P a t r i a " o d -
b y ł s w o j e w a l n e z e b r a n i e , na 
k t ó r y m p o d s u m o w a n o w y n i k i u -
b i e g ł e g o sezonu , a b y nas t ępn i e o -
m ó w i ć z a g a d n i e n i a z w i ą z a n e ze 
z b l i ż a j ą c y m s ię n o w y m s e z o n e m . 
P r z y t e j o k a z j i o d n o w i o n e zos ta -
ł y w ł a d z e k l u b o w e . W i c e p r e z e s e m 
zos ta ł w y b r a n y p . E d w a r d P i a -
seck i , a c z ł o n k a m i z a r z ą d u p . S o -
bańsk i , p . S t o g o w s k i i p . G r a d e k . 
D o k o m i s j i s p o r t o w e j w e s z l i m . 
in. p. M a d y b a , a s ę d z i o w s k i e j p . 
R y s z a r d G r y z . 

A u b e r c h i c o u r t 23. W k a t e g o r i i g o -
ł ę b i j e d n o l a t k ó w , g o ł ę b i e p . W a -
s ińsk i e go z a j ę ł y m i e j s c a 1 i 5. 

W A Z I E R S . K l u b „ L a R a p i d e de 
W a z i e r s " z o r g a n i z o w a ł o s t a tn i o 
k o n k u r s „ s u r S a i n t - D e n i s " d la 
m ł o d y c h g o ł ę b i . U d z i a ł w z i ę ł o w 
t y m k o n k u r s i e 340 g o ł ę b i . W y n i -
k i k o n k u r s u : g o ł ę b i e p . B ł a s z -
c z y k a z D o u a i z a j ę ł y m i e j s c e 14, 
p. K u c h c i ń s k i e g o z W a z i e r s 35 i 41, 
p . G a r n c z a r k a z P o n t 46, p . N o -
w a k a z D o u a i 16. 

D O U A I . W k o n k u r s i e f e d e r a l -
n y m „ s u r T o u r s " , t z w . m i n i s t e -
r i a l n y m , p . W a s i n s k i z M o n t i g n y 
o t r z y m a ł t y t u ł m i s t r z o w s k i . 

K o r z y s t a j ą c z s e zonu w a k a c y j -
n ego , l i c z n e t o w a r z y s t w a z o r g a -
n i z o w a ł y r o z g r y w k i p e t a n k i . A 
o to w y n i k i n i e k t ó r y c h s p o t k a ń : 

L A S A U L E . W k o n k u r s i e s t o w a -
r z y s z en i a „ L a J o y e u s e P é t a n q u e 
M o n t c é l i e n n e " f i n a ł c h a l l e n g e ' u 
N o ë l G r i l l e t w y g r a ł p. M i c h a ł 
D a n i e l e w i c z z M o n t c e a u W p ó ł -
f i n a l e o d p a d ł p . K i e r z k o w s k i z 
M o n t c e a u . W k o n k u r s i e w z i ę ł o 
udz i a ł p r z e s z ł o p i ę ćd z i e s i ą t du-
b l e t ó w z c a ł e g o o k r ę g u B l a ń z y . 

L E S G A U T H E R E T S . D r u g i z 
r z ę d u c h a l l e n g e g ó r n i c z y , z o r g a -
n i z o w a n y p r z e z „ P é t a n q u e C l u b 
des G a u t h e r e t s " , w y g r a ł dub l e t 
p. F l o r y s z a k a z Essarts , z w y c i ę -
ż a j ą c p a r ę J a n i c k i - C z a r n e c k i z 
G a u t h e r e t s w s tosunku 13 : 10 W 
p ó ł f i n a ł a c h o d p a d l i m . in . p . 
C ios raak z Essarts i p . W a l o m y 
z M o n t c e a u . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W k o n -
kurs i e d e p a r t a m e n t a l n y m d la 
k i e r o w n i k ó w r o z m a i t y c h s e k c j i 
p e t a n k i p . M i c h a ł D a n i e l e w i c z i 
p. W a l o m y z M o n t c e a u z a j ę l i 
m i e j s c e p i e r w s z e , a p . W r o n a z 
M o n t c e a u 4. 

E S S A R T S . M i e j s c o w e , s t o w a -
r z y s z e n i e m i ł o ś n i k ó w "pe tank i 
„ P é t a n q u e C lub des E s s a r t s " z o r -
g a n i z o w a ł o l e t n i k o n k u r s w e -
w n ą t r z k l u b o w y . W d u b l e t a c h 
w y g r a ł a pa ra p . F l o r y s z a k — p . 
B e z a r d . D u b l e t p . P i e c h o w i a k a 
b y ł d rug i . D a l s z e m i e j s c a z a j ę l i : 
p . P a w ę s k i , p . J a n k o w s k i i p . 
S o s n o w s k i . P p . M ą d r z e j e w s c y ( o j -
c i e c i s y n ) m i e l i t y l k o j e d n ą w y -
g r a n ą i n i e zos ta l i s k l a s y f i k o w a -
ni . 

B O I S - d u - V E R N E . K o r z y s t a j ą c z 
o s t a t n i e g o dn ia w a k a c j i g ó r n i -
c z y ch , m i e j s c o w y k l u b „ P é t a n q u e 
s p o r t i v e " z o r g a n i z o w a ł s p o t k a n i e 
r e g i o n a l n e . P . K o n o p z a j ą ł m i e j -
s c e 3., p . M . D a n i e l e w i c z 4 i b r a -
c ia S k o r u p i ń s c y 6. 

A N I C H E . K o n k u r s „ m a n i l l e " , 
z o r g a n i z o w a n y z o k a z j i ś w i ę t a 
l o k a l n e g o w y g r a ł a p a r a p . K l u -
z i a k — p . D e b r e b a n t . 

2 5 , r u e D r o u o ł P a r i s 9 e 

t é l é p h o n e : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 ; c . c . p , P a r i s : 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

poleca niżej wymienione książki po cenach najniższych: 

A — Z P o r a d n i k d l a r o d z i c ó w . 336 str . w o p r a w i e 28,50 
L e w i s C A R R O L L — A l i c j a w k r a i n i e c z a r ó w 8,70 
E d m u n d C I E Ś L A K , C z e s ł a w B I E R N A T — D z i e j e G d a ń s k a 27,80 
A l e k s a n d e r D U M A S — T r z e j M u s z k i e t e r o w i e 9,50 
G u s t a w F L A U B E R T — P a n i B o v a r y 6,00 
J a n G E R H A R D — N i e m a E l D o r a d o 10,30 
P o l a G O J A W I C Z Y Ń S K A — D z i e w c z ę t a z N o w o l i p e k 4,00 
P o l a G O J A W I C Z Y Ń S K A — R a j s k a j a b ł o ń 5,00 
A n d r z e j J A C Z E W S K I , K a z i m i e r z Ł O D Z I Ń S K I — M e d y c y n a 

w p l e c a k u 4,30 
R u d y a r d K I P L I N G — K s i ę g a d ż u n g l i (2 t o m y ) 10,60 
Jan K O C H A N O W S K I — dz i e ł a p o l s k i e (2 t o m y ) 21,20 
Z y g m u n t K R A S I Ń S K I — N i e b o s k a K o m e d i a 7,75 
J o a n n a M O S I N G I E W I C Z — P o t r a w y z j a j 4,00 
W ł a d y s ł a w St . R E Y M O N T — F e r m e n t y 15,85 
M i c h a ł R U S I N E K •— M a l o w a n e ż y c i e 5,25 
Ju l i an T U W I M — W i e r s z e w y b r a n e 14,45 
W I E C H — S z a f a g r a 5,00 
S o b i e s ł a w Z A S A D A — S a m o c h ó d — R a j d — P r z y g o d a 17,85 
S t a n i s ł a w Z I E L I Ń S K I — P o r a d n i k t u r y s t y m o t o r o w e g o 4,50 
S t e f a n Ż E R O M S K I — L u d z i e b e z d o m n i 5,00 
M a ł a E n c y k l o p e d i a P o w s z e c h n a — P W N — 1200 s t ron i c 

d u ż e g o f o r m a t u w o p r a w i e 99,90 
B i e n n a l e p l a k a t u — W a r s z a w a 66 — 61,00 
P l a k a t po l sk i 62,00 
J a n i n a D E M B O W S K A , H e n r y k a M A R T Y N I A K — A p p r e -

n o n s l e p o l o n a i s 10,00 
A n t o n i P Ł A T K Ó W — C o m m e n t l e d i r e en p o l o n a i s ? 6,00 
A n t o n i P Ł A T K Ó W — R o z m ó w k i f r a n c u s k i e 6,00 

Do cen powyższych do l iczamy koszty własne przesy łk i 
pocz towe j . Księgarnia posiada stale na składzie słowniki 
polsko-francuskie i francusko-polskie oraz podręczniki 
do nauki języka polskiego i francuskiego. Posiadamy też 
wielki wybór płyt nagranych w Polsce i we Francji. 

F L E S Z E T K I 

S I N - l e - N O B L E . T u t e j s i z w o l e n -
n i c y n i e d z i e l n y c h k o n k u r s ó w f l e -
s ze t ek z e b r a l i s i ę p o r a z p i e r w -
s z y w C a f é de la Jeunesse . D o 
k o n k u r s u s tanę ło 55 z a w o d n i k ó w , 
spoś ród k t ó r y c h p . F r a n c i s z e k 
C h l e b o w s k i z a j ą ł 3 m i e j s c e . 

M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T . N a 
z a k o ń c z e n i e ok r esu w a k a c y j n e g o 
m i e j s c o w y k l u b „ L a F l è c h e d e 
M o n t i g n y " z o r g a n i z o w a ł d w u d n i o -
w y k o n k u r s „ f l e s z e t e k " , w k t ó -
r y m w z i ę l i udz i a ł n a j l e p s i z o k o -
l i c y . W g r u p i e A d la z a a w a n s o -
w a n y c h p . R o m a n B a ł d o w s k i za -
j ą ł 3 m i e j s c e , p. R a y m o n d Ś ląsk i 
— 8, p . B r o ż e k , p r e z e s k l u b u z 
P e c q u e n c o u r t — 10. W g r u p i e B 
p. K a z i m i e r z J a w o r s k i u p l a s o w a ł 
s ię na 4 m i e j s c u , p . B o l e s ł a w 
B a ł d o w s k i — na 7 i p . Jó z e f K l i -
czmaan na 9. 

M A Z I N G A R B E . W k o n k u r s i e 
z o r g a n i z o w a n y m z o k a z j i ś w i ę t a 
l o k a l n e g o „ d u c a s s e des 3 c i t é s " , 
p . L e o n K o w a l s k i z a j ą ł m i e j s c e 2. 

S T R Z E L A N I E 
B I L L Y - M O N T I G N Y . P o os ta t -

n i ch s t r z e l an i a ch n i e d z i e l n y c h , 
u r z ą d z a n y c h p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
„ L e s C a r a b i n i e r s " , w k a t e g o r i i 
o g ó l n e j p r o w a d z i w d a l s z y m c i ą -
g u p . E d m u n d J Ę D R A S Z C Z A K , a 
p . S z y m o n K o t y l a j es t 4. W g r u -
p i e „ e x c e l l e n c e a d u l t e s " p r o w a -
dz i p . G e o r g e s Z a l e w s k i p r z e d 
p . E d m u n d e m W o l n i e w i c z e m . W 
g r u p i e „ e x c e l l e n c e I I " p r o w a d z i 
p . S z y m o n K o t y l a p r z e d p . J a n e m 
J ę d r a s z c z a k i e m , a w g r u p i e m ł o -
d z i e ż o w e j p . M a r c J ę d r a s z c z a k . 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się 
Ostatnio urodzili się: 

A N G R E S : B r i g i t t e W a s i l k o w s k a . L E N S : M a r i a n 
S t r ó ż y k . L l E V I N : S a n d r i n e T a l a r c z y k , C o r i n n e 
P i o s e k . M Ë R I C O U K T : L a u r e n c e N o w o t a r s k i N O -
E U X - l e s - m N E S : E r i e C z a j a . A V I O N : E r i c H a r e m z a 
K A R L I N : D a v i d J a c k o w s k i . H E R S I N - C O U P I G N Y : 
A l e x i s L o r k o w s k i . L O O S - f n - G O H E L L E : K a r i n ę 
B e r n a c k a . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Sebas t i an G ą b -
c z e w s k i . H A I L L I C O U K T : M a r t i n K m i e c i k . S O -
M A I N : O l i v i e r W o j e w o d a , R e g i s K a r p i ń s k i , F l o -
r e n c e B o r y s i a k , E r i e D w o r n i k o w s k i , E r i e K r u c z e k , 
Chr i s t i an W i ś n i e w s k i , Ch r i s t e l l e W a c h n i k , D a n i e l 
K a z a l s k i , F i l i p K m i e ć , D a w i d W i e c z o r e k , C h r i s t e l l e 
R u t k o w s k a , D e n i s N o w a c k i , W a l e r i a M a j c h r z a k , 
M i c h a ł B e d n a r s k i , L a u r e n t P i e t r z a k , Z o f i a C h o j -
n a c k a . W I N G L E S : P h i l i p p e M a ł o l e p s z y . O I G i N I E S : 
L a u r e n t K a d u c z e k , L i o n e l K a c z m a r e k . B O U A I : 
H e r v é S zadursk i , D a v i d K l i m a s , L u c F u r m a n k i e -
w i c z , C o r i n n e K w i a t k o w s k a , L u c i e Czeka ł a , C h r i -
s t ine K u r z a w s k a , A n n a S t r u ż y k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 

L A L L A I N G : I r e n a A m b r o s z c z a k i B r u n o I z y d o r -
czak , C h r i s t i a n e A d a m s k a i P a t r i c k L a l l e m a n d . 
W A Z I E R S : L i l i a n e B u r g e a t i Chr i s t i an P o ł o m s k i . 
A U B E R C H I C O U R T : M a r i e - F r a n c e D u b o i s i D a n i e l 
G ł o w a c k i . O S T R I C O U R T : B e r n a d e t t e P i l u j s k a i 
B e r n a r d N o s k o w i a k , L i l i a n e S tas iak i Jan R y d -
l e w s k i A n n i e F e r o n i Jan K r u c z e k , D a n i e l a P r u c h -
n i ak i M i e c z y s ł a w A u g u s t y n . L I L L E R S : N i c o l e 
G a l l e t i G e r a r d G a l i ń s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

i Przyjaciół małżeństwa Ku radości Rodzin 
zawarli ostatnio: 

S O M A I N : J u l i e n n e W a l c z a k i A i m é P u c u ł e k , Ja -
nina M a r k i e w i c z i E d m u n d M i s i o ł e k . B R U A Y - e n -
A R T O I S : Jan ina W a l e ń s k a i R y s z a r d D e r y n g . 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

S O M A I N : F r a n c i s z e k G ą s i o r o w s k i , l a t 63, L u d -
w i k B u g a j e w s k i , lat 64, A n t o n i n a G i e r n a ś z d o m u 
A n d r z e j e w s k a , l a t 45, I g n a c y G r u c m a c h e r , l a t 86. 
D O U A I : M a r i a n n a S i l c z a k z d o m u S to r , l a t 70. 
N O E U X - ł e s - M I N E S : A n t o n i M a c i e j e w s k i , la t 67, 
S t a n i s ł a w M u ś l e w s k i . B A R L I N : H i p o l i t D ł u g i e w i c z , 
I g n a c y S z y m a n i a k . D I V I O N : F r a n c i s z k a M i c h a l a k 
z d o m u K l e b u c h . H O U D A I N : A l i c j a M a ś l a k z d o -
m u C icha , S t e f a n R a t a j c z a k . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
A n n a Szuch z d o m u W a l k o w i a k , l a t 67. S A I N T -
A V O L D : W ł a d y s ł a w P a p i e r s k i , l a t 84. S T I R L I N G -
W E N D E L : L u d w i k S t e f a ń s k i , l a t 62. G U E S N A I N : 
J ó z e f a B a r a n e k z d o m u K a ń c i a k , l a t 83. 

Rodzinom Zmarłych 
wyrazy współczucia. 

składamy serdeczne 

Z Ż A Ł O B N E ! KARTY 
„ T Y G O D N I K A " 

Ostatnio zmarł p. 
K W A S W z Staffel fe l -
den, wieloletni Czytel-
nik „Tygodnika Po l -
skiego". Żonie Jego, p. 
Marii Kwaśne j oraz 
całej Rodzinie najser-
deczniejsze wyrazy 
współczucia składa Re -
dakcja „Tygodnika Pol -
skiego". 

M I Ł O Ś N I C Y W Ę D K I 

L I L L E R S . N a d s tawami M a -
r ien -du-Bas-R ieux odby ło się 
spotkanie okol icznych w ę d k a -
rzy , których z j a w i ł o się p rze -
szło 200. Ł o w i o n o pstrągi. 
M i e j s ce szóste przypad ło w 
udziale w t ym spotkaniu p. 
Henrykowi Drzewieckiemu z 
Div ion. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Du -
ż y m sukcesem dla m i e j s cowe -
go klubu mi łośn ików wędk i 
„ L a Gaule Montcé l i enne " by ł 
w y n i k konkursu depar tamen-
talnego Saône-e t -Lo i re , r o z -
g r y w a n e g o w Châ lon-sur -Saô-
ne. Członek tego klubu, p. K a -
zimierz Antoniewicz, o k tó re -
go sukcesach wędkarsk ich już 
n ie jednokrotn ie pisal iśmy, zdo -
by ł mis t rzostwo depar tamen-
tu w dwu kategor iach — cię -
żaru z łowionych r y b i n a j -
c ięższe j z ł ow ione j r yby . 

LENS . W zorgan i zowanych 
przez s towarzyszen ie Les F i -
nes Gaules konkurs ie w ę d k a r -
skim w mie jscowośc i Hou l l e 
p. Leon Woźniak z a j ą ł m i e j -
sce 10. Do organ iza torów kon -
kursu należał p. Freddy M i -
lewski, k tóry jest skarbnik iem 
stowarzyszenia. 

D Y P L O M Y P Ł Y W A C K I E 

A R C A C H O N . W ramach se-
sji e g zaminacy jne j na „b r e -
v e t de natat ion" zo rgan i zowa-
ne j w P y l a - s u r - M e r (P lage 
Danie l Me l l e r ) nad zatoką 
Arcachon, czterdziestu m ł o -
dych l e tn ików uzyskało d y -
p lomy p ływack ie . W ich l i cz -
bie zna jdowa ł się 15-letni 
Bernard Domański z Paryża . 
Z d o b y ł on „ b r e v e t " na 200 m 
za jmu ją c w t e j kategor i i 
p ie rwsze mie jsce . Ses ja egza -
m inacy jna zorganizowana zo -
stała przez r a t own ików C.R.S. 
w r a z z dz iennik iem „Sud -
Ouest". 
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S Z Y F R O G R A M 
Pros imy odgadnąć 29 w y -

razów w kluczu pomocn i c zym 
0 podanych n i że j znaczeniach 
1 ich l i t e ry pods tawić na 
mie j sce l iczb zamieszczonych 
obok. Następn ie do kratek 
rysunku oznaczonych l i czbami 
od 1 do 126 należy wp isać z 
klucza pomocn iczego l i t e ry 
odpow iada jące w ł a ś c i w y m 
l iczbom. Wp isane w ten spo-
sób l i t e ry czytane zgodnie z 
ko le jną numerac ją dadzą 
tekst rozwiązan ia . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
1 1 — 8 — 119 — 52 — 12 — 

49 = cios zadany szablą, 
24 — 10 — 30 — 15 — 17 = 

jar , parów, wądó ł , 
21 — 2 — 27 — 28 — 79 = 

szarak, 
7 — 25 — 56 — 3 = produkt 

pracy pszczół 
61 — 33 — 83 — 16 — 6 = 

pokryc i e ciała p taków, 
63 — 18 — 14 — 19 — 38 — 

39 — 40 = klucz z łodzie jski , 
22 — 35 — 77 — 45 — 20 — 

36 = tys iąc tys ięcy , 
9 — 89 — 69 — 43 = czad ze 

spalenizny, 
71 — 50 — 88 — 1 = stożko-

wa ta sterta siana, 
13 — 91 — 105 = mie j sce ze -

tknięcia się dwóch ścian, 
róg, 

66 — 113 — 98 — 59 = g r y -
masy, kaprysy , f ochy , 

92 — 53 — 120 — 5 — 86 = 
plo tkarze robią j e z ig ły , 

23 — 47 — 26 = na jp i ękn i e j -
sza z papug, 

31 — 4 — 57 — 46 = stan po -
gody lub nastrój , a tmosfera , 

29 — 34 — 51 = ogród zoo lo -
g iczny w skrócie, 

73 — 60 — 103 —J34 — 65 — 
37 = podobno przynos i 
dzieci, 

84 — - 7 0 — 55 — 67 = pieśń 
,,Nie r zuc im z i e m i " K o n o p -
n ick ie j , 

44 — 75 — 48 -ęr w a d a w z r o -
ku powodu jąca k r z y w e spo j -
rzenie, 

72 — 76 — 58 — 93 = z ie-
lona w y s p a z wodą wś ród 
pustyni, 

54 — 74 — 68 — 78 — 81 = 
to, na c o zamien i ł s t r y j e k 
s iekierkę, 

42 — 32 — 80 — 85 — 116 — 

90 = p r z ym i l an i e się, za lo-
ty , 

96 — 111 — 112 = brat matk i , 
110 — 108 — 102 -— 87 = sto-

l ica apostolska, święte m ia -
sto, 

107 — 104 — 97 — 124 — 82 — 
115 = gończe psy m y ś l i w -
skie, 

121 — 122 — 94 — 100 = 
pora roku, 

95 — 99 — 109 = o w a d żąd -
ł o w y , k r e w n i a k pszczoły, 

125 — 62 — 41 — 117 = stre-
fa , pas t e ry to r ium, 

126 — 118 — 123 — matka r o -
du ludzkiego , 

101 — 106 — 114 —• siła, 
krzepkość, potęga. 
Rozwiązania prosimy nadsy-

łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

STRATY EMIGRACJI POLSKIEJ 
Podajemy kolejną listę zmarłych członków Polonii zagra-

nicznej, zarówno ze starego Wychodźstwa zarobkowego, jak 
i Emigracji z lat I I wo jny światowej. 

Tadeusz B A G D A C H , podpo rucz -
n ik I I Ko rpusu , uczes tn ik k a m -
pan i i w r z e ś n i o w e j i w ł o s k i e j , k a -
w a l e r V i r tu t i M i l i t a r i , mag i s t e r 
e k o n o m i i , z m a r ł 2 s ierpnia w 
D a t f o r d , K e n t , W . B r y t a n i a . 

K a z i m i e r a B L A D A , dz ia łaczka 
p a r a f i i p o l sk i e j L o n d y n - D e v o n i a , 
zmar ł a 1 s ie rpn ia w L o n d y n i e . 

J ó z e f a D A N I E L A K , ur. w 1895 
w Horodys z c zach , nauczyc i e lka , 
ż o łn i e r z A K , zmar ł a w L o n d y n i e . 

P i o t r D O B I S Z A K , lat 79, W e s t -
f a l a k , e m e r y t , dz ia łacz w i e l u o r -
g a n i z a c j i po l sk i ch w Car v in , m . 
in. m i e j s c o w e g o Soko ła , z m a r ł w 
Carv in 26 l ipca . 

Char les J. D O B K O W S K I , ur . w 
W a r s z a w i e , l a t 72, od 42 la t na 
w y c h o d ź s t w i e w Stanach Z j e d n o -
c zonych , w e t e r a n p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j , dz ia łacz o r gan i z a c j i 
po l sk i ch w H o p e w e l l ( U S A ) , g d z i e 
m i es zka ł od lat cz te rdz i es tu 

K a z i m i e r z D O B R O W O L S K I , ' l a t 
62, kap i t an -p i l o t P o l sk i ch Si ł P o -
w i e t r z n y c h w W . Bry t an i i , z m a r ł 
2 s i e rpn ia w L o n d y n i e . 

Tygodnik Polski 
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23, rue Taltbout, Paris I X 
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J A G O S Z E W S K I Bienalmé 
I M P R I M E R I E 

Zak ł ady Graf iczne „ T a m k a " , 
Zakł . nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

Jul ian K A M I Ń S K I , ur . w 1901 
w Odessie, p l u t o n o w y I I Ko rpusu , 
uczes tn ik w i e l u b i t ew , m i ę d z y in-
n y m i , o M o n t e Cassino, z m a r ł 30 
l ipca w B r i g h t o n w W i e l k i e j B r y -
tani i . 

K a z i m i e r z A l b i n K L O C H O W I C Z , 
la t 73, p u ł k o w n i k d y p l o m o w a n y , 
l eg ion is ta , uczes tn ik d w ó c h w o j e n 
ś w i a t o w y c h , z m a r ł w L o n d y n i e . 

Z b i g n i e w K O R F A N T Y , s y n W o j -
c iecha, u r . w 1905 r . w K a t o w i -
cach, c h y r o w i a k , a d w o k a t , r o t -
mis t r z r e z e r w y , uczes tn ik I I w o j -
ny ś w i a t o w e j , z m a r ł 18 l ipca 1970 
w mieśc i e Da l las ( Teksas ) w S ta -
nach Z j e d n o c z o n y c h . 

K a r o l K O R O N S K I , ur . 1912, i n -
żyn i e r , w y k ł a d o w c a W o o l w i c h 
P o l y t e c h n i c w L o n d y n i e , po -
ruczn ik sape rów , b. o f i c e r S a m o -
d z i e l n e j B r y g a d y S t r z e l c ó w K a r -
pack i ch , z m a r ł 26 l i p ca w szpi ta lu 
w S idcup, K e n t w W i e l k i e j B r y -
tani i 

Z y g m u n t K O S I O R , la t 69, pp łk . 
W P , uczes tn ik I i I I w o j n y ś w i a -
t o w e j , m . in. k a m p a n i i w r z e śn i o -
w e j i kampan i i f r a n c u s k i e j w 
1940, żo łn i e r z I D y w i z j i G r e n a d i e -
r ó w , k a w a l e r V i r t u t i M i l i t a r i i 
C r o i x de G u e r r e o raz w i e l u in-
n y c h odznaczeń , au to r p r a c y 
„ B i t w a pod L a g a r d e " , z m a r ł w 
W a r s z a w i e 29 l ipca . 

Zmarł 
autor „Ramony" 

W o l f e Gi lber t , autor oko ło 
250 piosenek, wś r ód nich p o -
pu larne j na ca łym świec ie 
„ R a m o n y " , zmar ł w po ł ow i e 
l ipca w Los Ange les , w w i e -
ku 83 lat. Urodzony w Odes-
sie, przeniósł ;się w r a z z rodz i -
cami do F i lade l f i i , k iedy by ł 
jeszcze dz ieckiem. W ki lka 
lat późn ie j w y j e c h a ł do N o -
w e g o Jorku i rozpoczął ka r -

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
C H A M P I O N N A T DES J E U N E S — 18.15 (sauf samed i et d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.10 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf d imanche ) 

L E C H E V A L I E R D ' H A R M E N T A L " — 19.25 (sauf samed i et d imanche ) 
Q U I E T Q U O I ? — 19.40 (sauf samed i e t d imanche ) 

D I M A N C H E 13 S E P T E M B R E 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a séquence du specta teur 
12.30. Mus i que en 33 Tours . 
13.15. „ U n t a x i dans les n u a g e s " 
13.45. Mons i eur C i n é m a 
14.30. A th le txsme — championna ts d 'Europe Juniors. Cyc l i sme 
18.20. „ U n garçon , une f i l l e " — un f i l m de Se rge K o r b e r ( M a r i e Dubo i s , 

Jean-Lou is T r i n t i gnan t ) . ^ 
20.45. „ P a s s i o n f a t a l e " — un f i l m de R o b e r t S i odmak ( G r e g o r i e Peck*. 

A v a G a r d n e r ) 

L U N D I 14 S E P T E M B R E 

i 13.35. „ J e voudra i s savo i r . . . " — „ L e b é n é f i c e des v a c a n c e s " 
i 15.00. „ L ' H o m m e T r a n q u i l l e " — un f i l m de John F o r d (John W a y n e , 

M a u r e e n O 'Hara , V i c t o r M c L a g e n ) 
20.25. „ L e s coulisses de l ' e x p l o i t " 
21.15. „ S i s eu l ement tu regarda i s par la f e n ê t r e " de Ch. A r n o t h y 
22.15. „ C o m m e i l vous p la i ra . . . " — au j ou rd ' hu i : Jeanne Moreau . 

M A R D I 15 S E P T E M B R E 

13.55. T é l é - V i l l a g e 
1 20.25. „ N a n o u " nr . 2 

20.55. A a rmes éga les — „ L e s j eunes et la p o l i t i q u e " a v e c la partici-
pation de P i e r r e M e a d e s - F r a n c e et Alexandre Sangu ine t t i 

22.45. L e s g rands m o m e n t s de la b o x e . 

M E R C R E D I 16 S E P T E M B R E 

! 20.25. Va r i é t é s : „ R e c i t a l pour c a m é r a s " a v e c F é l i x L e c l e r c , réal.. 
Jean P rad inas . 

1 21.05. Euro v i s i on : „ J e u x sans f r o n t i è r e s " en d i rec t de V é r o n e 
22.20. A n n é e B e e t h o v e n 

£ J E U D I 17 S E P T E M B R E 

1 20.25. A u théâ t re ce so i r : „ L a brune que v o i l a " — de R o b e r t L a m o u -
reux , mise en scène R o b e r t Thomas , réa l . T . V . P i e r r e Sabbagh. 

22.05. L e f o n d et la f o r m e 

V E N D R E D I 18 S E P T E M B R E 

20.25. „ M a n n i x " nr . 3 
21.15. P a n o r a m a 

1 22.15. S e r i e u x s 'abstenir 

S A M E D I 19 S E P T E M B R E 

14.00. R .T .S . P r o m o t i o n — présenta t i on des p r o g r a m m e s sco la i res 1970-71 
16.00. S a m e d i et c o m p a g n i e 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.25. L a p r e u v e pa r qua t re . 
21.15. „ L e s r é g l é s du j e u " 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

Rozwiązanie szyfrogramu z nr 33 
Różn ica m iędzy dużym a m a ł y m mias tem po lega na tym, że 

w dużym mieście można w i ę c e j zobaczyć, a w m a ł y m w i ę c e j 
usłyszeć. (Jeain Cocteau). 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : maść, ćmy, amen, żó łw , imię, mę ty , 
cięcie, sum, żyro , mydło , ży ły , jeż, życ ie , w u j , szyb, manna, 
gol, cud, czad, szept, z iemia, E w a , m e w a , mama. 

Stan is ław M . 1 K O S , la t 58, bos-
m a n P o l s k i e j M a r y n a r k i W o j e n -
n e j , uczestn ik I I w o j n y św ia t o -
w e j , z m a r ł w G l a s g o w 23 l ipca . 

W a l e n t y O K U P N I K , ur. w 1902 
w G l i śn i cy p o w . O s t r ó w W i e l k o -
po lsk i , g ó rn ik , w e F r a n c j i od 
1922, dz ia łacz o r g a n i z a c j i po lsk ich, 
z m a r ł 23 l ipca w M e r l e b a c h ( M o -
se l le ) . 

Józe f W i t o l d P A I O R S K I , po -
ruczn ik I D y w i z j i P a n c e r n e j , u-
czes tn ik w a l k o w y z w o l e n i e F r a n -
c j i , Be l g i i i Ho land i i , z m a r ł w 
Clielt en l iam ( w . B r y t a n i a ) 30 l i p -
ca. 

Jul iusz S C H A R F , ur . w 1892 w 
T a r n o w i e , b y ł y d y r e k t o r D r u k a r -
ni N a r o d o w e j w K r a k o w i e , na e -
m i g r a c j i d y r e k t o r ks i ęgarn i Cra-
c o v i a B o o k w L o n d y n i e , dz ia łacz 
o r gan i z a c j i ku l tu ra lnych , z m a r ł 28 
l ipca w L o n d y n i e . 

M a r i a n S O B O L , m a j o r p i l o t , u-
czes tn ik I I w o j n y ś w i a t o w e j , 
z m a r ł w N o t t i n g h a m ( W . B r y t a -
n i a ) 5 s i e rpn ia . 

A l e k s a n d e r S U C H N I C K I , lat 66, 
ar tys ta scen po lsk ich , ak to r i p r o -
ducent f i l m o w y , b y ł y k i e r o w n i k 
t e chn i c zny P o l s k i e g o P r o g r a m u 
T e l e w i z y j n e g o „ E c h o P o l s k i e " w 
N o w y m Jorku , z m a r ł w N o w y m 
J o r k u . 

A l d o n a W O W K O N O W I C Z z M o -
zo ł owsk i ch , d r m e d y c y n y , b y ł a 
l e g i on i s tka i b. l e k a r z nacze lny 
Ośrodka Z d r o w i a w W a r s z a w i e , 
zmar ł a 30 l ipca w L o n d y n i e . 

i e rę wys t ępu jąc jako p iosen-
karz w nocnych lęka lach t e j 
metropo l i i . 

Autobiografia 
Claude Berri 

Francuski reżyser C laude 
Ber r i p rzys tępu je do rea l i -
zac j i f i l m u pt. „ L e c inema 
de papa " . Jest to j ego c z w a r -
t y f i l m d ługomet rażowy . Sce -
nariusz m a charakter zdecy -
d o w a n i e autob iogra f i czny , o -

(C ) — couleur , ( C N ) — couleur et no i r e t blanc, ( N ) — no i r et b lanc. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20. (sauf l e d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E S (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf lund i et d imanche ) 
, , T E V A " — sér ie (C ) — 15.10 (sauf lundi , j eud i et d imanche ) 

D I M A N C H E 13 S E P T E M B R E 

14.00. (C ) „ L e b o u f f o n du R o i " —• un f i l m de N o r m a n P a n a m a (Danny 
K a y e . G l yn i s Johns, Cec i l P a r k e r ) 

15.30. (C ) M o t o — ' „Bo l d ' O r " . 
16.20. (C ) E n d i r ec t de L y o n : B i enna l e du Sa lon de la Rad i o e t de la 

T é l é v i s i o n 
18.10. (C ) „ C h a p a r r a l " n r . 7. 

t 20.30. (C ) „ L e s B r i g a n d s " — O p é r a - b o u f f e de Jacques O f f e n b a c h , réa l . 
i A n d r é L e r o u x 

i 21.55. (C ) C l io , les L i v r e s et L ' H i s t o i r e — „ L e s E t rusques " 

L U N D I 14 S E P T E M B R E 

20.25. (C ) „ M a n d r i n , Band i t G e n t i l h o m m e " — un f i l m de Jean-Pau l 
L e Chano is (Geo r g e s R i v i è r e , D a n y Rob in , S y l v i a M o n f o r t ) 

22.15. (C ) P o r t r a i t F r a n c o p h o n e : Jacques Hust in et Jo rdanka Chr is tova 
M A R D I 15 S E P T E M B R E 

, 20.25. (C ) L e m o t l e plus l ong 
20.55. (C ) „ L e C y b o r g ou le v o y a g e v e r t i c a l " de Y v e s Jamiaque réa l . 

Jacques P i e r r e . 
22.15. (C ) L e m o t l e plus l ong — suite. 

M E R C R E D I 16 S E P T E M B R E 
20.25. (C ) L e s dossiers de l ' é c ran : 

(C ) „ D o u z e h o m m e s en c o l è r e " — un f i l m de S idney L u m e t 
(C ) D é b a t 

J E U D I 17 S E P T E M B R E 
15.10. (C ) F i l i p p e r l e Dauph in nr . 13 et f i n . 
20.35. (C ) A l ' a f f i c h e du m o n d e " 

i 21.35. (C ) „ V e l a s q u e z , pe in t r e des V a n i t é s " — réa l Jean Creach 

V E N D R E D I 18 S E P T E M B R E 
20.25. (C ) Car t e B lanche à... F ranço i s R e i n c h e n b a c h : „ L e Mo isson de 

l ' E s p o i r " ( I s raë l ) 
21.15. (C ) Dans la sér i e : „ P o r t r a i t de l ' u n i v e r s " : „ S u r les traces des 

d inosaures " 
i 22.15. (C ) N o c t u r n e — A propos. . . — une émiss ion de M i c h e l Dro i t . 

S A M E D I 19 S E P T E M B R E 
17.40. (C ) „ L e s M o n r o e s " nr . 10 „ C e l u i qui v i en t de l o i n " , réa l A l e x 

M a r c h . 
18.20. (C ) L e s A n i m a u x du m o n d e —' spécia l vacances : „ C h e v a u x et 
T a u r e a u x d e C a m a r g u e " réa l . J e a n - R e n é V i v e t . 
20.25. (C ) „ O p é r a t i o n v o l " nr I I 
21.15. ( C ) P a r a d e d ' é t é à N a n c y 
22.20. (C ) A v i s aux amateurs . 

pow iada o latach, w któ rych 
Be r r i by ł aktorem, o j ego 
n i e z w y k ł e j p r z y j a źn i z o j -
cem, k tó ry p o r w a n y entuz-
j a z m e m syna zagra ł przed 
śmiercią w ki lku jego f i l -
mach. 

Nowy film 
według „Decamerona" 

— Jak wszys tk i e m o j e po -
mysły , także i ten spadł m i 

<z nieba — powiedz ia ł Paso l i -
Jii o swo im na jb l i ż s zym f i lm i e 
/pt. „ D e c a m e r o n " (myś l ta po -
jawi ła się podczas lotu samo-
l o t em do Turc j i ) . Scenariusz 
opa r t y będzie na książce pod 
t ym s a m y m tytułem, pióra 
Boccacia. Zd j ęc ia do f i l m u 
kręcone będą na ulicach N e a -
po lu , S tare j Caserty, Rave l l o , 
(a także w e Franc j i — w j ed -
n e j z mie jscowośc i po łożo -
nych nad Loarą . 



Dyrektor Henri Trinquier nierzadko korzysta z po -
mocy Bernarda Taschka w rozmowach z Polakami 

W sali zabytkowego pałacu w Łącku tańczyli rodzice, a w pięknym parku francuskie dzieci zabawia ły się 
wesoło w towarzystwie miejscowych dziewcząt ubranych w regionalne stroje kujawskie i pomorskie 

„MARSEILLAISE" 
N A 
K U J A W A C H 

• 
Francuska f i rma E N S A bu -
du jąca włocławskie „Azoty" 
zatrudnia również specjalis-
tów innych narodowości. Oto 
Duńczyk pan Pr imdahl wraz 
ze swo ją najmłodszą córką 

Spotkanie w Łącku dostar-
czyło również okazji do roz-
m ó w mnie j oficjalnych, któ-
re prowadzą inż. mechanik 
Le Meur wraz ze swo ją 
małżonką i pani Lassagnc 

NA piaszczystych grun-
tach w Brzeziu nie 
opodal Włocławka — 
stolicy K u j a w — w y -
rasta wie lk i kombinat 

azotowy. N iemały udział w jego 
budowie mają specjaliści z f ran-
cuskiej f i rmy ENSA , za pośred-
nictwem które j do włocławskich 
„ A z o t ó w " napłynęły dostawy u-
rządzeń i maszyn, a w ślad za ni-
mi liczni fachowcy: inżynierowie 
i technicy, e lektrycy, spawacze, 
monterzy i chemicy. 

42-osobowej grupie przewodzi 
dyrektor inż. Henri Trinquier. 

Wie lu spośród nich to z pocho-
dzenia Polacy. Nie jest dziełem 
przypadku, że właśnie oni znaleź-
li się na budowie włocławskiego 
kombinatu. P r zyby l i tu wiedzeni 
chęcią poznania „starego k ra ju " 
— ojczyzny swych rodziców, któ-
rzy wyemigrowa l i z Polski przed 
laty. 

Bernard Tàschek jest młody, 
ale w „Azo tach" pełni odpowie-
dzialną funkc ję zastępcy k ierow-
nika montażu urządzeń do pro-
dukcji amoniaku. Urodził się we 
Francji , lecz jego rodowód sięga 
polskiego Śląska. Tu mieszkał 
jego dziad. A ojciec pana Bernar-
da miał zaledwie 8 lat, gdy przed 
I I wojną światową wywędrowa ł 
do kraju „Marsyl ianki" , lecz mi-
mo to w nieskażonej fo rmie prze-
kazał swemu synowi znajomość 
języka ojczystego. Bernard Ta-
schek często więc występuje w ro-
l i tłumacza. Podobnie jak mło-
dziutka pracownica działu doku-
mentacj i w „Azo tach" — Joanna 
Michalska z Or ly pod Paryżem. 
Polskiego pochodzenia jest rów-
nież Aleksander Butlewski — z 
wykształcenia inżynier budow-
nictwa, a w „Azo tach" — kierow-
nik administracyjny grupy spe-
cjal istów z f i rmy ENSA . 

Zarówno Polacy z Francji, jak 
i rodowici Francuzi przebywają 
w Polsce około dwóch lat. P i e rw -
sze ich grupy przyby ły do Zakła-
dów Azo towych „Włoc ławek" w 
październiku 1968 roku. Mieszka-
ją w nowo budującym się, ponad 
20-tysięcznym osiedlu mieszkanio-
wym, zwanym Zazamcze. Na 
okres pobytu w Polsce sprowa-
dzili swe rodziny z Francji . Zado-
mowi l i się więc tutaj i czują się 
dobrze, a nawet z coraz większą 
łatwością i dumą — jak podkreś-
lił dyrektor H. Trinquier — po-
rozumiewają się po polsku. 

Na gościnnej ziemi polskiej 
kul tywują również swoje narodo-
w e tradycje. P r z e j awem tego był 
po raz drugi obchodzony tu dzień 
14 lipca. „Marsy l ianka" i „Mazu-
rek Dąbrowskiego" — jako wyraz 
więz i łączących oba narody w 
przeszłości i obecnie — zabrzmia-
ły nad pięknym jeziorem w mie j -
scowości Łąck, malowniczo po-
łożonej wśród lasów. Tu bowiem 
w zabytkowym pałacu zorganizo-
wano miłą uroczystość, upamięt-
niającą historyczną rocznicę dnia, 
który stał się symbolem wolności, 
równości i braterstwa narodów. 

Do Łącka przybyl i francuscy 
specjaliści wraz z rodzinami. W 
spotkaniu t y m uczestniczyli rów-
nież przedstawiciele miejscowych 
władz: pp. Julian Guzowski, mgr 
Zdzisław Karczewski. Zakłady 
Azo towe „Włoc ławek " reprezen-
towali: pp. dyr. Kaz imierz Mrozo-
wicki i mgr inż. Józef K i jowsk i . 

Obchody narodowego święta 
Francuzów upłynęły w wesołym, 
pogodnym nastroju, na co nie bez 
wp ł ywu pozostawała malownicza 
sceneria Łącka. Uroczystość ta 
zbiegła się w czasie z zapaleniem 
symbolicznego znicza gazowego 
w e włocławskich „Azotach" . 

Tekst: Elżbieta P Ł A C I Ń S K A 
Zdjęcia: Ludomir Z O Ł N O W S K I 

Pani Schwartz przybyła do W łoc ł awka 
wraz z mężem — specjalistą od spa-
wania — degustuje polskie smakołyki 

Przemówienie mgr Karczewskiego — 
tłumaczyła „na ż ywo " młodziutka Jaon-
na Michalska — Rodaczka z Francj i 

Napo je orzeźwiające, przyrządzane przez ku jawskie kelnerki znakomicie ga -
siły pragnienie francuskich gości, zebranych w pięknym pałacu w Łącku 



BAL 
M Ł O O i f C H G O Ś C I 

z F R A N C 
i B E L G I I 
w W A R S Z A W E 

PIERWSZY to dla niejednej dziew-
czyny czy chłopca z Francji i Belgii 
bal w Polsce. Jakże inny niż w 
domu... Odbywał się we wspaniałej 

Isali lustrzanej Pałacu Kultury w Warsza-
Iwie. W środku lata, w upalne popołudnie 
Jzanim jeszcze gwiazdy zabłysły na niebie 
[kilkudziesięcioosobowa grupa pięknie przy-
Istrojonych dziewcząt i chłopców dała się 
(ponieść balowemu nastrojowi, stylowym 
Itańcom polskim i najmodniejszym szlagie-
|rom. 

Może niejedna dziewczyna znalazła na 
I tym balu swojego wymarzonego chłopca? 
iMoże w rytmie „Fascination" zakołatało 
I komuś mocniej młodzieńcze serce? Dla każ-
Idego tancerza taka urocza zabawa na pol-
jskiej ziemi była przeżyciem, które na dłu-
Igo, a może na całe życie, utrwali się w pa-
I mięci. Królowała wśród par tanecznych, 
|wirowała jak baletnica długonoga Belgijka 

Mary Michalik. Najlepiej tańczyło się jej 
Iz ... chłopcem, który przyjechał z Belgii, 
[chociaż przecież i polskich kolegów było 
Iwielu. Tu, w Polsce, dopiero go dostrzegła, 
[tu dopiero znalazła w nim partnera do polo-
[neza i szejka, do kujawiaka i zorby. Tańce 
[nowoczesne bowiem przeplatały się z regio-
[nalnymi, a ciche, intymne rozmowy ze śpie-
Iwem zbiorowym — konkursem na sponta-
[nicznie najpiękniej wykonaną piosenkę 
[polską... 

A potem była uroczysta kolacja, pogwar-
Jki młodzieży z Francji, Belgii i Polski o 
Iwrażeniach z kolonii. Grupa ta bowiem 
[przybyła do Warszawy z Mikuszowic Śląs-
Ikich i Wisły-Głębce, z górzystych, pięknych 
Iterenów beskidzkich (będziemy o tym pisać 
(osobno). Tam mieli góry, lasy, beskidzkie 
[potoki, tu w Warszawie przeżywali ,,miej-
(skie emocje". Zawiązały się nowe znajo-
Imości, przyjaźnie — połączyły ich nowe ro-
Im.antyczne być może przeżycia, które stano-
(wią jedną z kart kolonijnego pamiętnika te-
[gorocznych wakacji w Polsce. 

FOTO: Włodzimierz OCHNIO 

Polonez w spodniach? Francuski dernier cri de la mode splatał na balu z regionalnymi tańcami 

y 


